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W7darze6 ł6dzklch, kt6re, o 
OZ)'m upomnieli Jut nlekt6-
'" publlc7łcl, apowodowab 
powr6t do ał&l'J'Ch een mlęaa 
oras Innych arłykuł6w ływ
nośclowych, Klasa robotnica 
Łodzi była w6wcza1 drug ... 
po Gda6sku, centralnll 1Uą 
odDOW7• 

Pneznaczon7 41• .,Polityki" 
łeksł (autor był w6wcza1 pra
cownikiem tero pl1ma), soatał 
zatrzymany przez cenzurę. 

Drukujemy 10 be1 skr6t6w I 
pominięcia Jakichkolwiek na
swlsk Jako 1wolsły dokument 
historyczny. Euforia, kt6reJ 
chwilami ulega autor, była 
w6wcza1 euforll niemal eałego 
narodu, fakty natomiast, bez 
wzrlędu Da Ich lnterpretac~ 
pozosłaJll faktamL 

W dniach, kiedy towa·rzrsze Gierek 
I Jaroszewicz pracowaM na wielu 
frontach, dwojąc aię 1 trojąc, nara
dzając, przemawiając, rozmawiając, 
tłumacząc l słuchając - w. robotni
cym mieście panowała błoga eW:a. 

Lokalne władm,, zadowolone 1 11„ 
bie, rozpuszczały opinie: u nu nie 
będzie zmian, bośmy przede! w trud
nlu utrzymali spokój. Plerwszy se
klretaN utrzymał w Łodzi szkołę fil
mową, którą wciąt chcą przenieść do 
Warszawy. Przewodniczący mlejsikl:e1 
rady przeciął rekordową łlość wstęg 

1 przypiął dużo odznak. A więc właś
ciwie nie jest tak :tle. To n.ie, te 
sekretarz zapomniał, ił kiedyś był 

przewodniczącym Związku Włóknia

rzy. To nic, te przewodniczący rady 
nie przyszedł na zapowiedziane spot
kanie z załogą „Olimpii", a było to 
w połowie 1tyc:mialll Utrzymali spo
kój, wszystko w porządku. 

Tymczasem fala talu przybierała 
na sile. Proletariat łódzki, o którym 
znawcy z zacięciem socjologicznym 
mówią „potulny", „babski", „tchórzli
wy" - rzekomo niezdolny do wysu
nięcia jakichkolwl~ tądań, bo za. 
harowany przy krosnach I garach 
przemówił nagle innym głosem. 
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Na Dworcu Głównym we Wrocła
wiu ogromny transparent: „Reali• 
zacja porozumień społecznych z 1980 
roku", a tuż obok dyżurni informa-
torzy. Za chwilę już mam w ręce 
plan jutrzejszej konferencji, wiem, 
jak trafić na Politechnikę, gdzie za
mówić materiały. Dobra organizacja. 

Po konferencji łódzkiej, poświęco
nej reformie gospodarczej, bydgo
skiej - problemom żywieniowym, 
„Solidarn<>ść" wrocławska i Komisja 
Porozumiewawcza Nauki we Wrocła
wiu przygotowały ogólnopolską na
radę poświęconą realizacji porozu
mień podpisanych w sierpniu ub. ro
ku. Referenci, głównie pracownicy 
naukowi u.czelni wrocławskich 1 

MAŁGORZATA 
GOLICKA 

·PO
ROZUMIENIA 
warszawskich, przedstawili zebranym 
analizę realizacji porozumień do 
dnia 14 lutegu br., tj. do dnia kon
ferencJi. 

lnfurmac.fe dotyczyły więc czasu 
przeszłego I przy obecnym tempie 
życia może się zdarzyć, iż niektóre z 
nlch będą jui nieaktualne, kiedy ten 
numer „Odgłosów" trafi do rąk czy- · 
telników. 
Interesujące były teoretyczne, 

wstępne rozważania poświęcone po
rozumleninm I stanowieniu prawa. 
Przyjęło się twierdzenie, iż w sierp
niu zawarto umowę społeczną mię
dzy przedstawicielami strajkujących 
załóg, a reprezentantami rządu. Po 
raz pierwszy w historii 3S'-iecia PRL 
doszło do zawarcia takiej umowy na 
piśmie. Czy jednak trafne jest ope
rowanie pojęciem umowy społecznej, 
zwłaszcza driś, po sześciu miesiącach 
od podpisania tych historycznych do
kumentów? 

W środę, 10 lutego, ustała nagle 
praca na wydziale przędi.alnl odpad
kowej Zakł.ad6w im. Marchlewskiego 
Taki był początek łódzkiego strajku 
Natomiast lego bezpośrednią przyczy
ną (motna by powiedzieć: zapałka) 

•tała się - jak ml oświadczyli dy· 
rektorzy zakładbw i towanysze z 
Wydziału Propagandy KL - „bała

l:?aniarska działalność polskiej telewi
zji". W reportażu z Wybrzeża Inda
gowany stoczniowiec wyraził rzeko· 
mo radość z powodu znacznej, obej· 
mującej większość robotników, pod

wyżk<! płac, co było wierutną bzdUTą 
ale silnie rozgniewało włókniarzy. l 
też zażądal! podwyżki Najpierw dwu
dziestoplęcio-, a póf.ndej - dwuclzie
stoprocen towej. 

Lut11 191 l roku to ZPB łm. J, Marchleta,kłego to Łodzt. „Usrała ~aale praca to wydziale przędzahu odpadkowe' 
Zakł4dów łm. Marchlewskiego". 

Dalszy ciąg na str. ł Dalszy ciąg na trłr. I 

Warszawskie Spotkarua są 
świętem polskiej sceny. Ocze
kuje się na nie co roku z wiel
ką niecierpliwością. Na scenę 
trafiają, owiane legendą, nobi
litowane przez krytyków, ob
darzone wieloma komplementa· 
mi, pozawarszawskie spektakle. 
Miłośników teatru nie zrata to 
ie w przeszłości, przygotowani 
na wielką, artystyczną ucztę. 

doznawali niekiedy dotkliwego 
rozczarowania. Ta najpoważ
niejsza Impreza teatralna w kra· 
ju, którą Interesują się rów
nież zagraniem! z.nawcy sztulo 
wielokrotnie wskazywała na re
gres treści I myśli, a takte na 
to, te współczesny teatr polski 
stać było jedynie na ciekawił 
aranż„cję, będącą w tstocle 
tylko atrakcyjną atrapą, z któ
rej emanowała pustka. nicość, 
brak idei, a takte niemożność 
(uwarunkowana kontekstem po
litycznym) wypowiadania oczy
wistych prawd. Najczęściej 
prawdziwy teatr milczał - gra
ły formy, pozory i nledomówie· 
nla. Z wielkiej lloAci przedsta
wień słabych I przeciętych tru
dno było wyłowić spektakle 
ciekawe, brakowało wybitnych. 
Te, które wybrano, były ra
czej odświętną szatą - pozo
rem, fasadą, za którą kryła się 
powszechnie jałowo~ć - praw
dziwe oblicze polskiej sec-ny. 
Zbyt mało pisano o złych przed
atawienłach, niestosowanych 
'ljawiskach I niezdrowych me· 

chan.lrunach w:rstępujących w 
teatrze, by cokolwiek uległo 

zmianie na lepsze. 
W 1977 roku odnotowano po

za Warszawą zaledwie jedno 
wydarzenie („Wesele" Wyspiań
skiego w reżyserii Jer.zego 
Grzegorzewskiego z Teatru Sta
rego w Krakowie) - zamykało 
ono XIlI spotkania teatralne. 

ambitnych, dobranych według 
określonego klucza ograniczają· 
cego wybór do jednego tematu 
- do sprawy polskiej. 

XVI Warszawskie Spotkania 
Teatralne. zorganizowane z dwu· 
miesięcznym opóźnieniem, praw· 
dopodobnle na stałe wymazały 
tradycyjny, grudniowy termin . 
Organizatorzy imprezy wpro-

JERZY KOSIEWICZ 

Teatr Nowy w Łodzi) - w re
zultacie w spotkaniach mala
zła się zaledwie jedna sztuka 
(!) i dorobku minionego sezo-

. nu („Sto rąk, sto sztyletów 
J~rzego Żurka, reżyseria: Jerzy 
Krasowski. Teatr Im. Juliusza 
Słowackiego w Krakowie). Ule· 
gła zatem radykalnej zmianie 
formuła doboru spektakli, bo· 

NI y o 

Foto: J Katarizri'l'tskł 

wstała włączona Widownia 
wraz z balkonami, sceną I far
tuchem. Jarocki w „Rewizorze" 
rzucił wyzwanie normatywnym 
zaleceniom dramaturga I wpro
wadził sprzeczne z duchem G<>
gola własne pomysły sceniczne. 
Natomiast w „Ameryce" urzeka 
przede wszystkim sprawnosć 
warsztatu; treść sztuki stanowi 

(Po XVI Warszawskich Spotkaniach Teatralnych) 

Kolejne (XIV) oceniono jako 
nużące, nijakie i nudne (Teresa 
Krzemień), choć .można było w 
nich zobaczyć klejnoty reżyser
skiej i aktorskiej roboty tej 
miary, co: „Z biegiem lat, z 
biegiem dni" Andrzeja Wajdy 
(Teatr Stary) czy „Spór" we
dług Plerre'a Miravaux, w llll
scenłzacjl Henryka Tomaszew· 
sklego (Pantomima Wrocław
ska). Następnie dokonano re
wizji kryteriów selekcji I w e
fekcie w jubileuszowych - XV 
spotkaniach ujrzeliśmy ze-staw 
spójny I klarowny, - złożony z 
czterech sztuk interesujących I 

wad7Jlll kolejn1t zmianę - do
łączyli do stycmiowo-lutowego 
przeglądu dodatkowo dwa spek
takle z bieżącego sezonu („Re
wizor" Go ola - reżyseria Je
rzego Jarockiego, Teatr Stary i 
„Ameryka" według Kafki, w 
reżyserll I adaptacji Grzego
rzewskiego. Teatr Polski z Wro· 
cławla), a następnie dodali 
jeszcze dwa zaległe wydarzenia 
teatralne z 1979 roku („Hamlet 
- Ironia I tałoba" według 
Szekspira, adaptacja I re
żyseria Tomaszewskiego I• „ Va
tzlav" Sławomira Mrożka, re
tyseria Kaztmferza Dejmka. 

wiem selekcją objęto at trzy 
sezony teatralne. 

W grunde rzeczy jednak, w 
tegorocznym przeglądzie, tu 
naprawdę liczyły się dwa wy
bitne utwory „ Vatzlav" i „Ham
let": owe mlstr2l0wskie kompo
zycje, harmonijnie łączące for
mę i treść, znakomicie kores
pondowały z oczekiwaniami I 
nastrojem, wybrednej prze
ciet. widowni. W pozostałych 
utwor~ch większą rolę nit treść. 
odgrywała ich forma sceniczna. 
W przedstawieniu Krasowskie
go wyeksponowano zało±enia 

teatru otwartego - do akcjf 

jakby tło dla wszechobecnej, 
chłodnej I wyroz.umowanej 

' formy. 
Zatem w pierwszej parze 

Shakespeare 1 Mrotek. Zesta
wienie interesujące, ale przy
padkowe, choć obaj, kat<ly z 
Innego dystansu, analizują ab
surdy i paradoksy historii. 
Shakespea.Te wnika w psychikę 
I osobowość ludzką; Mrotek 
zaJ bada ponadindywidualne 
mechanizmy społeczne. 

Na XIV spotkaniach H. To
maszewski przedstawił „Spót"'. 
prześlic:my pantomimiczny o
braz, zawierający pokaz motlt-

wości reżysera, będący również 
ekspozycją piękna i harmonii 
ludzkiego ciała. Lecz w tym 
zachwycającym spektaklu było 
coś pustego, a także żal, te 
tyle wspaniałości teatru wyko
rzystano jedynie na przedsta
wienie bałamutnego sporu dwoj
ga arystokratów. W obecnie 
prezentowanym programie To
maszewski zawarł swe najlep
sze doświadczenia reżyserskie z 
poprzednich utworów - per
fekcyjny przekaz, doskonałe 
wyczucie stylu I gatunku, urze
kający zmysł estetyczny - je
go „Hamlet" Imponował głę
bią orzemyśleń, wniknął w taj
niki różnorodnych ludzkich na
miętności. ukazał skomplikowa
ne mechanizmy człowieczej du
szy. Tomaszewski zapropono
wał odmienne rozumienie lo
sów Szeksplrow•lr lee;o bohatera. 
„Hamlet Ironia I żałoba" 
wyeksponował, zgodnie z tytu
łem, Inne kierunki Interpreta
cyjne. Utwór nawiązuje do lo
sów postaci dramatów Ajschy
losa, Sofoklesa i Eurypidesa 
znaczących z:mitologizowaną hi
storię Teb - postaci tragicz
nych, powodowanych nieuchron
nie spełniającą się wolą prze
znaczenia. Hamlet w znakomi
tej Interpretacji Marka Olekse
go, to postać staba, ale umie
jąca przeciwstawić się wyro-

Dalszt ciąg na str. 9 
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AITUALNOSCI 
W bletl!cym roku, podobnie jak w la

tach poprzednich, Łódź będzie organiza
torem I gospodarzem wielkiej, międzyna
rodowej Imprezy; „Spotkań Baletowych". 
Te&oroczne spotkania odbywać się będłl 
w dniach 27.V.-7.Vl. Udział w nich ia
powiedzlały zespoły I soliści ~ Polski I a
granicy. Gościć będziemy m.in. zespól 
Lara Lubowitcha , marsylską grupę Ro· 
landa Petit, Borysa Eyfmana, któ~ przed-
1tawl swój leningradzki zespól, kubańSkl 
balet Alicji Alonso, a także zespól „Ro
cocco" z Pragi. Dwukrotnie wystąpi zea
pól baletowy Teatru Wielkiego w War
szawie, przyjedzie tak:te Polski Teatr 
Tańca Conrada Drzewieckiego. Bogaty 
progr\łm na Spotkaniach zaprezentują ar• 
tyścl łódzcy, przedstawią oni „Symfonię 
Faustowską" F . Lista w realizacji Jerzego 
Makarowsklego oraz ,.Trzy glosy" - de
biut cho~eograflczny !!:wy Wyclchowsklej, 
Dobrosławy Gutek I Kazimierza Wrzoska. 

W programie spotkań przewidziany jest 
tak:te wieczór gwiazd. 

Łódzki „Se-ma-for" jest głównym orga
nizatorem Przeglądu Konkursowego o na-
1rodę lm. Zenona Wasilewsl<tego. W prze
glądzie , który odbywa się co dwa lata, 
blorll! udział filmy animowane dla dzieci. 
W zakończonym właśnie konkursie brały 
udzla! 23 filmy reore7entujące studia: 

. KRONIKA 
KULTURALNA 
Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej 
Filmów Animowanych w Krakowie, Mi: 
nlatur Filmowych w Warszawie i lódzKI 
,Se-ma-for' . Milo nam donieść, :te jury 
tegoroczną nagrodę Im. Zenona WasUew
llklego przyznało filmowi .. Sekundeczka'', 
zrealizowanemu w ,.Se-ma-forze" przez 
smarłego niedawno Edwarda Sturl!sa, 
zdjęcia do filmu wykonał Piotr Jaworski, 
• muzykę skomponował Stanisław P:ó
mzyński. 

Z 1n1cjatywy Lódzklego Towarzystwa 
Muzycznego Im. K. Szymanowskiego, w 
minioną sobot<: odbył ąlę w Państwowej 
Wyt~zej Szkole Muzycznej koncert kame
ralny. Wykonawcami koncertu byli: B. 
Strzelecka - klawesyn, c. Pawłowski -
flet I A. Wróbel - wiolonczela. W pro
gramie znalazły się utwory Vlvaldlęgo, 
Frobergera, Merull Purcella l Rlpperta. 

Wydział Kultury I Sztuki Urzędu Mia* 
.ta Łodzi. Wydział Oświaty, Wychowania 
I Kultury Łódf„Sródmleścle, redakcja 
„Kqruzell", Estrada Łódzka, ŁDK I Klub 
Pracowników Łączności .. Telex" są orga
nizatorami Ogólno!6dzkle1 Akcji Kabare
tów Amatorskich ,Łąka 81". W przeglą
dzie mogą wziąć udział amatorskie zes
poły kabaretowe. Blitszych Informacji 
udziela Wydział Oświaty, Wychowania l 
Kultury Ł6df-Sródmleścle. 

Teatr Im. Stefana Jaracza zaprasza 2'1 
I 28 lutego na ostatnie przedstawienie 
sztuki Edmunda Redlińskiego „Pustaki". 
Przypomnijmy, te retyserem sztuki był 
P'ellks Falk. 

Kllka dni temu w Klubie Nauczyctela 
(Piotrkowska 137) przedstawiono wtdo
wlsko muzvczne pt. „Kolorowe Kondkl". 
Widowisko przy~otowała Estrada Piosen
ki Klubu Nauczyciela. 

We wtorek, 24 lutego. w Klubie Dzien
nikarza otwarta została wystawa rysun
ków i grafiki Jerzego Cicheckiego. 

2ł lutego, w Salonie sztuki W~oólczesnej 
(Piotrkowska 86/88) otwarta zostanie wy-
1tawa '{)rac Ta'!!eusza Romana. 

Rozpoczęły się obrady XXVI Zjazdu 
KPZR. Jak zwykle - z udziałem zapro
szonych delegacji partii komunisty.cznych 
i robotniczych. Na czele delegacji polskiej 
stoją I sekre-hrz KC PZPR - Stanisław 
Kania i premier Wojciech Jaruzelski. 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 

Zjazd radzieckiej pa.~li jest ~awsze du
żym wydarzeniem dla całego m1ędzynaro
dowego ruchu robr>tniczeg<>, jego obrady 
obserwowane są z uwagą na różnych 
kontynentacb. Tym razem zainteres<1wa
nie jest jeszcze większe, gdyż obraduje 
Oi!l w złożonej -;yt.uacji międzynarodowej. 
Ostatnie lata popsuły klimat międzyna
rodowy, na Zachodzie do głosu dochodzą 
siły, których celem jest zaostrzenie kursu 
i rozwój zbrojeń. Proces odprężenia zo· 
stał jakby przyhamowany. Dialog, choć 
w różnej formie trwa, nie przynosi ocze· 
kiwanego postępu. Wszystko to razem nie 
two.rzy korzystnej atmosfery. 

Mimo tych powikłań Związek Radziec

ki i inne kraje socjalistycznej wspólnoty 
przejawiają wciąż inicjatywę, poszukują 

i podpowiadają drogi ustabilizowania 
.odprężenia i jego rozwoju. Zachowują 

aktualność ocena i propozycje z maja 
ub. roku, z narady Dbradczego Komitetu 
Politycznęgo Państw-Stron Układu War-

l 

W\ie-lk.fun wyid.M'zMiom polityc:mym 
towarzyiSGl:ą za.ziwycizaj wieilkie słowa. 
na n.asLych łamach od&tę,pujemy od 
tej tradycji, aJe kL}kiu refleksji w 
kontekście XXVI Z.)arzidru KPZR nie 
$p06Ób roz.począć lin.aaej niż: oc:z:y 
całego świa1ta ~6co.ne są na Mo
s.lewę. Także my w Pruscce mamy 
Wllele nader oc:zyw.Lsitych powod6iw 
by po<lzielać owe powsrLechine zain
teresowanie. Zadinteresowainie głębo* 
klie 1 żywe, ale ta1kże c-OŚ w1ę<:ej nici 

-.... wynidta 2 ciekawości po.stroninego <llb· 
serwatora. Myślę o partnerstwie, 
przyjaźni i politycz.nych racjach, 
które wielową.t.k()IW<> spla<tają s•t<>
su•111ki między na.szym1 k.rajamł i pair
tiami. Myślę o wie~kości sp.raiw. któ
re nas łą.c7.ą na dobre i złe. k·t6re 
za•wsze mJały swoją wa.gę a obecnie 
jakby ich ciężar ga.tu1111kowy 2lwie·l<>
kirotn-!ł się i urea.lnH bardziej niż 
kiedyikolwiek. 

Nie trzeba oopowiaidać: dilaczego? 

w grudiniiu ubiegłego irokiu.. Spoika.lllli• 
to wy.kazało jaisino: kM111.ll11liścd pOO• 
scyi, polsilta kla.sa r®otinicrza., ludz~e 
pracy tego k.raju mogą a'b5ol0uitm.ie 
polegać na swoi.ch przyjacioła.ch 1 
sojUSZl!'likach, socj.a1l.Lsity·cl.lllej P<>dstki, 
bratniej Polsik~ nie opuścimy. w bie
d.zie i nie da.my jej .skirzywd.zdć! Wy. 
dar.zen~.a w Polsce, to n<YWY przeko
nywający dowód, jaik ważne jesit dna 
padi.i, dola umacniania jej kie:owni· 
czej roli WUlikliiwe przysłuch1wainie 
s•ię gł.os<>Wi mas, Z<lecydowana w.alka 
ze wszelkim~ przejawami . bi1.llrok:raity
z.mu, wollltlltairyz.mu, a'ktyw1ny r<YZJwój 
demok.raic}i socjali.sityczinej, prowa· 
dzenie re.a·listycznej, wyważonej po
lityk.I w konta1ktach ek()l?lomic~nj'l:h 
z za,graJiliicą." 

Nie są to di1a nas, członlk6tw PZPR, 
słowa mdłe, aile s.prawiooliwe i w 
is<tocie solidarne. Tak, nies.tety, było 
w o.sta.tnim dz.i.e6ię.cioledu. Sami na 
VI, VII i VIII Plenuan KC ocenildś
my się jeszcze .surowiej w duchu 
demokraitycZ'!lej odinowy, w iandę nie 
skażonego wyipaczenlamd socja.li:zmiu.. 
PoitWllerdrz;ił to w drugim dll'tiu obrad 
Zjal.l<fo I seikretairz KC PZPR Stalilli
sław Kain.ia przy ogrOl!Ylrnym aplaiUrLie 
piedu tysięcy dele~at6w, kiiedy Z<le~ 
cydowanie stwierdził, że „ ... w Polsce 
lron.krewolucja nie pr:zej.drz.!e." 

Bole.5ine doświadcze.nia n~go 

Obserwujemy z niepokojem świat I 
kie1 UJnek w ja.kim lmierza od pew
ne.go c~u. A czy mieliśmy przerz 
oota0tn1e pól ro.ku choc-ia.ż jeden dzień 
~ głębokiej troski i śc•is1kającj11:h 
ser~e obaw o na.sze własne spratwy. 
I C';/,Y ten świat, powiedzmy że tyl
ko podzielony~ nde przyglądał się 
n.am z nieufinością a czasamj iryta
cja. Towarzyszyła nam rówinież wi~ 
ra przyjacliół, że pot.ra.fimy .skutecz
nie pok.i&ować wła,snymi sprawamd. 
Wiele obecnie w-skazu.je, :ie ta.k bę
dzie. bo inaczej być Illie może. I w 
tej chwi.li kaMy mak potwierd:z.a,ją
cy nC!Slą wolę spolroj.u i stalbiiiza.
cji jest bezcen.ny. Dla całego św-iaita, 
ale szczeg61rUe dla nasriego krajlu.. 
Ośmiopun.ktowy program zadli()(wanda 
pokoJu zawa.r·ty w przemóWlleniu Le
ooida Bremt.i.ewa jest tym czego m ... 
gliśmy się spodziewać, a.le czego 
<>ezek.l.waJiśmy, co m ua i dOtProwa
dz.ić oo poinowego odprę.żenLa l 
w.sipół.pracy. Ta jedyca da'oga nie 
może mieć ai1tema.tywy. Waga argu
men.tów pruds.taiwdonych pr:zeiz ra
dzdeckiego przywódcę, jedin.<XZnacz
nio5ć przedł<>rT.oinej Zjaz.dOWi kOIIICeip· 
cj.f lron.ty.nuowainia i roewilnięcia pr<>-
~amu pokoju w wanJJTilkach gidy 
~rosło jego zaigroźenie, raz jeszieze 
potwierdziły jaik pairt.ia Lenitna poij
m.u.je swą OOpOtW~~ia.tność z.a losy 
swego kira.j.u i śwd.aita. Polityka rów* 
nowa.gil si~ między ZSRR i USA, 
międizy u.kładem waa-seawsikim a 
NATO oceniMa zo.ttała taikże jedin<>
:mtaC'Zl?lie. ,,Nie dąriyllśmy i nie dą
żymy oo osi~~ięcia przewagi woj
&1rowej, nie jest to na5U poldity'ka. 
Jedinailtie nie pomwollmy na 06iuffię
cle tak.lej przewagi nad nami. Po
dobne próby a ta1de rozmowy z na· 
mi z pc:nyeji s.ily są absolutinde dia
remne. „Pierwsze reaOrcje Zachodl\l 
mogą świadczyć, te te ~e sito
wa idął!e \V pa.r~ z konkoretnyml 
pr<>ipo'Zyic)amd ro:tiwlląmnia ~linyicb 

ZJAZD· NOWYCH 

k·raiu, d•ramait j.aJkJi przeiyła uasu 
partia, nie są ju:i echem przeszło
ści. Chcemy ba.rdlL<> żeby Sttałio s.ię 
talk m<>rtlliwie najprędzej d., jadc wt.. 
dać, eh.cą tego nasi przyjaciele ł 
ofiarują swoją pomoc. I co nie minied 
wo&aine, iiro.zumieinie na.s.i.yich spraiw, 
kJtóre po •wojemu mu.si.my r<l'Zwlią
zać. Sbowa te trzeba za.ak.cenitować w 
odmiesierniu do przypomn.l.ainej 'Z tiry· 
bUJny Zjazd1u .sipecyfiikli na.rodowej 4 
historycw.ych od.rębności k.rajów s<>
cjall.stycZ111ej ~pó1noty. W róimor<>d
nośed fOTm ich życia społeczinego -
sbw!erdził L. &e:bniew - I. orgaini
za.cj.I elron()l!lldik.i n.a-leiy wida.deć to co 
je.sit w rzeczywis>tości: bogactw<> dróg 
i metod umacniania socja!istycz.nego 
sposobu życ.fa." To jedY1!'lJie aUJten
tycma mall'k:sist<>wsko-lenlinowslk:a 
wykłaidn.ia ,od clrziesiątk6w lait ma.ją.
ca pr.aiw.a obywatelskie, ale nie cał
kiem wytlrorzystywa.ne. 

PERSPEKTYW 
problemów róimj'l:h rejiollów łwl.aot&, 
nie zostaną bez odpowiedzi. 

dziesięciolecie uczyinić <>tkiresem ln
ter..syw•nej kooperacji produkcji I 
szer<likiej współpracy na\llkowo-tech
nicmej. Porzeszłość potwierdziła za
równo wielostronne korzyści i k<>
niecZ1Mść pod~ału pracy, ale talkże 
i to, że wiele w tej 1N11terii z<>Sitał<> 
jeszcze do Mobieni.a. 

Na.jwyuze forum 17-miilion.owej 
pa.rtd~ m.a prw:ede wszys.tk.!.m nakre
ślić drogi rozwoju Kira.tu Rad i .sitra
tegie przyszłego 5- i 10-lecla, wyty
CtLyć zadania &tojące przed radziiec
k>im społeczeństwem I jego awaingair
dą - pairtdą. Dok()ltlallliO również oce
n.y minionej 5-latJki. Ja1k wszęd';/,l.e ł 
w Związku Radrzieck!im nie był t<> 
ok.res łaibwy. Możltwość pos.~u i 
przysp1esien;ia rozwoju gosipodarcze.. 
go zalerty od wielu czynników i ro
stały one wyC?.erpu.jął!<> omówdone. 
~w.r66my tylk<> QJWa.gę na to, co 
szczegó1'nie podkreślono w wystą,p!e· 
ndu sekre!.a·rrta genera.bneg<> KPZR: 
potrzebę d&ls'Zego po&-tępu socjalli· 
&ityczinej f.n.tegracji. KPZR po4,.<>Jmf~ 
j.aik wszyslikde parl1e <>iboeu soeja1ł.-
1otyc:nnego zdecytd()Wane &I\ najl)ló.:tm.e, 

W przemówien.tu Leonida Brerżlnie* 
wa znalaizły się ta.kże ob6rzeme frag
menty dotyczące sytuacj.i w Polsce. 
„Towar.zysze polscy pracu.ją obecnie 
nad tym, alby przea-..wyci~yć kr~y
IO!Wą sytuację. Dążą oo zwiększe.nfa 
zdatności bojowej parrtd1, umoonierua 
Wllęz.ów z kia.są robotiniezą, ludimd 
pracy, opracowują lronk.ret.ny pro· 
gram u.zdrrowienia polslldej gospoda!!'· 
ki. Ważnym poparciem politycznym 
d•la socjalistyCZlllej PólSlki byle spot

Kaltl:!e przywódców pafl.s.tw-ezłoriiltó-w 

Stoimy przed taik trudinym e.ta
pem naszej drogi, że jeśli chce.my 
odl!llieść trwaiły siu:kces, mrusimy wy
korzystać zarówno pomoc I d'Oświad
CUl!lJe naszyich przyjaciół, a tak!!e 
śmfał<> animować te wszystkie kon.
ceipcje (i energicZJnie wcielać je w 
żyde), które wyrosły jedynie. na na
szej glebie. Nais mogą umoetn1~ ł po
mnożyć wsipóline. soc}a•liistyczne skar
bnrlce. Ale ro jui Wllliooek na 
IX Zjarzd P~R. 

- - . 
JERZV WAWRZAK Układ'\1 Wairsru.wsllde«o w Moskwie 

szawskiego. W Nowym Jorku - na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ l w Madry
cie - na spotkaniu państw sygnatariu
szy Aktu Końcowego z Helsinek inicju
jemy nowe przedsięwzięcia pokojowe. 
Trzeba przecież usunąć napięcia i s1ukać 
porozumień, ograniczających zbrojenia. 
Ich dalsza eskalacja zagrozić może wprost 
pokojowi i bezpieczeństwu narodów. Re· 
alne jest niebezpieczeństwo produkcji i 
wyposażenia wojsk w nowe generacje 
broni jądrowej i to wówczas, gdy ar
senały dosłownie pękają w szwach. 
Trzeba też budować mosty zaufania, w 

ostatnich kilkunastu miesiącach wyraźniP. 
nadwerężonego. To są po prostu nakazy 
współczesności. 

Słowa te przekazujemy do drukairn! w 
czasie trwania obrad XXVI . Zjazdu 
KPZR. Nikt nie ma wątpliwości, że naj
wyższe forum radzieckiej partii zaleci 
rządowi kont)·nuowanle kursu na odprę
tenie, pokój I współpracę międzynarodo
dową. Ta pewność wynika z radzieckie
go programu pokoju, przyjętego przed 10 
laty i pokojowej inicjatywności radziec
kiej dyplomacji. 

Nie ma natomiast pewności, jak za-
mierza ułożyć stosunki amerykańsko-ra

dzieckie prezydent Ąeagan. O jego wy
powiedziach sprzed kilkunastu dni infor· 
mowaliśmy, pisaliśmy także o konferencji 
prasowej sekretarza stanu - Haiga, Na 
łamach prasy amerykańskiej temat ten 
podejmowany jest dość obszernie. „Wa
shington Po-.;t" w artykule J?·t. „Strate
gia Haiga" pisze na przykład: 

„Administracja Reagana z całą świado· 
mością podnosi napięcle w stosunkach z 
ZSRR. Celem tej taktyki jest tylko czę
ściowe wywarcie wpływu na Moskwę. 
Sekretarz stanu uważa, te podnoszenie 
napięc.ia stwarza dogodną atmosferę dla 

poprawy amerykańskiej poJ:ycjl w wielu 
punktach świata ••• " · 

I dalej: 

„Celem postępowania Haiga nie jest 
jednak wielki kryzys w stosunkach z 
ZSRR. Wręcz odwrotnie. Chce utrzymać 
Moskwę w niepewnością co do intencji 
Ameryki i w związku z tym w amery
kańskiej postawie kryje się dwuznacz
ność". 

Jeśli omawiany artykuł oddaje rzeczy
wiście intencje nowego sekretarza stanu, 
a więc i nowej administracji amerykań
skiej - nie może z takiej linii działania 
Waszyngtonu wyniknąć nic dobrego dla 
stosunków ze Związkiem Radzie<>kim. 
Największe mocarstwa, od polityki któ
rych zależy atmosfna międzynarodowa i 
postęp w rozwiązywaniu nabrzmiałych 
problemów. nie mogą prowadzić dwuzna
cznej gry. Nierealistyczne są też nadzieje 
Waszyngtonu, że amerykańsko-radzieckie 
rozmowy na temat ograniczenia broni 
strategidnej można uzależnić od radziec· 
kiej polityki I postępowania w innych 
dziedzinach i częściach świata. - Czyż 
możliwe jest - pisze agencja „Nowosti" 
- „żądanie od Związku Radzieckiego 
... wyrzeczenia się solidarności z ruchami 
narodowo-wyzwoleńczymi w zamian za 
przychylność Ameryki"? 

Stany Zjednoczone zawsze znajdą w 
Związku Radzieckim partnera gotowego 
do rozmów I współpracy we wszystkich 
kwestiaeh, łączących się z redukcją. po
ziomu militarnej konfrontacji między 
Wschodem i Zachodem, jednakże bez 
żadnych wstępnych warunków, bez żad
nego iunctim, <) którym myśli Haig. 

I z pewno.kią ta właśnie gotowość 
zgłoszona zostanie z trybu.ny XXVI Zjaz
du KPZR. Można ~to przewidywać, ponie
waż znana jest i przestrzegana w prakty
ce linia polityki zagranicznej ZSRR. 

W.SŁAWSKI 

Wybory u literatów · 
22 lutego br. na walnym zebraniu sprawozdawczo-wybor

<'ZYm spotkali się członkowie Oddziału Łódzkiego Związku Li
teratów Polskich. Wśród zaproszonych gości obecni byli: se
kretarz KŁ PZPR, Jan Nosko i wiceprezydent m. Łodzi, Zbig· 
niew Polit, wydawcy, dziennikarze. . 

Sprawozdanie w imieniu ustęplljącego zarządu wygłosił se
kretarz ZO Jerzy Urbanklewicz. Stało się ono - podobnie jak 
przedstawiony przez Jana Ruszczę protokół Komisji ~wizyj
nej - inspiracją dla wielogodzinnej, burzlfwej dyskusJi, któ
rej główne tematy wyznaczyły problemy wewnątrzzwiązkowe; 
niemniej w szeregu wypowiedzi znalazły się również sprawy 
wykraczające poza ramy Oddziału czy Związku, a dotyczące 
przyszłości polskiej literatury i kultllry. 

Zastanawiano się więc nie tylko nad sposobami konsolida
cji środowiska, nad koniecznością poszerzenia pola dl11. ini
cjatyw oddolnych (i nie poprzestawania jedynie na inspira
cjach Zarządu Oddziału czy ZG). ale i nad możliwościami o-

. żywienia łódzkiego środowiska artystycznego i społecznego po
µrzez zwiększony udział pisarzy w decydowaniu o kształcie 
kultury w Łodzi - wzmocnienie głosu łódzkich literatów w 
mieście i w kraju. Mówiono o potr-zebie jeszcze ~ciślejszej 
współpracy z. instytucjami kultury (wskazano tu m in. na 
szansę, jaką daje powołanie ~towarzyszenia Twórców Kultu
ry), o zapewnieniu większego wpływu pisarzy na sytuację 
wydawniczą w Łodzi (tu wyjaśniono m. in. ·sprawy związane 
ze wznowieniem .,Osnowy", wskazano także na konieczność 
publikacji jubileuszowego wydawnictwa, poświęconego trady
cjom literackim f..odzi na 40-lecie Oddziału). 
Nawiązując do niedawnych wydarzeń studenckich, wiele 

miejsca poświęcono potrzebie bliż„zej współpracy pisarzy z 
młodzieżą i całym środowiskiem akademickim, w tym potrze* 
bie zwrócenia większej uwagi na młodych twórców skupio
nvrh w KolP Młodyrl'> przy n< ZT P (<'ho<izl przede wszyst
kim o zapewnienie właściwych warunków debiutu). 

,e mocLPśnie w dy~kusji znala ·t.ło '>ię wiele akcl'ntów ogól
r.iejszych M. in dyskutowano c zapewnieniu takich form 
współpraf'y z władzami, w któT'ych pisarze mieliby o:agwaran
tow1my partnerski udział Łódzcy pi"!lrZP podięll również rezo
lucję żądającą przestrze1tania w życiu oublicznym zasad ma 
worzadności i sprawiedliwości spohcznej 

Po dyskusji i udzieleniu absolutorium •!stępującemu Zarzą
dowi wybrano w tajnym. bezpośrednim głosowaniu prezesa 
OŁ ZLP Został nim - po raz trzeci - Jerzy Wawrzak. Wy
brano także członków nowego Zarządu, który tego Sślmego 
dnia ukonstytuował się następują~c: wiceprezesi - Wanda 
Karczewska. Władysław Orłowski, Jerzy Urbanktewicz, sekre
ts.rz - Tadeusz Błażejewski. skarbnik - Marla Sicińska, 
członkowie - Bogdan Pasternak, Jerzy Rzymowski i Mieczy
sław Szargan. 
w~zvstkirn rz'onkom Zarzadu - kt6rz:v są jednocześn!P. 

pracownikami, wsp6łpraeownikam.i lub naszymi stałymi aruto 
rami - serdecznie gratulujemy! 

(T. SOL.) 
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Dain„ cłu se lłr. 1 

W cmwartelk, 11 lutego, kiedy w dal· 
nym clągu atirajkował w mdękle 
tylJlro f:1w jeden niewl.elk1 wydział', do 
taJc.ładów Marchlewaldego udał lllę 
na rozmowę z robotnikami minister 
Kunicki i były pierwsz:y 1ek!reta1"z 
KŁ, Spychalski. Włókniarze podtrzy
mywali swoje alternatywne tądania: 
dlW'Ud:ziest.oprocentowef .podwyfik.1 za
robków lub tet prz:ywirócenia daiwn:ych 
cen !~1. 

W piątek, 12 lutego, przybył do za
kładów przewodniczący CRZZ, Wła
dysław Kruczek oraz wicepremier 
Jan Mitręga. Porozumienia nie osią
gnięto. Niebawem ustała praca nit 
kilku pozostałych wydziałach fabryki 
oraz w paru Innych zakładach baweł
nianych miasta. W „Gumówce" to
czyły się ostre dialogi robotin.ików 
z kierownictwem. W „Obrońcach Po
koju„, największej łódzkiej fabryce, 
która zatrudnia ponad jedenaście t:r
aJęcy ludzi, przerwa w pracy nastą· 
piła w nocy z piątku na sobotę, tut 
po wypłacie, kiedy lłę okazało, te 
włókniarze otrzymali mniejsze, nit 
im to w styc:z:nlu przyrzekano, pre
mie. - Niektórzv bvli poszkodowani 
na 110 zlot11ch - mówi pierwszy se
kretarz KZ, Alfred Kurzawa. - Nie
którzy, ci, co mieU w nvczniu dwie 
wolne 1obot11, stTacili 220. Ale byli 
f'ówniet tacv, co nie mogU doli.czuć 
1ię 300. 

W sobotę, 13 lutego, strajk objął 
kilkanaście innych oddziałów w sied· 
miu podstawowych zakładach baweł· 
111ia111ych. Nieraz maszyny stawały 
tylklO na parę godzin, w trakcie któ
rych odbywały się dyskusje. W mieś· 
cie panował przez wszystkie te dni 
absolutny spokój. Wbrew pobożnym 
życzeniom Wolnej Europy, nie było 
żadnych zakłóceń w handlu· i komu
nikacji. Ulice wyglądały jak zawsze. 
W lokalach grała muzyka, jarzyły 
się kawiarnie i kluby, kina wyświet
lały nocne seanse, w Pałacu Sporto
wym toczył się mecz hokejowy. 

W niedzielę, 14 lutego, sytuacja 
przedstawiała się podobnie. W godzi
nach popołudniowych w Teatrze 
Wielkim odbyło się spotkanie człon
kó)IV Biura Politycznego - premiera 
P. Jaroszewicza, przewodniczącego 
CRZZ -... W. Kruczka, sekretarzy KC 
- J. Tejchmy i J. Szydlaka z wy
delegowanym przez załogi fabryk 
łódzkim aktywem partyjnym i związ
klowym. Jak później sprawdziłem -
„Marchlewski" nie wysłał na to ze
branie ani jednego swojego przed
stawiciela. Cytowaną przez „Głos Ro
botniczy" wypowiedź pracownika tych 
zakładów, Stanisława Komorowskie
go, ludzie skwitowali następnego dnia 
jako oświadczenie osobiste. 

Nie trafił Kuba do Boga, trafił Bóg 
do Kuby. W późnych godz.inach wie
czornych dyskusja przeniosła się na 
teren zakładów i trwała do piątej 
nad ranem. W trzy dni później pisano 
w łódzkiej prasie: 

Atmosfera dialogu, w której obie 
strony czują się wobec siebie równe 
i dają temu w pelni wyraz, pogłębia
ła się zresztą z godziny na godzinę. 
Spotkanie w Teatrze Wielkim z ra
cji na tak bardzo odmienne od ja
brycznego tło, nie wyzwomo jeszcze 
w dysktttantach pełni śmiałości. Jesz
cze nie wszyscy czuli się swojsko w 
wytwornej, wielkiej sali, w której 
prezydium z dostojnymi gośćmi znaj
dowalo się na oddalonej od reszty 
uczestników scenie. Były to te same 
sprawy, które potem poruszali ro
botnicy na spotkaniach w „Marchlew
skim" ł „Obrońcach Pokoju". To sa
mo wypowiedziane „prosto z mostu" 
brzmi iednak całkiem inaczej •.• 

I 

Dobf'H 114 Italo, telcł• "°' tu 
zaprosiłv - powiedział robotndcom 
tkalni O Zakładów im. Obrońców 
Pokoju J, Szydłak. - Gd11by$mj/ tu 
'Iii• przvazU, to b11lm11 nie wiedzieli, 
jak tu jest. Tkalnia ftaJwtękaza w 
Polsce, cz popatrzva.i - pada na gło
wę, zacieki co pfęd metf'ów ł gorqco, 
.te ni• można wvtrzvmać. Całkiem 
lnaczeJ czlowLek to 1obi• 101fObTa.ża, 
kiedv czvta ,,zaklad naJwiększv 10 
Police", a całkiem łnacz41j, kiedll to 
obejrzv. 

Spotkanie w „Obrońcach", najpleorw 
• robotnikami tkalni C, potem 
wykończalni, było trzecim z kolei w 
tym dniu - po spotkanfu w Teatrze 

· Wielkim 1 w Zakładach im. Mar
chlewskiego, 1 odbywało się dosłow-

nie przy maszynach. Robotnice stał)
na belach nie wykończonych jeszcm 
tkanin, na wielkich przeglądarkach 
i agregatach. Każdy chciał widzieć 
na własne oczy giości, którzy NIE 
PRZEMA WIALI, A ROZMAWIALI 
NORMALNYM, CODZIENNYM JĘ
ZYKIEM". 

W brakarni zaproszonym podano 
krzesla, ale w wykończalni stali wśrpd 
robotników i nie tylko sluchali ich 
gorących, gorzkich wypowiedzi. Mó
wili sami (.~) szczerze 1 przekonywa
jąco („.) Wlaśnie w wykończalni pre
mier Piotr Jaroszewicz wyglosil · swo
je znakomite (piąte w tym dniu -
przyp. A.M.) przemówienie. To mó
wil bardzo zmęczony czlowiek ·do 
równie zmęczonych ludzi I mówH o 
sprawach ważnych, o sprawach pań
stwa i ich - łódzkich włókniarzu („.), 
o potrzebie szczerości, prawdy i zau
fania we wzajemnych stosunkach 
międztt klasą robotniczą a jej przy
wódcami (.„), o kryzysie tego zaufa
nia, o tym, że trzeba czasu, aby kry
zva przezwyciężyć, abv zaufanie od
budować. 

Litania wlólmlarskich żalów msta
la wypowiedz.iana do końca. Od pił
karzy-darmozjadów, zajmujących fik
cyjne etaty, poprzez niechlujne sto„ 
łówki, zatłoczone poczekalnie lekar
skie, nieosiągalne wczasy i sanatoria, 
aż po warunki pracy. 

- Kumoterstwo mówiOl!ltO w 
„Obrońcach Pokoju". - Nie lstnieJe 
u nas kierownictwo, tylko grupa ko
legów. Są powiązania rodzinne - on, 
mistrz salowy, ona - tkaczka, on 
premię eksportową dostaje w jednym 
kwartale, ona - w drugim. 
Fałszywe normy wynagrodzeń, któ

re nie uwzględniają różnicowanych 
typów masyn, a więc stopnia trud
ności w ich obsłudze, skomplikowanej 
dodatkowo przez niejednolitą jakość 
surowca. - Wiecznie reklamujemy 
osnowy. Jak osnowa zła, to błędy 

ciągną się przez calv proces produk· 
cyjny. Reklamujemy, a kierownik 
mówi: - moje panie, co ja wam na 
to poradzę? Jeszcze się musicie· do 
1912 roku pomęczyć, JJOtem będzie le
piej. - Dlaczego raz zaTobilam mniej 
a 1az więcej - nigd11 do końca nie 

włem. !'kaczka Wl/Tabia 200 zł pro
gresji, a 300 zł płaci zez błędv. Przed
tem błqd kontował 90 gr, tef'a.z wię
ceJ. Roiutniemv walkę o jako§ć. Al• 
14 blędv ni• 1 tvin11 tkaczv. Z róż
nvch prz11cz11n - z tego nawet, że 
kapnie coi na tkaninę. Przv przecie
kajqc11ch. dachach, prz11 opadając11ch. 
tvnkach. to się często zdaf'ia. 
Skarżono 1ię na obciążające fun

dusz płac przerosty administracyjne: 
- Czv mmł być tvlu kierowników?, 
Czt1 tych panienek ł chlopaczków 1 

błur ni• można b11 przvsład do na1 
na prakt11kę? Wytykano „nielogiczne" 
.rozstawienie kadr: nieraz człowiek 
u średnim wyksztalce!niem technicz
nym pracuje jako mistrz, natomiast 
człowiek z ledwie · uklończoną szkołą 

podstawową paneszy się jako maj
ster. Po&rlesiono sprawę świadeozeń, 
z kt61')'Ch .tł większym stopniu ko
rzystaJ14 pracownicy umysliowi, a w 
mrtiejszym !!zyet.ni. - rodzi to między 
nanii ńienawiść, prowadzącą często 
do otwartvch starć. 

Mówiono również o Łodzi, która 
jest drugim po Warszawie miastem, 
a od lat uchodzi za Kopciuszka; o 
złym zaopatrzeniu sklepów w naj
tańsze artykuły żywnościowe; o tym, 
że dopiero teraz, w stycz.niu i lutym, 
widać, czym jest dla budż.etów ro
dzinnych grudniowa podwyżka.„ 

• • • 

Już przed niedzielną dyskusją mi
nister Kunicki opracował projekt do
.lrnmentu o poprawie warunków pra
cy i podniesieniu uposażeń w łódz
kich fabrykach. Kopie dokumentu, w 
którym wymieniono kwotę pół mi
liarda złotych, rozesłano po zakła-
dach. · 

W trakcie nocnych rozmów Kunicki 
powiedział („Dziennik Łódzki", czwar
tek, 18 lutego 1971 roku): 

Te sprawv, wvnikające z svstemu 
plac, będziemv chcieli rozwiązać w 
sposób baTdzo szybki. Komisja resor
towa przedstawi nowe f orm11 oblicza
nia plac, upro§ctwszy ten svstem. 
Wypadki obniżenia zarobków trzeba 
przeanalizować. Nie może być np. w 
fodnym razie obniżona cena dla tka
cza za ten sam asortyment. Chyba 
to jakieś nieporozumienie U was. na 
tkalni, przy tej ogromnej ilości asor
tymentów, może się to zdarzyć. 

A przecież, rrumo tych dokumentów 
i oświadczeń, mimo tych wielogodT.in
nych pocnych, szczerych rozmów 
najwyższych władz partyjnych i pań
stwowych z robotnikami, w czasie 
których słaniające się z wyczerpania 
strony powiedziały sobie w żywe 
oczy wszystko, co było do powie
dzenia - mimo tego.-

W poniedziałek, l~ lutego, krosna 
w dalszym ciągu' pozostały milczące 
i głuche. Zamarły nagle zakłady im 
F. Dzierżyńskiego. Strajk rozprze
strzenił się na kilkanaście innych 
przedsiębiorstw, obejmując jak 

mnie poinformował tow. Kapitan 1 

Wydziału Propagandy K.Ł ·-=- zdecy
dowaną większość, fabryk bawelnia
nych w mieście. 
Odwiedzałem te fabrykd. Panował 

w nich wzorowy porządek. Licme 
straż.e robotnicze trzymały wartę przy 
płotach, bramach i portierniach. Nie 
wpuszczano nikogo obcego z ze
wnątrz. Kontrolowano l"M>ich: czy 
nie aą pijani, czy nie przeroycają na 
teren zakładów alkoholu. Nie wysu
wano tadnych żądań politycznych. 
Nie domagan>0 sit: nawet zmian w 
łódzkim apaTacle władzy. 

- Dlaczego nie pracujecte1 - p:y
tałem wychodzących na ulicę rol?ot
ników. - Przecież po wizvcf• towa
rzyszy: Gierka ł Jaroszewicza na 

Wybrzeżu, stoczniowcy natvchmiast 
podjęli robotę. 

Odpqwiadalil . 
- W stoczniach PTa!'ltfq mękzyźnł, 

a w naszych fabtykaeh - kobiety. Do 
bab, panie stilfie, trzeba mówić tna
czej, trzeba do nich trafić przez żo
łądek. 

I tak się stało. 
O godzinie ósmej wieczorem, kiedy 

w małej, ~adymionej salce klubu stu
denckiego „Eskulap" odpowiadałem 
na ostre, agresywne zarzuty młodzie
ży pod adre&em prasy, jedna z dziew
cząt przyniosła wiadomość, że pre
mier ogłosił właśnie cofnięcie grud
niowej podwyżki cen żywności. Ze
brani z początku podejrzewali żart, 
potem upewnili się i ucies?yli, wresz
cie zaczęli zastanawiać, Czy to do
brze, czy źle? Czy życie na krsdyt 
nie spowoduje kolejnych trudności 
gospodarczych? Czy decyzja władz, 
konieczna, ale trudna i ryzykowna, 
nie zostanie potraktowana jako wy
muszone zwycięstwo? · 

Zastanawiałem się nad tym, wra· 
cając do domu tramwajem. Na placu 
Wolności tramwaj przystanął. Wysia
dłem: na Nowomiejskiej alał długi 
rząd pustych, oświetlonych wagonów. 
To samo na Zachodniej. Zataraso
wane jezdnie, nieprzebrany tłum. Sl\
dziłem, że przerwali pracę tramwa
jarze. Później, że ludzie wiwatują 
na cześć decyzji o anulowaniu pod
wyżki. Ale sprawa wyglądała inaczej. 
W chwili, kiedy „Moirchlewski" szy
kował się do rozruchu, kiedy napo. 
wrót zagrały ,krosna w większości 
łódzkich fabryk - w bałuckim „par
ku śledzia", tuż obok zakładów Mar
chlewskiego, rozpoczęła się bandycko
chuligańska checa. Po doświadcze
niach Wybrzeża, gdzie w pierwszym 
momencie chuliganami nazwano ro
botników, dziennikarz musi podwójnie 
odpowiedzialnie pisać takie słowa, 
ale byłem przy tym i widziałem. Ta
buny pijanych, długowłosych wyrost
ków, którzy jak szczury zbiegli się 
tutaj ze wszystkich dzielnic miasta, 
uzbrojeni w noże, stalowe- pręty, z 
butelkami piwa w kieszeni - rzucili 
się do parkowych ławek, zabarykado
wali nimi tory tramwajowe, usta-

Luty 1911 "· w ZPB im. J. Marchlewskiego. „W •toczniach pracu34 mężczyźni., a to naszvC'h fabrykach kobietl/". 

ł ( 

will szaniec z puszek na dmieci1 kt6Te 
płonęły smrodliwym ogniem. Jednt 
mieli nad2lieję splądrować sklepy, in· 
ni próbowali przez płoty i portiemi11 
wedrzeć się do „Marchlewskiego". Ro
botnicy odpędzali tych najśmielszych 
i najbardziej agresywnych. 

- Nie slyszeliście o obniżce?! -
krzyczał prre.z fiabryczne ogrodzenie 
stary tkacz. 

- Ojciec, 1tanieje kiełbaska! 
wrzeszczał drągal o tłustej, skołtunio
nej czuprynie. - Ale wóda jeszcz• 
nie stanialal 

Ludzie z fabryk.i l z ulicy zaczęli 
rozglądać się nerwowo: gdzie mili
cja? dlaczego ich nie ma? gdzie się 
pochowali? dlaczego nie zaprowadzą 
parządku? 

- Musieliśmy uważać, żeby nic się 
ostrego nie staio - powiedział mi 
następnego dnia plutonowy Kazimierz 
Drzazga. - Staliśmy u bram „Mar
chlewskiego", niektórzy przechodząc11 
robotnicy pozdrawiali nas uniesionq 
dl011.ią. Na szczęście udalo się wszyst
ko bez ani jednej kropli krwi. A by
lo gorąco. Sam musiałem cofać się 
pod gradem · flaszek. Jednego ż na
szych próbowali rozbroić są t0 

areszcie. Innego oblaH benzyną i tO 

ostatniej chwili prysnął przed pło
mieniem zapalki. · Więc oni resztką 
tej benzyny podpalali lawki. A 7TtYś
my czekali aż odejdą w stronę par• 
ku. Po pólnocy zdolaliśmy ich roz• 
pędzić. Kilkunastu siedzi. A o nas 
mówi teraz cale miasto, żeśmy zdali 
egzamin, bo nikomu nawet zqb nie 
wylecial... 

Na szczęście nocny występ chuliga
nów przyszedł za późno, żeby móa 
kogokolwiek za sobą pociągnąć. Po 
ogłoszonej w poniedziałek wieczór de
cyzji przestoje w pracy straciły właś
ciwie rację bytu. Z tym większym 
zdziwieniem, a miejscami nawet z o
burzeniem Łódź przyjęła wieść, że 
jeszcze we wtorek nie pracowano we 
wszystkich wydziałach „Obrońców 
Pokoju" i „Dzierżyńskiego". Jak to? 
Od kogo wymagać dalszych wyrze
czeń od nas, całego społeczeń
stwa? Na czym zasadzać nadzieje na 
wzrost stopy życiowej - na tej pro
dukcji, k tóra w poniedziałek, wtorek 
i środkę nie zeszła z włókniarskich 
maszyn? 

Strajk tlił. się jeszci:e we wtorek 
i środkę. W „Obrońcach Pokoju" 
grupll mechaników uroiła sobie ja
kąś ustawę z 1926 roku, która rzeko
mo twierdziła, że zdobycze strajku są 
prawomocne, jeśli trwa on minimum 
48 godzin. Większ9ść załogi chciała 
podjąć jak najszybciej pracę, prze
cież ten łódzki proletariat nie jest 
taki nieświadomy, za jaki mają go 
niektórzy znawcy o socjologic2l!lym 
zacięciu. Ale kiedy jedna z włóknia
rek wląc1.yła maszynę tkacką, którył 
z prowodyrów wpadł w szał, wsko
czył na parapet i krzyczał, zakłada
jąc sobie pętlę na szyję, że się po
wiesi. W „Dzierżyńskim" terror był 
jeszcze bardziej wyrazisty : pięciu 
uzbrojonych w noże wyrostków krą
żyło po hali grożąc poderżnięciem 
gardła każdemu, kto przystąpi do ma
szyny. Dziwne, że tolerowano ten 
terror, o wiele mniej konsekwentnie 
wyrażając wolę przystąpienia do pra
cy, niż kilka dni wcześniej jej przer
wania. 

Tak więc dopiero na trzeci dzień 
po obniżce cen żywności, w czwartek, 
18 lutego, zagrały wszystkie kirosna. 

. ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Foto: Jerzy Kataras!ńskł 
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Dalszy cfa\g ze itr. l 

J. Goćkowski z Wrocławia sugero
wał. i:t słuszniejsze byłoby określenie 
ldęgające polskiej tradycji historycz
nej. Miał tu na myśl.i Artykuły Hen
rykowskie, określające uprawnienia 
króla, swoisty warunek akceptacji 
władzy królewskiej przez społeczeń
stwo. Zdaniem referenta, porozumie
nia sierpniowe są także dą:teniem do 
osiąginięcia ładu społecznego, ładu o
partego ·na kontrolowaniu władzy 
przez społeczeństwo. Jeśli ju:t sięga
my do i:odzimej przeszłości - mówił 
referent - to warto także przypo
mnieć słowa rektora Akademii Kra
kowskiej, Pawła Włodkowica z 
Brudzenina, który już w XV wieku 
wypow 1ed :dał znamienne słowa : 
„Zgoda nądzonych jest warunkiem 
rządzenia rządzących". 

Jak uitem, w 1981 roku, wypadła 
społeczna kontrola realizacji zawar
tych porozumień? Weźmy dla przy
kładu ustalenie 1 ze Szczecina, zbież
ne z treścią odpowiedniego punktu 
porozumien.i:i gdańskiego: „Uzgodnio
no, . że w oparciu o opinię ekspertów, 
będą mogły powstać samorządne 
związki zawodowe, które będą miały 
socjalistyczny charakter, zgodny z 
Konstytucją PRL, przy przyjęciu 
następujących zasad: komitety straj
kowe z chwilą zakończenia strajku 
stają ~ię komisjami robotniczymi, 
rozpisują one w miarę potrzeby, po
wszechne, bezpośrednie, tajne wybo
ry do władz związków zawodowych. 
Prowadzone będą prace nad przygo
towaniem ustawy, statutów i innych 
dokumentów, określonych w art. 3 
Konwencji nr 87. W tym celu opra
cowany zostanie odpowied·ni harmo
nogram pracy". 

Opacznym jest stwierdzenie 
mówił A. Lenkiewicz podczas wro
cławskiej konferencji - iż ustalenie 
to rostało całkowicie 7JTealizowane. 
Prawdą jest, że Rada Państwa u
chwałą z dnia 13.9.1980 r. dała m<>ż
Iiwość rejestracji nowych związków 
zawodowych (dotychczas zarejestro
wano przeszło 60), a Sąd Najwyższy 
10 listopada ub. roku zarejestrował 
NSZZ „Solidamość". Do tej pory 
trwają jednak prace nad przygoto
waniem ustawy, statutu i innych 
dokumentów określonych w art. 3 
Konwencji nr 87 Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, dotyczących wol
ności związkowych. Chodzi i._11 przede 
wszystkim o udawę o związkach za
wodowych, samorządzie robotniczym 
I ustawę nowelizującą kodeks pracy. 

Od sierpnia ub. roku rząd nie wy
dał żadnyrh przepisów regulują;::ych 
przejści0wą sytuację, jaka powstała 
w wyniku rejestracji nowych związ
ków. Brak tych przepisów przy plu
ralizmie związków zawodowych 
stwarzał nie tylko W'ele problemów 
dla radców prawnych ale tak~e do
prowadzał do powstania wielu kwe
stii spornvch, które wynikły na 
przykład podczas podpisywania umów 
między rE'sor tPm, a trzema związka
mi tej o;amej branży, np. kolejarzy 
czy włókni arzy. 

Na.ibardziej zaawansowane 111 
prace nad ustawą o związkach za
wodowych. Są to, co prawda, tylko 
założenia, ale - zdaniem referentów 
- pogłębione i dojrzałe. I tu :iie 
brak kwestii dyskusyjnych. Załoze
niem ustawy powinno być, iż związ
ki zawodowe zajmują się w- Polsce 
ochrona spraw pracowniczych. ,,Soli
darność" stoi na stanowisku, Iż w 
naszym kraju związki nie mogą o
graniczać swej działalności tylko do 
ochrony spraw pracowniczych, ale 
powinny zajmować się ochroną 
1Jpraw ludzi pracy. niezależnie od 

LISTY DO REDAKCJI 

„W STRONĘ 
„DRUGIEJ POLSKI"" 

w artykule ,,W stronę drugiej Polski", 
na sLrorde 5 poa.a..i10 .,sprawę_ orez~sa 
Gm11lllnej Spółd7Aeln1 w Teresi.me, który 
miejscowej Rolniczej Spóldlzielon.I Produk
cyjnej zlecił pn:eprowa<!zeniJe k11.pltalnej 
modernlza.cji jednej z ,,knajp'', aby 
wkrótce po jej za.kończeniu opjąć ten lu
k.Susowy jut !ck.al w ajencję", U:d, itp, 
( .. ). 

Stwlerdlzam z całą odp&Wied-zliaLnością, te 
podane fakty dotyczące sprawy prezesa 
GS w Teresbnie . którą kieruję, nie miały 
miejsca. 

Nie dotyczyły one Gminnej Spółdr24el.nl 
w Tereswe, ja .k również mojej asoby, po
lllieważ · 

- nligdy n.Le uecalem Roln4czej Spół-
dzieln.1 Pr<Xiu.t<cyjnej w reres:inie remontu 
kapj,ta.L:i.ego I moderndizacji cytowanej w 
a•rtykule „knajpy'' ; 

- n.tgdy i n.iogd·zle n le obejmowałem· żad• 
nego :ta•klad'U gastronomlczneto w ajen
cję; 

- nle kon:ystaiem rów~ z wielo-
m!esięc?Jne,go wrlopu. 
Zwykłym oszczerstwem są równiet 

wszystkie pozostałe zarzuty poci'allle w ar
tykule, a dotyczące pn:eseza GS w Tere
slruie. ( .•. ). 

W Gmtn!ie Teres!Jn prezesó.w za.trudn1a 
s~ę w Gmd.nmej Spół6zieLllll I Spółd?Jieliniach 
Produkcyjnych. zasadniczą sprawą jest 
więc oorótnienie prezesa GS od prezesa 
RoLniczej Spółd'liieLnt Pr-odu.kcyineJ 111 
Te!"eSLn le ( . .. ). 

W związk-u z podwa:taruem mojej u.cizd
wości oraz autorytetu wśród czytellllików l 
mieszkańców woj skierniewickiego, tądam 
publicznego sprostowania i przeproszend• 
mnie za nieprawdziwe obelgi, pomówleruLa 
i zarzuty 

Prezes zarządu Oli 
msr ZBIGNIEW MIKULSKI 
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środowiska zawodowego. Poza tym, 
w myśl dotychczasowych przepisów, 
droga do przynależności związkowej 
otwarta jest tylko dla tych osób, 
które są zatrudnione zgodnie z umo
wą o pracę. Poza prawami związko
wymi pozostają np. taksówkarze, 
przedstawiciele wolnych zawodów, 
rolnicy, rzemiosło. Są to kwestie, 
które wymagają bezwzględnego roz
wiązania. Projekt ustawy został 
przekazany w grudniu przedstawi-
cielom związków, a po wniesieniu 
poprawek ma być poddany społecz
nej konsultacji. Do public~nej wia· 
domości przedostaje się jednak bar
dzo niewiele informacji na ten te
ll\at. 

Na opracowanie i wydanie Cleka 
także ustawa nowelizująca kodeks 
pracy oraz ustawa o samorzadach 
robotniczych. 
Najsłuszniej byłoby - sugerowali 

przedstawiciele „Solida·rnoścl" we 

Wrocławiu powołać Jeden miesza
ny zespól złożony z przedstawiciell 
różnych związków, który opracował· 
by kompleksowo, w jednym doku
mencie, wszystkie zagadnienia zwią
zane z prawem pracy, p0dobnle Jat. 
to Jest w większości krajów. 

Ze względów merytoryc~nych taka 
praktyka byłaby najbardziej wskaza
na. Ze względów praktycznych nale
żałoby głosować za trzema oddziel-
nymi ustawami, gdyż obserwując 
tempo prac nad nowym kodeksem, 
t.rudno mieć nadzieję na szybkie 
przygotowanie jednego komplekso
wego dokumentu. Jednocześnie trzy 
osobne zespoły, opracowujące usta
wy, mogą przygotować, co już moż
na było aiobserwować, sprzeczne zti ' 
sobą dokumE'!lty I pominąć bardzo 
istotne kwestie, przyczyniając się w 
ten sposób do powstania luk w pra
wodawstwie. Dotychczasowe prace 
nad wspomnianymi projektami ustaw 
- mówiono we Wrocławiu - po
winny by~ wykorzystane do powsta
nia modelu prawa pracy w Polsre. 
Niezbędny Jest jednak bezpośredni 
wpływ związków zawodowych I or
ganizacji społecznych na ustawodaw
stwo w tym zakresie. 

Nie rozwiązana prawnie jest rów
nież kwestia podziału majątku po 
CRZZ. Majątek ten miał być przed
miotem negocjacji między związkami 
zawodowymi. Tymczasem nie wszę
dzie odbyły się takie negocjacje i 
rzadko majątek trafiał w części w 
ręce „Solidarności". 

RcalłzarJę postulatów płacowych 
przedstawił na konferencji A. Ba
borskJ z Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu. t>rzypominamy, że usta
lenie 3 porozumienia szczecińskiego, 
zgodnie z odpowiednimi punktami 
porozumienia gdańskiego, brzmiało· 
„Wyjaś.nionó, że będzie wprowadzona 
stopniowa podwyżka. płac wszystkich 

OD REDAKC.Jt: rstotnie. do l)UbllkaeJI 
wkradła się 'Pomyłka, za którą przepra
szamy ob. Zbigniewa Mikulskiego, wy
JaśnlaJąc, lt sprawa nie dotyczy prezesa 
OS w Teresinie, lecz prezesa KSP -
Stefana G. Dziennikarz skorzystał z nie
precyzyJneJ - jak się, okazuje - lnfor
macjl. 

„co z TĄ MILICJĄ?" 
Panie Redaktorze! 

Tak wielką radość sprawił ml opubl!ko
wany w nr 6 (1209) „Odgłosów"' Pana ar• 
tykuł pt. „Co z tą milicją?", i:!: stokrot
nie dziękuję za niego. 
Na~eszcle ktoś zajął alę tym „odłamem 

społeczeństwa". 

Zagadnienia poruszane przez Pana (do
datki, rodzinne , mieszkania I Inne przy· 
wUeje) były nie raz atakiem ze atrony 
znajomych w matm kierunku (śpieszę z 
wyjaśnieniem - jestem toną pracownik• 
operacyjnego KD MO - Sródmleścle). 

Te wszystkie mity I legendy. którymi 
osnuci są pracownicy MO, 11,\ tak silne, 
te tadna prawda Ich przełamać nie może. 

A mote właśnie Pana artykuł zdoła to 
uczynić? 

MY, jak tysiące rodzin w Polsce, bory· 
kamy się z tymi samymi problemami, 
np. iut 10 lat oczekujemy na mieszkanie 
spółdzielcze. Mieszkaliśmy przez 5 lat na 
strychu z cieknącym dachem I w tycb 
antysanitarnych warunkach wzrastało na· 
sze dziecko, wynajmowaliśmy mieszkanie 
za 2000 zł miesięcznie (nie z 'funduszu Ko
mendy a z własnych oszczędności), miesz
kamy obecnie w słutbowym ,.apartamen
cie" M-1 o pow. mieszkalnej ca 13,ł m 
kw. Ach. zapomniałam dodać, te korzy. 
staliśmy dwukrotnie z wczasów MSW w 
ciągu 8-letnlego statu pracy męta. 
Osiągając takie ,,korzyści" ~ pracy mę

ta. nlgd;y chyba nie potrafię sobie wy-

grup pracowniczych, a przede wszy
stkim płac najniższych. Uzgodniono 
jako zasadę, że płace będą podno
szone w poszczególnych zakładach 1 
grupach branżowych. Podwyżki będą 
realizowane przy uwzględnianiu spe
cyfi.ki zawodu i branż, w kierunku 
podwyższenia uposażenia o jedną ta
belę płac, bądź odpowiedniego 
zwiększenia elementów płac lub gru
py zaszeregowania. W odniesieniu 
do pracowników umysłowych przed
siębiorstw podniesienie uposażetna o 
jedną kategorię osobistego zaszere
gowania". 

Ponadto, po sierpniu, · przedstaw·i
ciele wielu związków branżowych, a 
także NSZZ „Solidarność", podpisali 
z ministrami resortu osobne porozu
mienia w sprawie realizacji podwy
żek płac. W PKP we Wrocławiu 
trwają jeszcze negocjacje z resor-
tem. Ogólna informacja na temat 
realizacji porozumień płacowych 

brzmiała • następująco: „ Wszyscy 
pracow.nicy branż otrzymali podwyż
ki jednorazowe, zgodnie z uchwałą 
nir 81/80 Rady Ministrów z dnia 6 
września 1980 roku. Do listopada ub. 
roku podwyżkami objęto 12 milio· 
nów pracowników zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej. Zlikwido-
wano nadmierne dysproporcje w 
płacach między pracownikami za- -
trudnionymi w różnych gałęziach 
gospodarki, jak i wewnątrz tych sa
mych branż". Po wypłaceniu tych 
jednorazowych podwyżek akWwność 
resortów macznie spadła. Wszyscy 
zgadzają się co do tego, iż sprawy 
płacowe nie są w tej chwili najważ
niejsze. „Solidarność" uważa, iż roz
wiązania tych kwestii nie należy za
czynać od pytania, ile kto ma zara
biać. Natomiast nie ma wątpliwości 
co do tego, że płaca zasadnicza po
winna stanowić podstawę zarobków 
i że należy zmniejszyć ilość skład
ników pensji, a dod~tld funkcyjne 
powinny byc uzależnione od rzeczy
wistego wkładu pracy. Dla U11s tacii 
posłużono się przykładem, iż rektor 
niewielkiej uczelni powinien otrzy
mać mniejszy dodatek funkcyjny, 
ni:t np. rektor dużego uniwersyteJu 
czy politech:-iiki. ,,Solidarność" jest 
również zdania, że premie nie po-
winny przekracza~ 20 proc. płacy 

zasadniczej, gdyż wówczas zamiast 
dodatnich, powodują ujemne skutki 
społeczne. Inna istotna uwaga 1oty
czyła zależności między wysokością 
zarobków a stałym miejscem pracy. 
Dotychczas tylko odejście za porozu
mieniem stron nie wpływało na wy
sokość zarobków, Tracili natomiast 
pracownicy odchodzący na własną 
prośbę, przy czym zakład tracił w 
inny sposób, gdyż z obserwacji wy· 
nika, że na własną prośbę odchodzi
li na ogół ludzie najlepsi. Sprawy 
te wymagają uregulowania, gdyż re-
forma gospodarcza spowoduje sytua-

tłumaczyć, skąd w psychice ludzi panu
je przekonanie: „milicja to ma dobrze, 
oni wiedzą . te tyją"' . 

A może teza ta wypływa z prostego 
rachunku matematycznego, a raczej eko· 
nomicznego że jeśli praca w tzw. „apa
racie ucisku" jest ciężka I niebezpieczna, 
to musi być I opłacalna. 
Być może, ze I w tym odłamie społe

czeństwa są ludzie uprzywllejowani, któ
rzy czerpią złotymi naczyniami krysta
licznie czystą wodę ale ja takich nie 
znam. 

Znam natomiast jak każda kobieta 
przeciętnej rodziny polskiej, trudności 
dnia codziennego. powiem więcej - prze
wyższam Inne kobiety takim bogactwem 
jakim jest strach I ciągły niepokój o każ
dy dzień pracy męta. czy będzie dla nie
go pomyślny? czy powróci o wyznaczonej 
porze cały? .zdrowyT 
żony górników wiedzą, co znaczy takle 

dodatkowe psychiczne obclą:tenie. 

Z powstaniem 

BARBARA SADOWSKA 

„co SIĘ KOŁACZE 
W LUDZKIEJ 
PAMIĘCI" 

W numerze 4 tygodnika spałeczno-kul
tur alneir.o .,Odgłosy" z dn 25.01.81 r. uka
zał slę ~reportaż" Jacka lndelaka ,raty
tułowany •• Co się kołacze w ludzkie] pa
mięci" . 

Nie wszystko co llle .,kotacze" w ludz
kie.I pamięci jest udokumentowana fak
tami prawdą. Ludzka pamięć bardzo czę
sto zawodzi. a obowiązkiem reportera 
jest sprawdzenie wiadomokl, które prze
kazuje drukiem do o,qólnej wiadomości. 

cję, w której wielu pracowników b~
d:z.ie musiało przekwalifikować się do 
tnnego zajęcia lub zmienić miejsce 
pracy. 

21 punkt ustalenia szczecińskiego, 
zakładający, że do dnia 30 listopada 
1980 roku zostanie przedstawiony 
sposób realizacji ograniczeni~ działa
nia cenzury PRL, zreferowali na 
forum konferencji Jan Józef Lipski, 
przewodniczący delegacji ,,Solidarno
ści" w r,zmowach z rządem, oraz 
rzeci.nik prasowy „Solidarności", 
Karol Modzelewski. 

' Zgodnie z ustaleniami rządowi po
zostawiono 3 miesiące do przekaza
nia Sejmowi projektu o cenzurze. 
Tymczasem dopiero w listopadzie ub. 
roku rozpoczęto rozmowy na ten 
temat. Opracowano dwa projekty: 
rządowy - w Ministerstwie Spra
wiedliwości, przy pomocy członków 
Rady Legislacyjnej oraz tzw. projekt 

społeczny, będący rezultatem pracy 
prawników i publicystów, uwzględ
niający opinie Komitetu Porozumie
wawczego Stowarzyszeń Twórczych i 
Naukowych, Komisji Ekspertów 
NSZZ „Solidarność" oraz wyniki an
kiety konwersatorium "Doświadcze
nie i Przyszłość". Obydwa projekty 
zakładają zgodnie pozostawienie cen
zury prewencyjnej, a nie represyjnej. 
Z wielu względów takie właśnie za
łożenie wydaje się być bardziej ko
rzystne. Konfiskata wydanych prac, 
druków, czasopism itp. przy cenzu
rze represyjnej powoduje niekiedy 
zaostrzenie cenzury wewnętrznej au
torów, bardziej surowej, niż naKazy 
ustawy. Zasadnicze różnice między 
obydwoma projektami dotyczą jed
nak dalszych artykułów ustawy. Pro
jekt społeczny zakłada podporządko
wanie Głównego Urzędu Kontroli 
P rasy Publikacji i Widowisk bez
pośrednio Sejmowi, co w odczuciu 
autorów PUJJektu nie stawiałoby au
torów w dwuznacznej sytuacji i za
pewniało bardziej obiektywną kon
trolę. Natomiast projekt rządowy jest 
za podporządkowaniem cenzury Ra
dzie Mini!'trów. 

Istotne rozbi.eżności dotyczą arty
kułów nr 2 obu projektów. Przyto
czymy dla przykładu pkt I art. 2 
projektu rządowego: „Korzystanie z 
wolności słowa w prasie, publika
cjach i widowiskach nie może naru
szać interesów Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, a mianowicie: 1. za. 
sad ustrojowych gwara•ntowa.nych 
Konstytucją Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej i innymi ustawami". W 
projekcie społecznym czytamy: „Wol
ność słowa i druku nie może być 
wykorzystywana w celu: nawoływa
nia do obalenia konstytucyjnego u
stroju Polskiej Rzeczypospolitej Lu.:. 
dowej, naruszania wolności sumie
nia i wyznania, ujawniania tajemni
cy państwowej i gospodarczej; za-

Np, ob. Indelak pisze „ .. ostatnia d7ie
dzlczką Walewic była .tadwiga Grabień• 
ska"'. Gdybym nie znal ma1atku Walewi
ce leżące110 między Sobota a Bielawami, 
mógłbym sle z tym P<>l(".>dnć, ale znam 
ten ma.1atek. pracowałem w nim całą 
okupacje I wiem te dziedziczka nazy
wa)a sle Jadwll(a GrablńskR 

Ob. Jadwiga Grabiń.ska spokrewnio.na 
była bllsko 1 Karollna Zam0yska. (a noe 
Zamojską). która orzer okres "l)kupacjl 
zamieszkiwała w ma.latku Walewice. a 
pO zakoń.c2eniu wojny wv~iła za mat za 
mojego starszego brata Pny odrobinie 
checl ze stron:v ob tntlelaka można było 
sprawdzi~ nazwiska l'lbu wymienionych 
kobiet. 

Ob. lndelak nazywa maUel'lstwo mego 
brata z Karoliną Zamr:yska „mezalian
sem". n chyba wie te ~kreślenia tego 
utywa sie tylko wobe<- 11.lów koronowa· 
nv.ch. które zawieraj& małtel'lstwa z ood
danyml co w nasze! rLee:zvwistości spo· 
łeczno-polltvc:r.nej nie me racil bytu . 

Zdanie .• Dla łowcy sensac11 - obnata
cza ludzkich lntvmnośr.I - materiał na 
rep0rtat" mówi samo za rleble. Ob. ln
delak nie ?llZCzedza nawet ludzi niet.v.1a
cych. Powtarza plotki o rrekotnych WY• 
czynach seksualnych Stefana Stokowskie
,qo właściciela majątku Sobota. pisze o 
doktorze Wiesławie Rakowskim lako 
, •... o postaci owianej atmosfera niezdro
wej plntkl" a takte nleP<'Chlebnle wy• 
raia sie o młynarzu W'ktM"ze Przega!lń
skim, który .. dorobił sle PC'noć na jaklmł 
młynie DO'd Głownen;i". 

Radze ob Indelakowi. aby piszac na-
1tepne reportate opierał sle na faktach, 
a nie na ulotkach 

Czekam. :te w najbl.\ts2ym numene 
„Odgłosów" ob. lndelak postara sie o 
satysfakcje moralna w formie przeprocin 
1>rzynajmnlej ludzi tv1ac:vch a Re<!!lkcja 
zechce mnie o tym oowiadomić listem 
polecdnym 
Łęczyca, dn. 2a.ousa:iiizist AW ROSl!ll'Sltt 

11--100 ł.eczyca 
ul. Belwederska łf 

Mezalians - według .Słownika Wvra-
sów Obcych", Warszawa 1978, 1. 472 -

POLITYKA 
kre.t tajemnicy państwowej i gospo
darczej określa ustawa. 

Novum obydwu projektów stano
wią tzw:. wyłączenfa !'t>od kontroli 
cenzury. Np. według projektu rządo
wego cenzurze nie podleg~łyby SPI~
wozdania z jawnych posiedzeń ~J
mu i komisji sejmowych, publikacje 
statystyczne podlegające kontroli 
GUS, podręczniki szkolne i pomoce 
dydaktyczne, prace przejściowe i 
magisterskie, a także prace doktor
skie i habilitacyjne, publikacje ~au
kowe PAN oraz państwowych insty
tutów naukowych, druki artystyczne, 
polskie filmy fabularne, kierowane 
do rozpowszechniania przez Mini-
sterstwo Kt!ltury i Sztuki, i inne. 
Istotna różnica dotyczy kontroli cza
sopism, biuletynów i gazet przezna
czony na użytek wewnętrzny. Pro
jekt rządowy, w art. 5 pkt. 2 głosi. 
iż: „nie podlegają cenzurzę drukl or
ganów władzy, administracji pań
stwowej, wymiaru sprawiedliwości l 
prokuratury, Komitetu Frontu Jed
ności Narodu, stowarzyszeń wyższej 
użyteczności, organizacji politycznych 
i młodzieżowych, związków zawodo
wych oraz państwowych i spółdzlel• 
czych instytucji i jednostek gospo
darczych, przeznaczonych na użytek 
ich jednostek organizacyjnych z 
wyj ą t ki em gazet, biuletynów i 
czasopism. Natomiast projekt spole· 
czny, art. 4 pkt. 10 wyłącza te pu
blikacje i:;pod kontroli cenzury: ,,nie 
podlegają kontroli publikacje orga
nizacji polityc~nych i społecznych, 
związków zawodowych, związków 
wyznaniowych i stowarzyszeń prze• 
znaczone dla ich członków i opa
trzone taką klauzulą". Rozbieżności 
między projektami, przy obecnej, 
:tJnacznej liczbie publikacj.i ;'.Wiązko
wych, mogą stanowić - powtarzano 
wielokrotnie we Wrocławiu - po
wód do ostrego konfliktu społeczne
go. 

· Za uchylenie się od kontroli cen
zury projekt rządowy przewiduje 
karę aresztu lub grzywny do 5.000 zł. 
Projekt społeczny nie sugeruje żad
nych sankcji karnych. zobowiązuje 
natomiast · wydawcę do zaznaczenia 
w treści tekstu ingerencji Urzędu 
Kontroli (art. 13) Rozbieżności takich 
jest więcej. Trwają debaty nad dwo
ma projektami, a żaden z nich nie 
trafił jeszcze na forum sejmowe. 

Wysoce niezadowalające, zdaniem 
ucze~tników konferencji są także 
działania zmierzające do udostępnie
nia „Soll<:larności" środków masowe
go przekazu. Dotychczasowy dziennik 
telewizyjny, podający informacje 
drastycznie obcięte i nie uzgodnione 
z necznikiem prasowym „Solidarnoś
ci", można uznać za jedno z gtów
nych źródeł strajkogennych - po
wiedział na konferencji Karol Mo
dzelewski, rzecznik prasowy „Soli
darności" Sytuacja zmienia się jed
nak z godziny na godzinę. Na tej 
samej konferencji, 15 lutego Karol 
Modzelewski poinformował, iż nowy 
rząd wyszedł z inicjatywą zmierza
jącą do kontynuowania przerwanych 
rozmów mil;dzy Radiókomitetem a 
Solidarnością. 

Fakty, o których piszemy, mówią o 
sytuacji w ostatnich dniach. Opinia 
publiczna jak również związki zawo
dowe oczekują z nadzieją, iż nowy 
rząd zajmie wobec tych problemów 
odpowiednie stanowisko. 

MAŁGORZATA 
GOLICKA 

to zawa~cie małteństwa z OllOba tzw. 
niższe,110 stanu. 
Malteństwo hrabianki było zatem .• me

zaliansem" Ujmuje tn słowo w cudz:v
slów, Jak i ująłem Je w tekście. Opinia 
bowiem na temat te110 kontraktu ślubne
go jest niczym wiecej jak przytocze
niem. 

„Darujmy 11<>ble lednak ten epi'ZC>d" -
&twierdziłem w swoim reportdu i nadal 
takle stancwisko podtr~Ymu•e, z pQwo
dów doskonale znanych autorowi nowvt
szego listu. który oka7U~e sie bvć szwa-
grem plękne1 Karo!Lny R. · 
Pozo'stałe - mnle1 istotne - zutrzeże

nia naszego re&Pondenta dotvcza również 
przytoczeń . Na temat Wlkt'>l'a PrzegaUń.
sklego i Stefa·na stok„wsklego wvnnwla
dają !1le przede wszvstk!m bohaterowie 
mojego reportażu, w którym o\:1notowa-
łem opinie zarówno nlezbvt oochlebne, , 
Jak I :r.e wszech miar p0zytvwne 

Cytat na temat doktl'lra Wlesław3 Ra
kowsklei<o 1est - nlestetv - całkowicie 
wypaczonv Przypomne w-łęc jego oełne 
brzmienie: Doktdr Rak<'w«kl - nastać 
plekna I tral(lczna. a :>wlana atmosfera 
niezdrowej plotki" N•e wiem dla~ze~o 
autor listu oomlnal tak Istotny fragment 
zdania. Czvżby nie zgadzał się z pl'lgln· 
dem, te Postać to była •. olekns i traitl-

. czna"?. 
Reportat nie jest traktatem naukowym, 

ani tet studium historvt'znym czy scJcjo
loiticznym Nlitdv zreszta do takleito mia
na nie pretl!ndował. 018 rl!oortera równ11 
niekiedy wa,qę ma sprawdzalnv takt. lak 
i podyktowana !rubiektvwlzmem wypo
wiedź, która czestnkro~ nie mnle1 mówi o 
ludzklei kolndycjl nit t.~wsrtość t"czkl 
personalnej Tak tet rzec7 sie ma w 
przypadku reportdu. które11:0 tytuł: .,C!l 
sle kołacze w ludzkie! pamięci" ma chy
ba oczywista wvmowe 

Za błedna oisownie nnwlsk - przeora• 
szam. Zawiodła tu parnie~ ludzi. którzy 
ml le Podali. badt tet rawlnlla moJa nle
staTanność w aporzadzan!u niektórych no
tatek. 

I. INDELAK 



- Jeszcze nie łak dawno byliście irazetł\. Jakich wiele - a 
&era1 Jesteście dziennikiem, jakich mało-

- Zaprotestowałbym przeciwko takiemu Postawieniu 91>rawy. 
Mimo lż będzie to moja subiektywna ocena, bo byłem związany 
1 gazetą jako felietonista od ponad 10 lat, to uwuam, te teri 
zespół nie wyskoczył nagle, korzystając 'ze sprzyjającego klima
tu. Kto miał okazję zauwatać - zauważył chyba .ten olbrzymi 
wysiłek moralny dziennikarzy tu zatrudnionych. Potwierdzer.iem 
tego może być także opinia z ostatniego Zjazdu SDP, gdz.ie 
właśnie o ;,Gaz.ecie Krakowskiej" mówiono, że jest jedną z nie· 
wielu, która w minionym okresie potrafiła zachować twarz. A 
przeciei ta opinia obe3mowala nie dwa - trzy miesiące, te po 
sierpniu - ale kilka lat. 

To, co powiedziałem wyżej, nie jest gołosłowne. Mamy na to 
dowody i znają nas Czytelnicy - chociażby z K<mkursu im. 
Adama Polewki - dość sławnego w środowisku dziennikaxsk·im, 
jako odbiegającego od sztampy, która najściślej starała się 
sprostać teorii propagandy sukcesu. Mamy tu takte grono dob
rych reporterów - choć Jnoże nie tak wylansowanych, jak np. 
ci z Warszawy, czy pisujący w gazetach centra1nych. To właśl'liio 
oni są znani i popularni nie tylko ~śród czytelników, ale I 
wśród dziennikarzy: mają opinię lud~, którzy w minionym 
okresie usiłowali za wszelką cenę sprostać prawdzie, mimo na
rzuconych rygorów propagandowych. I trzeba tu dodać, że było 
to - i nadal jest - grono ludzi, w którym nie tępiono odru
chów i naturalnej tendencji do pisania prawdy. Wręcz im poma
gano i kultywowano te talenty. Nie chcę tu wymieniać nazwisk, 
bo byłoby ich zbyt wiele i wyglądałoby to chyba mało skrom
nie. 

Te.n 1esp6ł nie powstał w s-3 miesiące, nie objawił 1lę ,.na 
tall" - tyle, te w ostatnim okresie ludzie tu zatrudnieni mogU 
wyartykułować w sposób jawn7 pewne swoje zalety wypraco--
wywanc przez całe lata,_ 
Tragedią nas wszystkich, nas dziennikarzy polskich, jest ch;r• 

ba to, :l:e prawie katdy z na& spierał s.ię :ze sobą - starając l'ię 
w konstrukcjach reportaży, w aluzjach, w przecinkach, mówić 
prawdę, sprzedawać coś ze swojej prawdomówności i uczciwoś
ci, narażając się przy tym, bo mieliśmy przeciet wykwalifiko
wanych cenzorów, nie urzędników - lE'Cz w sensie politycznym, 
którzy kazdy taki przecinek czy aluzję umieli doskonale czyta~ 
na naszą niekorzyść. I tu, jest właśnie ten dramat: staraliśm:oi 
&ię pisać przynajmniej kodem, jakim~ szyfrem i dawać do zro
zumienia, :l:e jesteśmy uczciwi, że coś nam się nie podoba, ale 
wówczas cały tes.n wysiłek jak gdyby był na nic, bo t~ sygnały 
były czytelne tylko dla środowiska. Już na zewn.ątrz, dla czytel
ników, były najczęściej niezrozumiałe. A przecież my nie pisa
liśmy dla siebie. Nie dla władzy i n.ie przeciwko nri!j nawet. In
nych chcieliśmy mieć odbiorców i cały ten trud szedł na maane. 
Przecież ludzie chcą i mają do tego pełne prawo, by o pewnych 
rzeczach mówić do n:ich zdaniami prostymi, zwykłym, prostym 
słowem. 

Nie chciałbym, aby to, co mówię, ·zostało potraktowane jako u
kłon w stronę kolegów z zespołu - teby im się lepiej pisało I 
nam lepiej współpracowało. Poprzedni redaktor naczelny powie
dział mi przecież, że 'mogę tu wszystko zmieniać i przestawiać, 
zostawił mi wo1ną rękę. 

- Nie wiem, czy to prawda - znam te fakty tylko 1e 117-
mzenia - że za niektóre egzemplarze „Gazety Krakowskiej" pła
cono po kilkadziesiąt złotych-

- Najwyższa suma, jaka była do sprawdzenia i jest przez to 
wiarygodna - to równe 300 zL Tyle właśnie płacono w pewnym 
okresie za jeden numer w Bielsku Białej Najciekawsze jest 
jednak to. że był to okres względnego SPokoju, przed strajkami. 
Z kolei sprawozdanie z Plenum w Krakowie kosztowało w ga
zecie ok. 130 iłotych, a przed dworcem kolejowym ceny 20 ~ , 
30 zł są na porządku dziennym. W Bielsku, już w czasie straj
ku, nie było takich „kominów", bo po prostu nie było już tej mi
to10gii i maż.na było sprawdzić co piszemy o tych sprawach -
porównując to z rzeczywistością. Wprawdzie pisaliśmy na ten 
temat dużo i wiarygodnie - to jednak w momencie. gdy istnie-

~"" ~e realna J?!a&~cz~ oi;apy„ ga'zet. gdy .. si\ teksty I fakty - to . 
wygląda to zupełnie inaczej. 

Jednak i my ~kże zauważyliśmy pewiM mit, który wokół nas 
s tworzono i który jest dla nas uciążliwy. Skoro 'lą takie czasy, 
to Powszechnie uważa się, że my tu robimy coś dziwnego i od
szczepieńczego, coś innego w stoininku do całej pracy. Jestem 
realistą i nie chciałbym ani przez chwilę być w sytuacji mito
mańskiej - tak jak cały zespół by nie chciał - ale mimo w<;zy
stko to oddaje stopie1\ popularności gazety. Patrząc na to zjawi
sko z innej strony - jest to dla na;, wszystkich duże obciąże
nie psychiczne, bo my chcemy sprostać tej popularności, chcemy 
być dobrzy w naszej robocie. 

- Mówi się powszechnie, te Jesteście bardzo dobrą gazetlło 
Jednocześnie słyszy się, że gazeta Jest antysocjalistyczna czy 
wręcz rewizjonistyczna. Patrząc zaś na podtytuł: dziennik Pol
skiej Partu Robotniczej, przyznać Pan. musi, że brzmi ło wręcz 
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Ilf na •• potrzeby rzeczywistoki, aby wreszcie z.ac ęti być reali· 
stami„.· 
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groźnie... poszczególne okazje. Według mnie, komunista Powinien być rea-
- My także nie ukrywamy tych opinii. Napływają do nas listą, chcącym mieć do czynienia z rzfl"Zywistością, a nie z wy

listy od czytelników z podobnymi zdaniami - i my je druko- Imaginowanymi założeniami ideologicznymi. 
waliśmy. Tylko, że to znowu wyzwoliło tak znaczną koreS!Jcn- Instancje partyjne w Krakowie, Nowym Sączu i Tarnowie są 
dencję w tej sprawie, .że aż nas to zdziwiło. Jej autorzy uznali, dla nas - mvgę tak powiedzieć- - partnerami. Z tym jednak, 
że trzeba nas w tej robocie poprzeć. To już nawet nie były !i11ty że jest to pojc;cie w każdym z przypar:ików mniej lub ~ardziej 
- nadsyłano nam uchwały komitetów partyjnych w zakładach, !ll"ealnio.ne. mniej lub bardziej wydajne w sensie codziennych 
uczelniach czy biurach projektowych. · kontaktów. Kiedy z drua na dzień i z godziny na godzinę ~ w 

Uczymy się teraz wszyscy, - bo jeszcze nie wszystko do końca • kcmtekście występujących jeszcze napięć - muszą zapadać szyb
zostało ustalone. I dlatego dobrze, że istnieje dialog. Dlatego kie redakcyjne decyzje, towarzysze z Nowego Sącza czy Tarno
właśnie m. in. upadł mit zagrożenia gazety - jawność dyskusji wa mogliby mieć do nas żal - gdyby l)Czywiście byli małostko
na temat profilu gazety wykluczyła W'!zelkie podejrzenia... A w wi - te te wzajemne kontakty nie sil "'Yważone, że gazeta bar
ogóle byłoby najlepiej, gdyby .ten oi<res dochodzenia do prawd dziej ciąży do Krakowa. Nie zauważyłem jednak, żeby tak było, 
i okrns dialogu nigdy się nie skończył. Nie ma sytuacji, w któ- żeoy mierwno miarką np. sprawozdania z Plenum w Krakowie 
rej dziennikarze chcieliby sobie uzurpować prawo do stawania i np. w Tarnowie - a potem zgłaswno pretensje, że tu byłu .> 
na czele życia ideologicznego, do · wytyczania nowych obszarów pięć linijek więcej, niż tam. Nie taję, że dawniej takie sytuacje 
ideologicznych, czy stawiania pytań niez.ależ.nie od partii I obok miały miejsce ... 
partii. Nie zapominajmy, że to nie prasa była· pr-Lyczyną pow- - Ustawa o cenzurze nie została Jeszcze wcielona w tvcle, 
stania ożywienia politycznego i nowej sytuacji społecznej w Pol- Jak, więc układa się wam współpraca z delegaturą Głównego 
sce. Dlatego też nie ma prawa - ani p:>litycznego, ani moralne- Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji I Widowisk w Krakowie? 
go, ani w ogóle żadnego - by wysforować się na czoło. Gdyby - Cenzura istnieje i działa. Jeżeli musi interweniować - to 
tak uczyniła - byłaby moralnie, psychologicznie, społecznie I interweniuje. I nie mote być przecież inaczej. Jest to urząd, 
politycznie w fatalnej, głupiej i fałszywej sytuacji. który ma swoje zapisy i nimi się posługuje. Przy tym - wbrew 

- „Gazeta Krakowska" obejmuje '!Woim zasięgiem trzy wo- obiegowym opiniom - nie wzrosła u nas wcale ilość i.ngeren
Jcwództwa. Jak układa się wam współpraca z instancjami par- cji, których nadal doświadczamy. N11;; chodzi nam jednak o li-
łyjnymi tych województw? cytację: ile komu zdjęto i na tej pcdstawie ustalania list po-

- Trudno mi zagłębiać się w s'z.czegóły dotyczące na<Jzej pularnoścl. Jesfeśmy realistami i p tnemy w zasadzie to, co 
współpracy z instancjami partyjnymi trzech naszych województw. mamy do powiedzenia - kiedy zas cenzura widzi naszą d0brą 
Sytuacja w samej partii _ tak jak w tych komitetach - jest wolf:, naszą koncepcję I sposób dociennia do czytelników, to in
szalenie zróżnicowana. -Odpowiedź dlatego jest trudna, że mimo geruje tylko wtedy, kiedy musi, ak::eptując tym samym styl 
wszystko nie można dzielić partii na szlachetny „dół" t głupią prowadzenia gazety. A przecież mo~laby ingerować na wyrost, 
„górę". Podziały biegną zupełnie inacu:j,. pomiędzy . _ samym~ złośliwie •.• 
luci.t:mi _ tymi, którzy myślą światle l tymi, którzy czuJą się za- Dla mnie aparat cenzury nie jest zasadniczą sprawą dla prasy 
grożeni. . partyjnej - z: tym, te nie można tego tematu bagatelizować, b:l 

Pierwsi z nich _ w moim odczuciu - myślą w kategoriach pewna nadmierna ilość ingerencji może nam wręcz uniemożliwić 
realistycznych chcą mieć do czynienia z: rzeczywistością i chcą pracę - tak, jak było to jeszcze nie tak dawno. Rozbudowany 
ją kształtować ku porozumieniu społecznym, ku temu, by co naj- system zapisów century ma także s2ns psychologiczny, moralny 
cenniejsze z ruchu po Sierrpniu zostało w naszych strukturach i również party}ny - bo świadcz.Y o tym, że nie dowierza się 
społecznych. Pozostali przeszkadzają temu jawnie i w złych in- odpowiedzialności partyjnej redalttora naczelnego i całego ze
tencjach, albo też stawiają opór, czując się niepotrzebnie zagr~- społu. Brzmi to trochę jak nauka· my wam powiemy, jak to 
żeni w swoich życiorysach partyjnych, cz:y na swoich stanowi- macie r"zgryWać, przypilnujemy was„. A przecież sytuacje w 
skach. Chyba nie rozumieją oni sytuacji, do których trzeba no- Polsce są teraz: ta:k skomplikowane, że system kilkudziesięciu 
wej w~·obraim, nowego podejścia i wręcz zmiany stylu myśle- zapisów cenzonklch nie jest w stanie i nie może pokierować 
nia i często sZJkodę czynią nieświadomie. I tu właśnie upatry- prac4 W ten sposób, by była ona dobra I skuteczna! To po 
wałbym jedną z ról prasy partyjnej - by próbowała tych ludzi prostu nie jest możliwe! Czy chcemy - czy tet nie chcemy, 
przekonać, że to jest dla nich szansa, a nie próba polowania czy to musimy za.miut np, SO zapisom, taufać nie 50 a iluś tam 
dzielenia, lub wręcz przyklejanie etykietki .,konserwy" partyjnej. tysiącom partyjnych dziennikarzy i Ich odpowiedzialności. 
Nastał teraz czas wspólnego myślenia, kiedy nie chodzi tylko Zamiast tych zapisów powinna być raczej wiara w tych dzian-

o wymianę samych ludzi, chociaż ludzi trzeba rozliczać - a nikarzy, w ich rozum I wyczucie. Ci ludzie naprawdę najlepiej 
nieuczciwi powinni odejść. Rzecz w tym, aby ci ludzie otwo.rzyli <>rientują się, np. w przypadku konfliktu na swoim terenie. ja
aię na potrzeby rzeczywistości, aby ~reszcie zaczęli być reali- kie znaleić wyjście z trudnej sytuacji, Jak nawiązać dialoe i za
atami - a nie mieli w głowa-::h jedynie szeregu dogmatów na łagodzić napł~cie. Takiej recepty nie ma w sztywnym przept-

NASZA ROZMOWA 
ale, zmienianym nawet co kil).ta dni i potem centralnie rozsyła
nym w kopiach do poszczególnych oddziałów. 

Uwa:iam że pewne przepisy mogą także i nam być pomocns 
w pracy. Dlatego właśnie nikt z nas nie domaga się 2lniesienia 
cenzury w ogóle - a jedynie ustawienia jej w taki sposób, by 
nam pomagała, a nie przeszkadzała. 

- l\lówlliśmy już o kontaktach z czytdnikaml i o listach do 
redakcji. Czy jesteście otwarci na icb głosy, także krytyczne? 
Przy.maję z pewnym zażenowaniem, i<! jestem zaskocz?ny opi

uiaml czytelników, chwalących gazetę chyba na 7apas, me adek• 
watnie do tego, co robimy. Także meaęcz.me mi mowi~. o tych 
listach, gdzie wprost mówi się nam o naszej popularnosc1. Tak 
jak już powiedziałem - ten zespół jest taki, jaki był. 

Najbardziej pożytec2lile i optymistyczne w kontaktach ~ na
szymi odbiorcami jest chyba to, że wyraźnie zwiększyła ~ę ilość• 
listów, w których czytelnicy zajmują jakieś stanowisko, gdzie 
dyskutują o Polsce, popierają naszą gazetę i jej akcje. Cza.~em 
dziękują nam, a czasem zgłaszają mądre, rzecz.owe propozycje. 
Takie wypowiedzi - co zauważono - w pewnych okresach 
"robią" nam gazetę. I one także przysparzają nam czytelników . . 
Ci ludzie to chyba najsilniejszy punkt gazety : czytelnik zabiera
jący głos w sprawac.:h publkznych. obywatelskich czy mówiący 
o partii - jest nam bardzo pomocny 

- Zasłynęliście uie tylko w Krakowskiem, ale i w tałym kra• 
Ju - kilkoma akcja.mi. Mówi się, że to za ,sprawą waszej ga
zety zamknięto Hutę Alummium w Skawinie. 

- My huty nie zamknęliśmy. Jest to po prostu przykład 
świadcLący o tym, że przez ostrą, rze<:zową i Jawną dyskusję 
maż.na wiele zdziałać, W tym przypadku, kiedy obydwie· strony 
dostrzegły, że nie ma tu ani gry, a:ni manipulacji - zdecydo
wały się na dialog. Potem pomogli naukowcy, i w ten sposób 
dołączono do racji zdrowotnych rar.je ekonomiczne. Nie b~'łO tu 
prób wstrzymania produkcji za wszelką cenę. Podpowiadano 
tobie wzajemnie sposoby rozwiązania tego problemu. I to jest 
dla mnie w tym wszystkim największy sukces, że udało się za
hamować szkodliwą produkcję na drodze ważenia racji - a nie 
przez siłowe starcie opinii. Był to zainicjuwany przez nas dia
log racji - i dlatego uważamy to za sukcec;. 

- Interesujące wydaje się być kierowa.nJe takim zespołem 
ludzi, zwłaszcza, że funkcję redaktora naczelnego objął Pan w 
listopadzie ub. roku. 

- Nie przesadzę chyba, jeżeli powiem, te ten zespół wycz~ł. 
że może pisać pełniejszym głosem. Bodźcem jest tu niewątpll
wie fakt że ten wysiłek jest widoczny, że dostrzegają go . I 
czytelnie~. i władze. Dlatego też kierowanie tą zb1 ?ro"".'ością ru: 
jest żadną sztuką, trzeba tylko zbietal pomysły, msptrowac i 
koordynować nurt dobrej woli i dobrnj pracy. W tym konkret
nym przypadku Potwierdza. się chyba reguła, że ludzie napra:.v
dę dobrze pracują wtedy, kiedy wiedzą, o co w tym wszystkim 
chodzi Można to odnieść do robotników, inteligencji, w ogó!e 
wszystkich obywateli. I to jest właśnie ta szansa, której w 
Polsce nie można zmarnować. 

- Pyta Pan, czy miałem propozycje od innych dziennikarzy? 
Owszem, były takie. Nie ·zakładałem jr::dnak, że będę musiał za
biegać o nowe pióra dla gazety - to by się nie zgadzało z mo
ją opinią o zespole. Zespoł zbierający obecnie plon swojej !?ra
cy i swoich talent-ów - nie może być zmieniany. Zastanawi~m 
się raczej, co z danego dziennikarza jeszcze wydobyć, co w mm 
jest najlepsze. Przecie7 każdy z n:cn ma w sobie coś, co jest 
3ego słabością i co jest jego siłą, co go wyróżnia. 
Obserwuję także inne gazt>ty i wydaje mi się, że w czołowce 

aktualnie znajduje się „Zycie Warszawy" wraz z „życiem i No
woczei;nością" oraz „Głos Wybrzeża''. Nie myślę tu o tygodni
kach teraz kiedy liczy się nie tyl!{O ~arna informacje, ale i 
szybkość j~j opublikowania,. kiedy w środku nocy ~atrzymuje 
się maszyn~· drukarskie, by dać tekst, na który ludzie czekaJą 
- to tygodniki znacznie straciły, nie są tak szybkie. 
Płacimy najlepiej za takie właśnie teksty i za taką pracę. 

Pamiętam, że za kilka wierszy tekstu o przyjeździe misji Epi
skopatu do Bielska zapłaciłem bodaj tysiąc złotych. Jak to 
było? Po tłtostu p.asz pracownik, jak już taką inf'ormację lła
pal - .tak. długo tłukł się przez śnieg i zawieruchę, a7 dotarł 
do telefonu i do mnie zadzwonił. Dzięki pomocy drukarzy ulo
kowaliśmy tę lrtformację w drukowane] ""łas ili" gazecie i rano 
okazało się, że byliśmy pierwszą i jedyna gv.etą poranną, któ
ra to miała. Ostatnio znów dobrze zapłaciliśmy za krzepiącą 
wieść o likwidacji listy książek „zakazanych" w Bibliotece Ja
gielloń<:.kiej. Znowu byliśmy pierwsi i jedyni... 

- Jako Jedyny partyjny dziennik w kraju ma.cle samodzielni\ 
wkladk( - magazyn literacki ,,Przybli:i:enia" -

- To rzeczywiście unikat w skali kraju. Ostatnio sporo na 
ten temat dyskutowaliśmy w zespole. Mamy głosy, że taka WY· 
dzielona część rozbija gazetę, że należy te treści sprzedawać we
wnątrz, jako integralną część - przemieszaną z innymi publika
cjmi. 
Mieliśmy takie sensację innego rodzaJu - przyszedł do nas 

Andrzej Mleczko z propozycją zamiestczania swoich rysunKow. 
Nie proponowaliśmy mu tego, on <;am do nas przyszedł. To dla 
mnie jest cakze znamienne w obecnej sytuacji. J„steśmy otwar
ci dla wszystkich ciekawych i pożyteC'tnych pomysłów, jak wi
dać stało się to już powszechnie wiadome .. 

- Na zakończenie chciałbym zapytać, czym według Pana jest 
gazeta partyjna, a raczej - jaka powinna być i komu służyć? 

- Wydaje mi się, że powinna przede wszystkim nie trlcić 
kontaktu z czytelnikami. Dopiero wtedy istnieje możliwość od
działywania, czy też politycznej bądź ldeologicznej kreacji · i 
wpływania na ludzi. Jest to tak proste, że aż wierzyć się nie 
chce, iż przez minione lata tego nie dostrzegane. 

Nawet i teraz mamy mnóstwo telefonów na temat, jak robić 
gazetę, jak oC'eniać ludzi i zjawiska. Z tego widać, że nadal 
jeszcze fun~jonuje stary schemat w od:-ii<'!sieniu do zarządzania 
prasą. W dalszym ciągu mają miejsce przypadki, kiedy proponu
je się nam, aby w ciągu jednej nocy, przy pomocy jednego ar
tykułu, zmienić studentów. Po tym 10-letnim spustoszeniu, któ
re zrobiła nasza propaganda, przy prostackich sposobach okła· 
mywania tego środowiska, gdf nie uczono ich żadnego realizmu 
politycznego w myśleniu, nie ucz.ono dialogu, nikt z nimi poważ
nie nie rozmawiał - nie można nagle zmienić ich świadomości' 

Gazeta musi być redagowana w ten sposób, aby Judzie mogli 
jej wierzyć, dopiero wtedy można próbować przekonywać ic:h 
do czegoś. Szkoda, że tej nafprostszej prawdy wielu ludzi w 
partii jeszcze nie zrozum!ało. Jeśli chce się jednym artykułem 
i kilkoma sloganami od ra:c.u rzucić na kolana tych be1 prze
konania, to partii w ten sposób tylko się szkodzi. Musimy być 
wiarygodni nie tylko dla partyjnych ; dlatego nie możemy by~ 
spychani do roli biuletynu wewnątrzpartyjnego. Z tego wnioski 
wyciągnąć musi także i p':l<rtia - szczególnie co do sposobu za
rządzania prasą. 

Jeżeli ludzie chętniej czytują gazetę partyjną, niż inne ga.tety 
- to jest to wielka sprawa dla całego zespołu. J.~żeli zaś partia 
poprzez: taki dziennik może prowadzić autentyczny , otwarty dia
log ze społeczeństwem, to jest to absclutnie najważniejsza szan
sa dla partii. • 

I chocfaż spotyka się jeszcze ludzi, którzy nie rozumieją w 
ogóle łtakiej roli prasy, którzy nie doceniają idei dialogu i po
rozumienia są tym propozycjom niechętni i oporni - to nie 
należy ich traktować jak przeciwników, ale swoją konstruktywną 
robotą i umiejętnościami przekonywać ich, że są potrzebni, że 
gazeta i:hce im po prostu pomóc. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
SŁAWOMIR DARZYCKI 
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NASZE SPRAWY 
Jeden 1 moich znajomych weEWany został do 

Wydziału Finansowego, gdzie odbyła się taka -
mmej więcej - rozmowa: 

- Proszę doż11t! w11iaśntent• podatkowi. -
Nłe rozumiem, o jaki• w11jaśnienie panu chodzłr 
- Z czego pan żyje, jakie ma pan dochodt17 
:Zvię 1 pensji, jestem pracownikiem w11ż1zc; 
uczelni. - Czyżby? Zona nie pracuje, prawda? 
- Nie pracuje • .....:. Ma pan ua utrzymaniu dziec
ko? - Mam. - No, wlaśnie. Zvjecie na wyso
kim poziomie, a sąsiedzi widują pana w domu 
o różnych dziwnych porach. 

- Mam zróżnicowane godziny zajęć, poza tym 
dużo pracuję, wlaśnie w domu: przygotowuję 
wyklady, piszę artykuly„. 

JACEK INDELAK 

J 
Poinformowano mnie niedawno, że jeden 

z działaczy szczebla wojewódzkiego, wyelimino
wany z gry za ewidentne szwindle, nie ~t:acił 
dobrego samopoczucia. Stwierdza mianowicie: 

- Naiwniaki! Sądzą, że uda im się postawić 
mnie przed sądem! Uchronienie mojej osoby 
przed odpowiedzialn<>.kią karną, to . nie t~lk~ 
moje zwartwienie. Bardziei ode mnie powmnt 
się o to martwić ci, co mają więcej do strace
nia a są nie mniej winni, niż ja. Oni mi 
kr;ywdy nie pozwolą uobić, bo co by bylo, 
gdybym zacząl sypać na ..• 

I tu następuje lista osób, które z minionego 
okresu wynLosły nietknięte - co najwyżej pod
mienione - stołki i fotele. 

Bluff? 
Choiałbym mieć nadzieję. Jest ona jednak 

- Dobrze, dobrze. Z czego więc pan żyje? -
Mówiłem już: z pensji. - Wiem, że pan mówił, 
a ja mam tutaj 'ttst. - Od kogo? - Nie wiem. 
- To znaczy, anonim? - Anonim, nie anonim, 
a wyjaśnić trzeba. Skąd możemy wiedzieć, że 
nie jest pan wspólwlaścicielem jakiegoś bou
tique'u? A może prowadzi pan smażalnię plac
ków nad morzem? Ma się te trzy miesiące wa
kacji, no nie? Skąd możemy wiedzieć? - Po
winniście wiedzieć. - Powinniśmy. Jakbyśmy 
,wiedzieli, to nie wzywalibyśmy pana, tylko na
łożyli damiar. - Proszę pana, to zupelny non
sens. Nie mieszkam w luksusowej willi, nie 
mam nawet wlasnego samochodu. Żyjemy prze
ciętnie, skromniej, niż niejedna robotnicza ro
dzina 

- Panie, żeby pan wiedzial, il'U naszych milio
nerów chodzi dla niepoznaki w łachmanach. 
Tak czy inaczej, musi pan przedstawić doku
menty, stwierdzające ni~zbicie sposób i rozmia
ry pańskiegeo zarobkowania. 

matką głupich, ja zaś do głupoty - przynaJ
mniej publiC7Jllie - nie mam zamiaru się przy
znawać. Wychodzi zatem na to, że muszę mu 

' uwierzyć. I ciarki mi biegają po grzbiecie. Jeśli 
to nie bluff, jeśli facet mówi prawdę, to można 
mieć pewność, że o odnowie w strefie jego 
wpłyWów nie może być mowy. Odnowa i tu 
rozmieni się na drobne. Zastępuje ją bowiem 
zaja la walka o posady, a może 1 fortuny, 
którym zagroziła. 

I jeśli facet mówi prawdę, to nle są pozba
wione złowieszczego sensu sny, które nękają 
mnie od pewnego czasu. 

Chciał - nie chciał, zgłasza się człiowiek do 
odpowiedniej komórki administracyjnej macie
rzystej uczelni, aby uzyskać zaświadc:enie o ro
dzaju zatrudnienia I wysokości poborów. 

- A na co to panu? - pyta urzędniczka. -
Dla Wydzialu Finansowego, bo chcą mi wmówić 
,akiś boutique czy smażalnię. - Tak? A ;a 
skąd mam wiedzieć, że praca u nas jest jedy
nym źr6dlem pańskich dochodów? ••• 

Wiele czasu i zachodu kosztowało uspokojenie 
służb podatkowych· odpowiednimi dokumentami. 
Znajomy mój jednak nie uspokoił się. Czeka 
na następny donoo. 

1. 

Sezon wędkaTSkl w pełni. 
Wszyscy wszystkim na ręce patrzą, chociaż 

wciąż jei;zcze niektórzy patrzą na niektóre ręce 
przei palce. . . 

Tu i ówdzie Najwyższa Izba Kontroh, słuzby 
podatkowe, prokuratura i. milicj~, }r~dk.i maso
wego przekazu, a i „Sohdarnosć siec~ zasta
wiają, wszczynając wielkie łowy w wodz.ie zmęt
niałej całkiem od niedawnych wstrząsów. 
Połowy te jednak nadal nie dają społeczeń

stwu pełnej satysfakcji. W , sieciach więzną 
głównie drobne płotki, zaś rekiny trafiają się 
nader rzadko. Może rybacy nie tam, gdzie 
trzeba, zastawiają sieci? A może sieci wciąż te 
same . nie dostosowane do potr:reb nowego se
zonu? Wciąż jeszcze nie dość silne i nie tak 
wytrzymałe, aby żaden rekin nie mógł się z nich 
wyrwać jednym kłapnięciem szczęki czy sta-
n-owczym macłmięl:iem ogona!' " • .rr~ -r ~ 1 

Nie wszystld~h te zbiorowe - zinstytucjona
lizowane niejako - połowy satysfakcjonują. 
Nie tylko zresztą z tego powodu, że ich rezul
taty nie wykraczają poza jednego czy dwa zdy
chające rekiny, wyrzucone falą na brzeg, z po-. 
wybijanymi już wcześniej zębami. (O ile -
oczywiście - nie brać pod uwagę stada ogłu
piałych, mizernych płotek, które nie były · dmie 
sprytne, żeby umknąć przed niewodem). Nie 
dlatego również, że drami ich widok piskorzy, 
miętusów i węgorzy, które po krótkiej szamota
ninie wyrywają się z opresji i wypływają na 
szeroką wodę, gdzie - kto wie - może spokoj
nie żerować będą aż do następnego sezonu. 
Są ludzie, których nie satysfakcjonuje rola 

widzów, biernie obserwujących zmagania pro
fesjonalnych czy społecznych rybaków. Inaczej 
mówiąc, są ludzie, którzy mają nadmiernie roz
winiętą żyłkę wędkarską. Zarzucają więc cich
cem wędki, pewni swej bezkarności, bo sezon 
to niezwykły: kart wędkarskich nikt nie spraw
dza, okresów i wymiarów ochronnych nie prze

' strzega. 
Zarzucają więc wędki, gdzie popadnie. Naj

częściej - w najbliższe otoczenie. Chwyci -
'nie chwyci. Wszystko jedno. Przyjemnie chociaż 
na drgający spławik popatrzeć. A nuż, przy 
okazji, uda się kolegę lub sąsiada utopić, a je
śli nie - to chociaż w błocie umoczyć. 

Zb1·orowe kłusownictwo i ślepe nagonki, za
rzucanie haczyków gdzie popadnie - wszystko 
to jest na rękę przede wszystkim tym, którzy 
chcą u.trudnić profesjonalne, obwarowane regu
łami gry i prawidłami rzemiosła połowy. Obser
wowanie każdego spławika, wyciąganie każdej 
wędki czy sprawdzanie każdego haczyka moze 
przecież doprowadzić do odwieszenia sieci na 
kołku, co niejeden zawodowy rybak skwapliwie 
uczyni - szczęśliwy, że może zał>rzestać gonit
wy za rybami, które jeszcze wczoraj wiernie 
hodował i ochraniał, a dziś każe mu się na nie 
po1ować.· 

~ezon wędkarski w pełni. Więcej wciąż jed
nak bezładnej chlapaniny . i rzucania błotem, 
wrzawy i jazgotu, niż złowionych ryb. ~laczego? 

Jedna z odpowiedzi tkwi w przysłowiu: kruk 
krukowi oka nie wykole. 

Skoro zaś weszliśmy między wrony, przy
toczmy anegdotę, która zdążyła się już z~odz!ć 
w naszym wiecznie kraczącym i niezrmenme 
złośliwym narodzie: 

- Tato co to jest odnowa? - pyta mały 
Kazio. - 'Kaziu, nie męcz ojca! - odpowiada 
zmęczony odnową ojciec. - Tato, proszę, po· 
wiedz bo my w przedszkolu też chcemy zrobit! 
odnotiię! - Jakby ci to powiedzieć.„ Ojciec roz~ 
gląda się wokół. - Widzisz te kruki na gatę
ziach drzewa? - Widzę! - To popatrz teraz! -
powiada ojciec i z rozmachem klaszcze w ręce 
- Odfrunęly! - woła Kazio. - E, wrócily 
z powrotem i znów siedzą! - Ale każdy na 
'nne; galęzi! - kończy ojciec lekcję poglądowa. 

Kruki trzymają się razem. Wiedzą, że w sta
dzie są jeszcze silne, chociaż ten i ów spad! 
z gałęzi. 
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Sen pierwszy: 
Zebranie Towarzystwa Wzajemnej Aderacjl. 

Przewodniczący, jak zwykle. Naczelny Adorant, 
otoczony wianus'lkiem Wiernych Adoratorów, 
którym pomógł przed laty wspiąć się na cieple 
stołki. Stołki te jednak ochłodny dziś znacznie, 
a i trząść się poczęły. 

- Szefie, co teraz ł>ędzłe - pyta jeden z 
Wiernych Adoratorów. - Jak to. co? - powiada 
Naczelny Adorant. - Odnowa, rozumicie? Trza 
przeczekać, a potem od nowa. - Ale jak prze
czekać? - Wicie, trzeba odnowić nasze Towa
rzystwo. Ja, rozumjcie, muszę odejść. Koledzy 
z centrali zalatwili mnie już„. - Jak to, za
łatwili? - No, zalatwili mnie placówkę. 

- Szefie, czy to wystarczy? - Chyba nie 
Więc, moi Wierni Adoratorzy, jeden z was mu
si się poświęcić. - Ale kto, szefie? - Rozu
micie, zawsze bylem sprawiedliwy. Jak ojciec. 
I teraz też muszę. Zaczynam! Ene-due-ztke-fake
torba-borba-usme-smake. Raz! Dwa! Trzy! Ko
zio-lecz-kiem bę-dziesz ty!„. 

Sem drugi: 
Sen trzeci: 

Wystarczy. Nie opowiem. Odnowa odnową, 
ale nie opowiem. 

3. 
Mnie również irytują niektóre moje teksty, 

w których sporo chytrzenia i kluczenia, zamiast 
mówienia wprost, pełnym głosem. Niestety, nie 
takie to wszystko proste. Czasy, w których 
przyszło nam żyć, nie są wcale sielankowe. Od
nowa (brr, wciąż to słowo!), to nie seria drob
nych napraw, to nawet nie remont kapitalny -
to okrutna, bezpardonowa walka, w jakiej naj
zaciętsi są tak ci, którzy najwięcej mają do 
stracenia, jak i tamci, którzy . najwięcej chcą 
zyskać. Jedni i drudzy idą już na całego, me 
przebierając w środkach i nie gardząc żadnymi 
chwytami. Gotowi nas wszystkich wciągnąć 
w te zmagania, aby urzeczywistnić swoje pry
watne cele, zręcznie zresztą opakowane w hasła 
ogólnego interesu i zbiorowego szczęścia. 

Trzeba więc czasem kluczyć i chytrzyć, żeby 
się nie dać ustrzelić przed zakończeniem walki. 
Instynkt samozachowawczy? Nie tylko, bo i od
powiedzialność za słowo, które znów staje się 
potężną bronią. I stąd też nie jeden reportaż 
czy artyku1 przypominać musi pływającą górę 
lodową: jedna piąta na powierzchni a cztery 
pjąte w reporterskim notesie. 

- Kiepski to reporter powiada jeden 
z moich kolegów który wystrzela na raz 
wszystkie kule, a kiedy zajdzie konieczność sa
moobrony, magazynek ma pusty. 

To również się liczy, ale nie tylko. W do
starczanym przez Czytelników, zebranym przez 
reportera materiale, trafiają się nie tylko osfre, 
ale i ślepe naboje. Biada, gdy reporter się po
myli. A naboje czasem trudno odróżnić; W ra
zie więc wątpliwości, lepiej poczekać na ekspeT
tyzę zawodowych pirotechników. 

Kanonada ze ślepych naboi - to przecież też 
sposób na rozmienianie odnowy na drobne. 
Palba ta zazwyczaj bardzo jest na rękę jej 
przeciwnikom. W huku i dymie łatwiej przy
słonić się tarczą, od której odbije się prawdzi
wy pocisk I z syklem w piach upadnie. A tar
czy nikt już nie dostrzeże, ogłuszony hukiem 
oślepiony dymem. · ' 

Oszczerstwa, kalumnie, potwarze - kiedy In
tencje całkiem złe. Niesprawdzone informacje, 
powielane plotki - kiedy intencje nawet nie 
najgor.sze. Diabli jednak ~ intencjami, skoro . 
efekt wciąż ten sam: balastu nie ubywa, lecz 
powiększa się on o kolejny plugawy ochłap. 

4. 
Kluczą I chytrzą nie tylko publicyści. Z In

nych całkiem powodów robią to często ci, któ
rych służbową czy społeczną powinnością jest 
rozwikłanie do końca niektórych spraw z nie-

dawnej przeszłości. Zamiast rozwikłać, gmatwa
ją je jeszcze bardziej. 
Umają - na przykład - ~a. ~ał~iem natu

ralne iż panowie X i Y oczyscili się z zarzu
tów 'przedkładając rachunki za roboty budo
wla::ie, wykonane w sw~ich posiadłościach ~rzed 
dwoma czy trzema laty, zafakturowane zaś l po
płacone we wrześniu czy paździ.ern~ku 1980 rok:i-
Pomijają milczeniem fakt, ze zona pan~ Z 

handlowała talonami na samochody i telewiw
ry, on zaś sam zlecał jej w imieniu swoj.ej 

. instytucji kilkusettysięczne chałtury. Utrz:i;-mu~ą, 
że przed pięcioma 1aty moi.na było za psie pie
niądze i bez kłopotów kupić wprost na składzie 
deficytowe superszlachetne materiały budowla
ne co jest - oczywiC:cie - wielką lipą. Nie 
dopowiadają, że sąsiedzi pana X są nie mnieJ, 
niż on sam, zbrukani malwersacjami na tere
nach działkowych, jakie dzielili z nim pospołu. 

Nie przyjmują do wiadomości, że pan Y po
lecił za państwowe pieniądze „zaadaptować" 
dom mieszkalny na prywatne w istocie garaże, 
pana Z natomiast usiłują wybielić, ujawniając 
zawartość zaledwie dwóch czy trzech faktur, 
podczas gdy pomijają milczeniem kilkadziesiąt 
dalszych, pewnie nie mniej interesujących ra
chunków. 

Jest na pewno wiele przypadków, w których 
ludziom, zwolnionym z różnych stanowisk, usi
łuje się ratować „chociaż" ich apanaże i for
tuny, zdobyte kosztem społeczeństwa. Powszech
na jest też świadomość praktyk, jakie usiłuje 
się nadal tu I ówdzie stosować, żeby uchromc 
przed odpowiedzialnością niektórych ludzi. Cią
gle ,przecież istnieją - zrodzone przez kumo
terstwo, korupcję i nepotyzm - powiązania 
i układy, których łańcuch trudno jest rozer
wać, jeśli nawet jedno czy drugie ogniwo udało 
się wykruszyć. 

Wszyscy jesteśmy coraz bairdziej świadomi, 
coraz też więcej wiemy. Otrząsamy się też co
raz skuteczniej z szoku, jaki wywołało .nagłe 
uświadomienie ogromu · zła i bezprawia, rozple
ni-onego w całym kraju. Otrząsamy się, nie prze
chodzimy jednak nad tym do porządl<;u dzien
nego, ufając ciągle, że powołane do tego służ.by 
dokonają. dzieła oczyszczenia. 
Pomyśleć, że jeszcze j~ienią zeszłego roku 

zapewniano oficjalnie dziennikarską zbiorowośc, 
że nie są znane przypadki zakupu samochodów 
na talony częstszego, n?ż raz na cztery lata. 
Nie znalazłby się już pewnie i;miałek, który 
powtórzyłby to samo publicznie dzisiaj, który 
utrzymywałby, że nie jest możliwe wykrycie 
takiego procederu, że nie jest możliwe zbadana: 

losu talonów, jakimi niektórzy ich dyspooenct 
szastali na lewo i prawo, nie bacząc nawet na 
pozory sprawiedliwości. 

I to już postęp, że dlo roZ!Ilieniania odnowy 
na drobne trzeba używać coraz bardziej wy
rafinowanych chwytów. Ludzie bowiem nie ta
kie znów głąby. Można ich raz nabrać, można 
i drugi. Na permanentne jednak nabieranie juz 
dziś nikomu nie pozwolą. 

5. 
- Ludzie łakną krwi! powiadają prze-

ciwnicy odńowy, zaś ludue odpowiadają im Tu
wimowskim: - Niech prawo - prawo znaczy, 
a sprawiedliwość - sprawiedliwość. 

- W ciąż ;eszcze nie jesteśmy wszyscy równi 
wobec prawa. Wciąż dzieli się obywateli nasze
go kraju na kategorie! - takie gorzkie reflek
sje padły na walnym zgromadzeniu łódzkich 
dziennikarzy, kiedy jedna z naszych koleżanek 
zwróciła pul>licznie uwagę na dwie sąsiadujące 
ze sobą informacje prasowe; Jedną - o wyklu
czeniu z PZPR byłego premiera Jaroszewicza, 
a drugą - o aresztowaniu jakiegoś naczelnika 
gminy, za wielekroć lżejsze - aczkolwiek po
dobne w charakterze - przewiny. 

- Jak na razie karzące ramię odnowy nie 
może sięgnąć wyzej szczebla gminy - powia
dają niezadowoleni. - Im wyzej, tym opieszale; 
idzie rozliczanie. Im wyżej, tym więcej powaz
nych przeszkód t okoliczności łagodzących. A 
przecież im wyżej, tyJn większe nadużycia i 
przestępstwa wobec kraju, społeczeństwa. 

„Nie chcemy byłego towarzysza Jaroszewicza 
w szeregach bezpartyjnych" przewrotne to hasło 
obiegło już cały kraj, od Jeleniej Góry, przez 
Łódź, po Gdańsk. I nie mają racji ci, którzy 
utrzymują, że ma ono wymowę antypartyjną. 
Nie mają też racji ci, którzy w żądaniach, wy
mierzonych w regionalnych prominentów, chcie
li dopatrzeć się zmasowanych ataków na partię 
czy na władzę. Takie postawienie sprawy wy
godne było właśnie atakowanym, ułatwiało im 
osłonięcie się derriagq_giczną tarczą przed gnie
wem ludu. I nie jest prostą sprlłwą klasyfiko
wanie tego typu lokalnych akcji. Czy uznać je 
za działalność polityczną, czy po pr.ostu za sta
tutową obronę interesów ludzi pracy? Czy żą
danie . odejścia z wysokiego stanowiska jakiegoś 
malwersanta czy tylko złego gospodarza ma na 
pewno chanikter polityczny? 
Społeczeństwo bez wątpienia dostrzega l do

cenia wysiłki partii, która chce ostatecznie 
oczyścić swoje szeregi z ludzi skompromitowa
nych, niegodnych noszenia czerwonej legityma
CJf. A że wszyscy chcą, aby również i państwo 
rozliczyło winnych do końca - trudno się dzi
wić. Chcą, żeby dokonało się to zgodnie z obo-

wiązującym prawem l w jego majestacie. I wca
le nie z tego powodu, że żądni są sensacyjnych 
widowisk. Nie, potrzebne jest im to, aby mogli 
odbudowywać swoją - zachwianą lub utracon' 
- wiarę w prawo i sprawiedliwość. 

- O część wam, panowie, magna(.'fl ..... tym 
posępnym śpiewem witały łódzkie prządW Ja:o
szewicza i ' Szydłaka, kiedy to przed dziesięcio
ma laty - 14 lutego 1971 roku - ""Zmuszeni byli 
oni przyjechać do naszego miasta, a?y wy·nego
CJować przerwanie strajku w ZPB im. J. Mar
chlewskiego. 

W parę lat później - kiedy dokonała się lub 
też skionała jak kto woli, poprzednia odnowa -
bulwersow~ły nas wszystkich, napływające nie
oficjalnymi kanałami, wieści o wielotysięcznych 
przegranych w kasynach Monte Carlo „czerwo
nego księcia z Polski", jak ponoć była uprzejma 
nazwać Andrzeja Jaroszewicza zachodnia prasa. 

Czy ludzie łilkną krwi? Nie, nikt tego ludziom 
nie wmówi. Ludzie chcą po prostu zwyczajnej, 
ludzkiej sprawiedliwości. ~hcą, aby ci, którzy 
zrujnowali nasz kraj, przez których cały naród 
został tak dotkliwie upokorzony - zapłacili ra
chunek. Uczciwie i skrupulatnie wystawion:r 
każdemu z osobna. I nie ma tu żadnych krwio
żerczych zapędów, nie ma wołania o lincz, stry
czek czy pluton egzekucyjny. 
Żądania - wysuwane nieustannie przez różne 

środowiska - mają charakter ściśle rewindy
kacyjny. Konfiskata zagarniętych dóbr - t• 
jest to, czego przede wszystkim domaga się cały 
naród. Ludzie chcą ponownego „uspołeezniPnia" 
całego kraju, wymazania z jegJO mapy białych 
plam i tajnych enklaw, chcą całkowitej likwi
dacji prywatnej Polski, którą wytrwale i naiw
me pomagaliśmy budować rodzimej magnaterii, 
nabrawszy się na różne „Pomożecie?" czy „Bu
dujemy drugą Polskę". 

Czy chodzi tylko o „magnatów"? 
Nie, raczej o całą „różową bUTżazję". 
Terminem tym Józef Lipiec - na łamach 

krakowskiego miesięcznika „Zdanie" przed . dwo
ma laty! - proponował zastąpić zwrot „czer
wona burżuazja", nie przystający jego zdaniem 
do naszych warunków. 
Artykułu tego nie ' zdołaliśmy wówczas prze

drukować. Trudno się zresztą dziwić, skoro za
wierał Olll takie sformułowania: 

Czym je.st zatem .. „różowa burżuazja"? (.„) C;y istnieje specjalny stosunek (usankcjonowa
ny przez prawo) do środków produkcji ch~rak
terystyczny dla niej? Nie, nie zostat on nigdzie 
określony, a jeśli ktoś próbuje to czynić (np. 
me należące doń środki produkcji traktować 
jakby własne) to jest to jaskrawe łamanie pra
wa (z ustawą najwyższą na czele). Czy rola 
w spolecznej organizacji pracy jest jakimś wy
różnikiem „różowej burżuazyjności"? Jest, ale 
tylko w przypadkach szczególnych. Czy moze . 
idzie tu o rozmiary dochodów, o to, że ktoś ze 
względu na za;mowaną pozycję może przywlasz
czyć sobie pracę drugiego w sposób bezpośredni 
Zub pośredni (poprzez wyznaczenie sobie jaskra
wo uprzywilejowanego udzialu w zaplacie za 
wspólnie wykonany wytwór)? Czy też problem 
tkwi w sposobie otrzymywania tej części bo
gactwa społecznego, która faktycznie znajduj• 
się ·w zasięgu ręki niekontrolowanej, wyciąga
jącej ukradkiem to, co oficjalnie bytoby kwes"' 
li-onowane? Być może, być może. 

Nie tylko szczególnie zdolni i pracowici bu
dują sobie materialnq pomyślność ponad prze- ' 
ciętną miarę, a budują dla siebie i ku szczęściu 
swych dzieci, którym krew błękitnieje nad po-
dziw". , 

„( ..• ) R6źowe mieszczaństwo apetyty swe pra
gnie zaspokoić już teraz, zaraz - wydzierając 
reszcie to, co przeznaczone jest do mniej więcej 
sprawiedliwego podziału. R6żowy mieszczanin, 
powtórzmy, to nie jest bowiem ktoś, kto bar
dziej od innych zasluguje - obiektywnie - by 
brać więcej i lepiej, bo mu wygodniej sięgnąc. 
(.„) Różowy mieszczanin może istnieć dlatego, 
źe .ieao uzurpacje nie potukaja żadneao onor11 
ludzi rzetelnej pracy, którzy są jedynymi au
tentycznymi ludźmi socjalizmu. Różowe ·miesz
czaństwo żywi się przede wszystkim nierozbu
dzoną świadomością ogólu na temat jego różo
wości i jego mieszczaństwa". 

Tak pisał Lipiec na dwa lata przed Sierpniem, 
którego istotą było chyba właśnie i to, że uzur
pacje różowej magnaterii i burżuazji natrafiły 
wreszcie na stanow<:zy opór, że świadomość ogó
łu - rozbudzona dużo wcześniej - tym razem 
zamanif~towała się w żela~ej wytrwałości, 
w konsekwentnym dążeniu do rewindykacji 
praw „jedynych autentycznych ludzi socjalizmu„ 
- czyli milionów przeciętnych Polaków. 

Nie stał się jednak cud: wiatr od morza nie 
zmiótł różowego mieszczaństwa z powierzchni 
ziemi, w którą głęboko powrastało korzeniami. 
Naiwny więc byłby ten, który sądzi, że rodzi
mego chowu burżuje poddadzą się bez walki. 
Mają do stracenia zbyt wiele. Zrobią zatem 
wszystko, aby zahamować i rozmydlić odnow~, 
rozmienić ją na drobne, rozsunąć w „od nowa". 

6. 
- Nie będziemy chronić ludzi, którzy nie 

sprawdzili się zawodowo t moralnie - zapo
wiedział w swoim expose premier Wojciech 
Jaruzelski. 

Czy można przyjąć te słowa . za zapowiedź rze
telnego i konsekwentnego rozliczenia wszystkich, 
którzy zawinili wobec prawa, kraju i narodu? 
A jeśli tak, to czy dziewięćdziesiąt dni wystar
czy? Na pewno nie, balast jest bowiem potężny. 
Trzy miesiące powinny jednak dać wiarygodne 
podstawy, aby móc uwierzyć w czystość i·nten
cji władz. W prawdziwość zapewnień, że nie 
oszczędzą one nikogo, kto na karę zasłużył, że 
odnowa nie sprowadzi się do personalnej karu
zeli I kozłów ofiarnych. 

- Jednocześnie przeciwdziałać będziemy psy
chozie oskarżeń, nie zgodzimy się na szlcalowa
nte - powiedział również premier. A w sło
wach tych pobrzmiewa chyba niepokój o to, 
aby odnowa nie rozpełzła nam się w strzelaniu 
na oślep, w kłusowniczych zapędach, w ama
torskich połowach, w machinacjach i kombina
CJach, w niesolidności i nierzetelności, w kumo
terskim pobłażaniu i w prywatnych rozgryw
kach. W tym wszystkim, co dostarc7.a argu
mentów ludziom, . czekającym tylko dostateczne
go pretekstu, aby odgwizdać koniec odnowy. 



Sprawa Domu Wypoczynkowero „Gra
nlł" wzbudzUa w opinii publicznej pow
szechne zainteresowanie. Powstało tei wo• 
k61 niej wiele plotek l nieporozumień. 
Fakty Jednak, które 1lę ostały, łwladczlł 
o •t:rlu :bela l myślenia częAct byłej ad· 
mlnlstracjl partyjnej. 

Dlatego teł 1prawa ła wydala nam 1lę 
rodna przedstawienia. Red. 

- Star11, powiedz szczerze - ten słvnn11 
„GranW' wart jest szumu, któr11 rozszedł się jui 
po caly?n kraju? 

- Dom, jak dom, sam widz.lałeś. Osiem kon
dygnacji ściekających tarasami po zboczu, 
wkomponowana w górę - trzeba pr1yznać pięk
nie - bryła ze szkła, betonu i drewna.:. 

- .„z lądowiskiem dla helikopterów. pod-
stemnymt kortami tenisowymi, .chroncm 
przeciwatomow11m oraz .•. 

- Zbyt dosłownie przyjmujesz nie tylko miej-
1cowe plotki. Kto ci o tym naopowiadał? 
. - Wiedzą o tvm - jak zw7.1kle w tym kro
.,. - wszyscv! 

- W takim razie posłuchaj, co na ten te
lnat znaleźć można w jednym ze źródeł" 
komunikacie. nr 20 komitetu strafkowego w 
Jeleniej 9órze z dnia 3 lutego br. Wyposaże
nie kotłowni w „Granicie" sprowadZl()(l1o z RFN 
I Austrii. Jest to kotłownia automatyczna, opa
lana gazem I - awaryjnie - olejem. Do tego 
celu wykonano m. in. stację paliw I redukcJI 
gazu. Sale jadalna i bankietowa wyposażone są 
w układ klimatyzacyjny zakuplooy we Francji. 
W obiekcie znalazła się m. in. sala kinowa na 
160 miejsc, kryty basen kąpielowy z podgrze
waną wodą, sauna, świetlica, kawiarnia klub 
z kręgielnią. ' 

- Wielkie rzeczy, większość z tych „rewela· 
cji" znaleźć można choćbt1 w zakopiańskim 
„Kasprowvm". ' 

- Zgoda, ale „Kasprowy" służy każdemu, kto 
ma tylko odpowiednią ilość fony, natomiast 
„Granit" miał wyłącznie cieszyć - l cieszył -
dusze oraz ciała wybrańców. 

- No, niejedna instytucja w tvm kraju 1011-
budowala sobie zamknięte dom11 10czcuowc. Im 
bogatsza, tym gmach okazabz11. 

- Tak, ale jak przymała rządowa komisJa, 
która przyjechała do Jeleniej Góry na rozmo
wy w „Gencjanie", dom ten wybudowany zos
tał ze składek partyjnych, więc w zasadzie 
„Granit" powinien służyć trzem milionom człOn· 
ków PZPR. 

- Ale od kiedyż czlonkowie PZPR placą 
skladki w dotarach, w „twardej" walucie, za 
którą kupiono importowane urządzenia? 

- Nie czepiaj się szczegółów .•. W istocie nie 
Idzie o „Granit", jako taki, ale o fakt, ii 
kluł on w oczy każdego mieszkańca wojewódz
twa, w którym czeka się na przykład dwana
ście lat w kolejce na mieszkanie, a na jednego 
lekarza przypada bez mała 10 tysięcy mieszkań
ców. Pamiętasz. co mówił kierownik wydziału 
pracy ideowo-wychowawczej KW, PZPR w 
.J•nleJ Gól'U.ruAntih'Ztlj ~.Maahay? Miasto miale 
to nl~zczęścde w szcięściu, że W'iina pozostawi
ła nienaruszone zasoby mieszkaniowe i gdy w 
innych regionach rozwijano budownictwo, Je
lenia Góra odkładana była zaws~ do ,,grec
kiego kalendana". 

- Reforma administracjl te! !\fe toprotoodzt
la wiele nowego .•• 

- Chwileczkę, oddajmy sprawiedliwość no
wym wówczas władzom, także I sekretarzowi 
KW - Stanisławowi Cioskowi, który jednak 
jak mógł - a nie mógł znów tak wiele - sta
rał się rozwikłać najbardziej dokuczliwe pro
blemy socjalne. I województwo to z os,tatniego 
miejsca na liście krajowych zaniedbań, „sko
czyło" o czteTy pozycje w górę. 

- Może po prostu gdzie indzie; zaczęlo być 
wówczas jeszcze gorzej? l może to tlumacz11 
zarzut11, ;akie w efekcie wysunięto pod adre· 
sem sekretarza Cioska . .Znamy jakieś konkret11? 

- Konkretów - niewiele, natomiast zarzu
tów - sporo. Choćby jeden :z zasadniczych: po
noć były I sekretarz kosztem półtora miliona 
złotych wyremontował sobie willę, sprezentowano 
mu cztery garnitury z zakładów „Intermoda'· 
z podwójnymi parami spodnl i ... złotymi guzi
kami, a pies sekretarza zamieszkiwał mahonio
wą budę. 

- Tak, w jeleniogórskim KW przyznają, te 
willa b11la remontowana, t11lko że dom jest 
wlasno§cią komunalną. A co do kosztów, to 
trieba teraz Cioskowi zwrócić ókolo 160 t11s 
zlotych, bowiem jako przewodniczqc11 WRN 
zgodnie z przepisami, powinien b11ć zwolniont 
od Awiadczeń za lokal. gaz, prąd, itp. A placi1 
przez caly czas kadencji. Co do spodni, guzi· 
ków I psa - to krążą po kraju jeszcze bardzie. 
horrendalne bzctury 

- Nie zmienia to faktu, ze osoba Cioska sta
ła się jednym z głównych punktów pertrakta
cji między komisją rządową a połączonym ko
mitetem strajkowym. Żądano odwołania go ze 
stanowiska ministra i pozbawienia poselskiego 
mandatu. Chyba więc popełnił jakieś błędy? 

- Stary, pam.ietasz, co powiedztal Walęsa na 
spotkaniu w „Genr;anie"'? 

- f'wszem: .,Z panem ministrem Cioskiem 
współpracuje mi się bardzo dobrze„ ". Nie 
świadczy też źle o byłytn T sekretarzu KW, że 
gdy rozpalały się emocje w JP!eniej r.órze. 
miał odwagę spotkać się 7 tyslącosobową gru~ 
pą przedstawicieli miejscowej ,.Solidarności". 

- No tak, ale mimo obietnicy. do drugiego 
takiego publicznego „meczu" w dniu 1 grudnia 
nie doszlo. To ludti rozetlilo. 

- Bo Ciosek został już ministrem do spraw 
związków zawodowych. a po drugie - akurat 
odbywało się wtedy plenum KC Czyżb:t jed
nak nie wiPd7.iał 10 dnl wcześniej o awansie? ~ 

- Wiadomo natomiast, że na drugie spotka
nie przybyl z miejs<'owych notabli jedynie pro
kurator wojewódzki, gdy wszyscy chcieli się na 
przyklad dowiPdzieć, czemu angażowano miej
scowe przedsiębiO'Tstwa przy budowie „Grani
tu", od11 „leżalo" budownictwo mieszkaniowe, 
-obiekty slużby zdrowia. 

- Myślę, że aby się o tym dowiedzieć, nłe 

należało pytać Cioska - nie miał on tu wiele 
do powiedz.enia; „Granit" należał do KC. A 
miejscowe władze okazały aię za ,,małe" 1 wo
bec MSW. 

- Mówisz o tvm sanatorium 10 parku ulro
;Jow11m w Cieplicach? 

- WłaŚIIl.ie. O sanatorium, które, Bogiem a 
prawdą, bardziej nadaje się na szpital, niż ten 
osławiony „Granit". Pomijając taki „drobiazg", 
te przy okazji budowy obiektu wycięto frag
menty parku, jest on jeszcze w stanie suro
wym 1 na pewno szybciej można go adaptowac 
dla potrzeb lecznictwa. 

- Sam jednak wiesz, jak szybko z tapet11 
-rozmów w „Genc;anie" spadła tprawa przeka· 
zania władzom Jeleniej Góry sanatorium MSW. 
Zostal „Granit'', w formie dzierżaw7.1 na cztery 
lata, dopóki nie stanie nowy szpital. A no.wet 
laic11 twierdzą, że najbardziej nadawalb11 się 
on na hotel dla dewizowców. 

- Były podobno jakleł konkretne propozycJ• 
ze strony Szwedów? 

- No, widzę, :te ł t11 lubisz plotki. •• 
- Dlaczego plotki: ta pani Krystyna z pobll-

1kiego motelu wyglądała mi na osobę dobrze 
poinformowaną. 

- Ale chyba fantazjuje twierdząc, te obu
dziła stę którego§ ranka i patrzy: wczoraj asfal• 
towe1 drogi do „Granitu" nte bylo, a dzil już 
gotowa„. 

- O tych wywożonycł! w nocy meblach l dy
wanach, gdy zdecydowano się oddać gmach 
władzom województwa - też chyba słyszałetil 

- Tak, t jak sam wtesz - nie udalo się zna• 
leźć naocznego świadka. A pytaliśmy przecież pa
nią Jadwigę Musial, kierowniczkę sąsiadującego z 
„Granitem" domu wypocz11nkowego Potitechniki 
Wroclawsktej, pana Rysia (kt6r11 nazwiska nte 
chciał podać) - szefa budowv nowego obiektu 
dla tejże potttechniki, pracowników wspomnio· 
nego motelu, no i pana Mark.a Jaworskiego, 
któr11 jeszcze niedawno w tum domu KC pra
cowal jako instruktor sportow11. Więc ;Jeszcze 
jedna plotka. 

- Dobra, dobre, ale czy nie można było le· 
lepiej przycisnąć kogoś z obecnych pracowni· 
ków „Granitu"? 

- A chcieli z nami rozmawiać? Oganiali się 
Jak od natrętnych much, nawet panie kuchar
ki obrzuctly nas niezbyt cenzuralnvmi slowamt. 
gdy zaczęliśmy się kręcić w pobliżu ich. króle
stwa. 

- No, ale z jednym tośmy sobie choć przez 
telefon pogadali... 

- Tak, nie zapomnę tej interesującej rozmo
w11 z kierowni,kiem DW „Granit", Zbigniewem 
Lutoslawskim. M11, że mamy poparcie i zezwo
lenie Komitetu Wojewódzkiego na wizyt'ę u 
niego on - że go to nie interesuje, bo tu KC, 
a nie KW, rzqdzl. My - o potrzebie rzetelnej 
informacji i dementowaniu plotek, a on - :te 
to go wciąż nie interesuje, w „Granicie" nie ma 
nic ciekawego, a od udzielania tnformacti jest 
KC. 

• 

- Pat.n, nawet telefon a KW nie pomógł_ 
- Ano, ni• pomógł, ale 1 drugiej stron11, cze-

mu stę dziwisz ludziom 1 „GranttftL". Przeciea 
większolć li nich lada moment strad łntratne 
posad11. 

- No, część mote tam dalej pracować, ale 
sanatorium rehabilitacji narl.Ądów ruchu, tio ju1 
nie pensjonat dla prominentów. 

- W ostatnim czaaie ł tam nłe b11ło słod· 
ko. Gd11 poni Musiał chcłala w ramach sqstedz
ktej pomocy pożyczyć kiedy§ trochę masła, to 
jej odpowtedzieU, .te też maro1u·11ną 11114rujq. 

- To fakt, „Granit" ma w sobie coś z mitu. 
Popatrz, tarasy podgrzewane specjalnymi szwaj
carskimi matami, ale budowlani robotę - jak 
to często u nas - spaprali 1 woda leje się po 
ścianach niżej usytuowanych pokojów. 

- Albo plotka o apartamentach. Raptem są 
dwa - trzypokojowe, z kolorowvmt telewtzora
mt, a reszta - to zw11kle, dwuosobowe pokoje, 

a polskimi telewizorami „VelaH, telefonem ł.„ 
- -... deską rozdzielczą z guzikami na ścianie, 

byś mógł w każdej chwili wezwać służbę. 
- Możesz sobie przyciskać: nie dzialają, a 

gdyb11 dzialal11, to nie bardzo jest kogo wezwać, 
bo nie ma - jak ci powiedziano - ludzi do 
roboty. 

- Zejdźmy ju! wreszc.ie 1 tego „Granitu", 
za granicą byłby to hotel drugiej, czy trzeciej 
kategorii. Sam Gierek był tu pół godziny, a 
Babiuch półtorej._ 

- Może woleli bardziej prz7.1iulne ł niedala
k.ie ośrodki. 

- Znów „puszczasz" plotki?._ 
- No, a slynny „Zameczek" w Karpaczu, 

przy którym „Granit" blednie? 
- Byłeś? Widziałeś? „Miód I wino piłeś?". To 

po co opowiadasz.„ 
- Ale o t11m bębni cale województwo„. 
- To nie powód, byś i ty bębnił, choć jest 

coś w tym, że ludzie tak „bębnią" właśnie. 
Zwróć uwagę na symptomatyczny fakt: zaczyna
ją się pierwsze rozmowy w „Gencjanie". Po 
paru godzinach obie strony kończą dysputę na 
temat porozumień z Gdańska, Szczecina i Ja
strzębia, kończą ją wyrażeniem własnych sta
nowisk wobec tak istotnych dla kraju spraw, 
jak ustawa o związkach zawodowych, ustawa 
o cenzurze, o samorządzie robotniczym, o przed
siębiorstwie i - przechodzą do spraw perso
nalnych, którym poświęcają jeden czy dwa dni. 
W efekcie trzy osoby z lokalnych władz skła
dają rezygnację, „wałkuje" się i bada zarzuty 
wobec pozostałych kilkunastu. · 

- No, dobrze ale w końcu personalne pro
blemy też sq ważne, jeśli nie najwaimiejsze dla 
mieszkańców regionu. 

- Zgoda, nie mówię, że nieważne, ale idzie 
tutaj o samą formę załatwiania tych spraw. 
Mniejsza o to, że zarzuty były mniej czy bar
dziej uzasadnlooe. Ale posłuchaj dalej: w , Gen
cjanie" staje sprawa „Granitu" i sanat~ium 
MSW. Strony nie znajdują płaszczyzny porozu
mienia. I wybucha strajk. Przez dwa dni stoi 
całe województwo. Straty idą w miliony w 
1etki milionów. Zerwane rozmowy są n~ po-

roto: D. Doro.tyflskł 

RELACJE 
wrót podejmGwane m. ln. dzięki mediacjd Wa• 
tęsy. I co osiągnięto? Przeczytaj. 

- Zaraz, odzie to Jest. O, mam. Dtugte to. 
- Streszczaj: 
- Dobra, więc tak: „dostają na cele szpital-

ne "Granłt", ... którt1, jak już mówiliśmu, niezbyt 
11ę do tego nadaje, prz11rzeczono przyśpieszeme 
budowy szpitala wojewódzkiego, wojewoda ma 
przedstawić now11 program rozwoju budownic
twa mieukaniowego oraz - jak to się ladnie 
móWi - zabezpiecz11 w11starczającą ilość miejsc 
t0 przed.szkotach ł żłobkach. Odwolanv zostaje 
jeden d11rektor, trzy oaob11 (m. in. wicewojewo
da) sklada;q rez11gnację, a w s~osunku do in
n7.1ch będq prowadzone badania, kontrole, oce• 
n11. I co w tvm najważniejsze? 

- OdM:>łanle strajku. 
- Zgoda, strajk b11l na pewno niepotrtebn11 .• 
- Zaprzeczy ci każdy mieszkaniec Jelenlo-

1órsklego„. 
- Ale idzie tu o 'Tacje większe, niż to wo· 

jewództwo, a poza t11m obie strony mogly sif 
naprawdę prz11loż11ć do tego, by nie doszło do 
przerwania prac11. Co powiedzlal Walęsa w cza
sie niedzielnych rozmów? „Cel macie slu
szn11, propozycja przekazania n.a rzecz spole
czeństwa obiektów w11poczynkow11ch - uza
sadniona, ale obrana przez was forma walki -
niewlaściwa. Nie możemy dla partykularyzmu 
priegrywać . spraw wielkich. Zaściankowość mo
że nas zgubić". 

- Jednak do strajku doszło. Ogłosiła go 
miejscowa „Solidamość". Ale twierdzę, że i ko
misja rządowa nie stanęła na wysokości zada
nia. Przyjeżdżała dwukrotnie, dwukrotnie tet 
ogłasr.ano stra1k ostrzegawczy, a nawet odstępo
wano od niego, natomiast komisja nie była 
wyposażona w odpowiednie pełnomocnictwa, by 
szybko i jednoznacznie uciąć sprawę. I nie jest 
to przykład w kraju odosobniony. 

- No, tak, ale i „Solidarność" nie przedsta
wiło na początku konkretnych zarzutów. Wiele 
natomiast bylo plotek, pomówień, obiegowych 
i nie do końca uwiarygodnionych opinii. Zau
ważyłeś, :te gd11 rozmowy z „Gencjany" prze
niosly się do Warszaw11, odstąpiono od sprawv 
Stanisława Cioska. 

- Może delegacja „Solidarności" i jej prze
wodniczący, Roman Niegosz, zostali przyciśnię
ci? 

- Może, ale porozumienie wreszcie podpisano 
ł w środę pracowaly już wsz11stkie zaklady wo
jewództwa. 

- Fabryka ampułek z Bolesławca zaczęła ro
botę już dzień wcześnie;. 

- Jakże dlugo jednak trzeba bylo przekony
wać zalogę, żeby podjęta pracę. Zatrudnione 
tam kobiety odpowiadaly, że choć lekarstw me 
będzie w co pakować - one nie ustąpią. 

- Ustąpiły jednak. 
- Dały się przekonać. 
- Mam wrażenie, że w finale jeleniogórskie-

go konfliktu dały się przekonać i ustąpiły obie 
strony 

- Patrz, a nam ludzi z „Granitu'' nie udalo 
się przekonać i nie ustąptU.„ 

._ Ale tak, na dobrą sprawę, to czego ty sill 
spodziewałeś, że co tam ujrzysz? 

- Może chcialem wziąć saunę? 
- Nie musiałeś w tym celu jechać aż z Ło-

dzi, a poza tym wiesz, ie nie wpuszczano tam 
nikogo - jak ci powiedział Marek Jaworski 
- nawet z najbliższej rodziny, choćby na ba
sen. 

- No to w kręgle bvm zagral .•• 
- Kręgielnia jest też w Szklarskiej, w tn-

nym domu wczasowym. 
- Może chciałem się napić wódki w którymi 

li barków po cenie detalicznej? 
- Jakiej detalicznej? 15 procent narzutu a i 

tak bary zamykają o 22. ' 
- Może obejrzalb11m kosztor11a budowy obiek

tu? 
- Chciareś sprawdzić, czy rzeczywiście - jak 

powiadają - „Gran.it" kosztował miliard zło
tych? 

- A dlaczegóż mialb11m tego nie wiedzieć 
jeśli też okazaly, będącv na ukończeniu now~ 
ofrodek Politechniki Wrocławskiej kosztować 
ma 26 milionów; a ścianę szczytową ma wylo
.tonq drzewem t będą to nim apartamenty„. 

- Ale upór kierownika Lutosławskiego nie 
pozwolił Ci zaspokoić ani Wl"Odzonej ciekawości 
ani „ wymyślnych" potrzeb. Chyba, że jechałeś 
tyle kilometrów, by zobaczyć, jak działają mie
dziane rynny . - również podgrzewane. 

- Rzeczywiście, nie mogę sp~ z tego powo
iłu. Tylko ~iabli czlowieka biorą, że dwa mie
riqce wrzefoiej wpuścili dziewczynę z wroclaw
skieoo rGdia i jej zresztą tlffiŻe kierownik 
nrzy · nał skromnie, że miesięczne utrzyma me 
domu, prz11 niepelnej obsadzie, waha się w 
~ranicach 2 milionów złot11ch. 

- Dodaj także, że w tym obiekcie, przewi
dzianym dla około 200 wczasowiczów, zdarzały 
się turnusy, na kt6Te przybywało zaledwie kilka 
osób 

. - Wiesz, ttie wprawia mnie w zachwyt, ani 
niezatezna linta telefoniczna, ani automatyczna 
kotlownia, ani podwieszane stropy. Ważne chy
ba, b11 teraz, już po zmianie wlaścictela lepiej 
wykorzystać zainwestowane tu złotówki: Moim 
zdani.em, należy dla przykładu zrobić wsz11-
1tko, b11 jak najszybciej, w szerszvm niż dotąd 
za.kreste, wykorzystać oczyszczalnię ścieków. 
Niech b11 z niej miala uż11tek cala Szklarska 
Poręba. 

Aha, teraz okaże się, że miasto nie ma -
Jak to zwy_kle bywa - niezbędnych funduszy .. . 

- T? cóz - „Granit" odbrązowiony? 
- Nie wiem, czy odbrązowiony skutecznie 

ale ugadaliśmy się „po pachy"; spróbujmy t~ 
jesz~ze napisać. 

Można, tylko czy kto to kupi? 
- Kupi, kupi; teraz tam każdego dnia przy

jeżdżać będzie dzie1;mikarska konkurencja„. 

Porozmawiali sobie: 
DARIUSZ DOROżYIQSKI 

I 
,TOMASZ JAWORSKI 
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Wiele nadziel włązallśm7 • Importem sarra
nlcznych technologU I llc:encjL l\llaly one 1ta
nowić fundament, na któcym chciano postawlC 
„drqgą Polskę". Nadzieje te Ili.wiodły. Miast sa· 
tysfakcjl 1: unowoc.ieśnienia potencjału technł· 
cznego kraju, azyhklego rozwoju produkcji no· 
woczesnych wyrobów. rosnącego eksportu 
snależlfbmy się w katastrofalnej sytuacji płat

niczej. 

Do 1971 roku Polika :i:akuplła Ul llcencJI, w wm 
Ili w tzw. Il obszarze płatniczym Do czerwca 1980 
roku ogólna liczba nilDytych licencji wnosła do H7. 
Około 85 proc. 1Jcencl1 kupiono dla trzech resortów. 

fr:i:emysłn maszynoweg11 przemysłu maszyn clę:!klcb 
rolniczych oraz dla przemyśłu chemicznego, W o• 

kresie. który nas sznegó1nle interesuje, tJ. w łatach 
1971-1978, nabyto ł3d licencji, co stanowi okało 70 
proc. wszystkich licencji kupionych w PRL. 

Dd 1978 roku było czynnych (tj , mających watną 

umowę licencyjną w 1971 roku) 367 licencji pocho
dzących z 18 kraj6w. Około 85 proc. czynnych 11· 
cencji przypada na trzy wcześnie! wymlenlone re· 
1orty: MPM, MPl\tCiR oraz MPCh. realizując około 
IO proc. c:iłej produkcji licencyjnej kraju. 

W tym miejscu narzuca się od razu pytanie: 
lle z zakupionych w latach 1971-78 licencji 
osiągnęło przewidywaną zdolność produkcyjną? 

Ale na ten temat nie ma i.nforma('ji i prawdo
podobnie nikt jeszcze w Polsce tego nie wie. 
Licencje wymknęły się l'p<>d kontroli, a n,oże 
nawet gorzej - nigdy pod taką kontrolą nie 
były. 

Oficjalne dane m6wi1t tylko, ile w konkret
nym roku jest licencji zastosowanrch w stosun-
ku do wszystkich licencji czynnych w tymże 
roku. Licencja zasto.wwana, to w tej nomen-
idaturzP. znaczy, :te rwzyły ma!lzyny 1 urzą-
dzenia. Ale nic to nie mówi o rnmiarach i:ro
dukcji, o jej jakośrl, o udziale produkcji ele
mentów i materiałów pochodzących z importu. 
Wiele z taklich ,,zastosowanych" li ~encji pr-zel 
całe lata pracuj!! na kilka - kilkanaście pro
cent projektowanych zdolności produkcyjnyt.:h. 
Nie wiemy, jakie '>ą rozmiary tego zjawiska. 
Nie wiemy, ile wygasło i nie zostało zastosowa
nych, tym bardziej nie wiemy, ile nie zd1Jł3ło 

nigdy osiągnąć planowanych z:łolności produk
cyjnych· A jest ich trochę. Popatrzmy, jakie 
były losy licencji na prt>dukcję sntyblotyków 
w Tarchomińskich Zakład.ach Farmaceutycz
nych „Polfa" (z informacji pokontrolnej NIK) 

W 1975 roku. po 11rzeprowadzeniu dokładnego ro-
11eznania. zakupiono w firmie Squlbb w stal)ach 
Zjednoczonych licencję na produkcję penlcylinv G, 
cefradyny, epicyllny, kwasu SAP, ,Ju:ó w 197J r, Ko· 
misja Planowania wyraziła zgodę na 1.akup łicenrj!.., 
dla nikogo nie był0 to więc zask,l:r.1.„niem Osobno 
wybrano realizatora pomocy ln~ynleryjno•technlcz. 
ne.i i usłu~ wdroi.euiJWych. Wybór padł ua firmę 
amerykańską McKee Przy okazji budowy llc~ncy!neJ 
wytwórni antyblolyków miano unfowocześniać -
przy wykorz,·staniu włamych technologii - produk
c.Ję erytromycyny, a '.nplvyllny I carbencvlinv. Za 
hcencJe zapłacono 5 mln dolar6w. ale nikogJ to nie 
przeratało, oo do 1981 roku młellśmv spłacić dłu11 
eksportem antyblotvków 

W latach 1576-77 budowy wytwórni nie udało się 
włączyć dn planów Inwestycyjnych resortu chemii. 
W związku z tym Jut "' 1971 r porzucono prace ba· 
dąwczo-rozwojowe zwla~ane z wdrotenlem IlcencJI. 

Podany w wykazie watnych lnwesty„jl prioryteto
wych termin rozpoczęria budowy w 1978 r. me został 
dotrzymany Realizacja Inwestycji w NSPG na 1978 
r. została zatwierdzona decyzja Prez~'«Uum Rządu nr 
191'78 z czerwca 1978 r.. a więc po 33 mh·~ląrach od 
podpisania umowy z firmą Squlbb t 29 miesiącach z 
rtrm11 McKee Budowa Jest .!ut obe<'nle opólnlona o 
dwa Jata. Mimo przekroczenia planu tlnansowago n 
1,9 proc. nie wykonano dwóch pod~tawowych ~'ldaó 
budowlano-modtatowyrh: nie przeka•tąno bazy tran
sportu. nie zamknięt.> w stanie surowym hudynku 
fermentacji. Przy~zyny: brak łudzi u wykonawcy 
(„Budochcmu"), brak twlru, cementu. papy, nrak 
wykonawców w „Korchemle". br,ak półfabrykatów i"o 
robót c.o .• wodno-kanaltzac:r.!nych I wentylacyJnvch. 
Nie ma tet wielu urzadze6 technoł,,.11łcznych, np. 
tanków cukrowych. 
Zobowłazanla Ucenc:tjne firmy Squlbb wygasaJa we 

wrześniu 1981 r„ gwarancje na wirówki. separator-' . 
kolumn~· regeneracyJne I wiele lnnvch urząd·,eń kOl'i· 
czą ~lę w 1981 r. lnwe•tycJa - jak dobrz„ pfljdzle 
- oddana b~dzle w 1982 r . z antybiotyków nezv~o
wać nie mot.emy, Trzeba bi:dzle wft:c lkencję orze
dłużyć na następne 3 lata, za kilka mlu dol. Szcze11 
penicyliny k„sztuje t mln dolarów WcześnłPjszv od
biór, nim będą warunki produkcyJ•U•. Jest n·eykłem. 
Pótnlejszy - oznacza konieczność zapłacenia 1topy 
lnfiacji I odsetków banl!owych. 

Oddanie Inwestycji do u~ytku w 1911 roku nie O• 

macza Jeszcze. te b41:4zlemv produkować potrzebne 
antyblotykl Chyba, h wtększołć surowców będziemy 
lmuortować z kk. 

Aby mleć krajowe surowce. trzeba rozbudować ba
aę. Zapewnienie dostaw namoku kukurydzianego 
wymaga zainwestowania SOO mln zł w POR N'lcrhci
ce. Nie sa zapewnlon„ dostawy ciekłego azotu - o· 
hecnie dowod się go z rółnych miejsc, nieraz z 
odległości do 800 km, Nie słychać nlr o Innych po
&rzebnyrh surowcach. 

Na Import antyblotyk6w, nledostatec7.ny. Jak ocenia 
słutba zdrowia - wydajemy rocznie 25 mln zl '1ew. 
O problemach Tarchomina prezes NIK Informował w 
specjalnych pismach m.ln. E, Gierka, E. Babiucha, 
wszystkich s„kretarzy KC. 

W 1978 roku udział licencji za'!tC'sowanych w 
<>gólnei liczbie licencji ~ynnych wyniósł: w 
MPM - 73 proc., w MP:tq'CiR - 112,'l proc., w 
MPCh - 61,2 proc. Natomiast w !'::iłym ośmio

leciu udział ten wynosił od 61 oo 73 proc O
znacza to, że w kat.dym rokll 113 licencji czyn
nych nie była wdrażana do prodokrji. 

Nie da się na pod~tawie 'tej Informacji wnio
skować o stratach ponoszonych eo roku w wy
niku opóźnień w uruchamianiu produkcji Ii· 
cencyjnej. Wyoh.raźmy bowiem sobie skrajny 
przykład pięciu ·ucencji, z. kt6~ych cztery pier
wsze dotyczą agrafek, haczyków, spinek i gu
zików, a ostatnia rodziny traktorów .Jeśli cztl'
ry pierwsze zost.aną wdroźone w terminie i w 
terminie osiągną projektowaną 1d'•lność pro
dukcyjne;, a p'•1ta 'Jlegnie opóinleniu , to wskaf
ruk zastosowania wyniesie 80 pr<>c. - czyli nie 
najgorzej. Dopiero porównanie naid'ldów ponie
sionych na te inwestycje i wartofri finalnego 
produktu daje wyob~·ażenie o ponoszonych stra· 
łach. 

Dane te są więc mało precyzyjne. ale co gor
lza - prawdopodobnie również mało Widry
godne. Otóź urzędowo podaje się. że: „Z ogól
nej liczby licencji pn:ewid:ciany1;h do wdrożenia 
w praktyce gospodarczej zastoso;vano 42 tema
ty, w tym 26 prQc. tematów licencyjnych nif: 
uzyskało planowanych wielkości produkcji". 
Ile wynosi ta „ogólna liczba" - n!e wiadomo. 
Owe 26 proc. to prawdopodobnie 11 licencji, 
"1ynlka więc, :te 31 przedsięwzięć llcencyjnycl'i 
osiągnęło projektowaną zdolność produkcyjną. 

Interesujący jest r.atomiast wymk kontroli 
NIK, którą prreprowadzono w T kwartale 1980 
roku· Objęto nią ok 50 licencji w czterech re
sortacn: przemyśle maszynowym maszyn cięż

kich i rolnicz.ych, przem1śle ch~m:r-znym "raz 
w hutnictwie. Z objętych kontrolą licencji, dla 
których upłynął termin zastosow~mia w pro
dukcji, żadna nie przyniosła określonych we 
wnioskach n ich zakup lub w programach J pla· 

8 ODGŁOSY 

• 

nach, spodziewanych efektów produkcyjno-e
konomicmych. 

Jako główne przyczyny kontrola NIK wymie
nia m.in.: nienależyte zabezpieczenie lntet'es6w 
strony polskiej w umowach licencyjnych, brak 
aależytcgo wyprzedzenia w przygotowaniu li
cencjobiorcy, a w 11krajnych przypadkach na
wet szukanie licencjobiorcy już po zawarciu 
umowy na zakup (np. licencja z firmy „Sundst
rand" z USA na elementy hydraul!ki wysoko
ciśnieniowej), kupon licencji na wyroby prze
starzale technicznie (np. kwarc syntetyczny\ 
lub mające minimalne rynki zbytu (np. kable 
na licencji francuskiej dla Ożarowa, które pllza 

Francją i Algierią nigdzie na świecie nie są 
stosowane), nieprzygotowanie krajowej produk
cji kooperacyjnej i •viele innych. 

Wskutek tego ur.ichamiano produkcję licen
cyjną znacznie po t~rmi.nie, często już po WY·· 
gaśnięciu umowy, co niemożliwia samospłat~. 
Nie osiąga.1.0 projektowanych zdolności produk
cyjnych, w produkcji zużywano w:~cej materia
łów i elementów k.;(;peracyjnych pochodzącyc'1 

z: importu przy jetitioczesnym n'erfotrzymywa
hiu wymogów Jakościowych. Zamówienia ek'!I-

portewe były niewykonywane, a wydatki, rów
nież dewizowe, p<luoszone na za:rnp licem.ji i 
uruchomienie produkcji, były wyhze mż zakła
dano, przy z.nacmie mniejszych efektach. 

Uderzają.:y jest ogromny udział importu in
westycyjnego i koopetacyjnego w całkowitych 

wydatkach na lirencJe. Tak wysoki udział tycio 
;okładników kosztów licem:yjnyi:h charaktery
styczny jest tylko dla krajów ro1.wijających 

się, które kupują całe fabryki K~aje wysoko 
rozwinięte kupuJą jt:dynie myśl techniczną i 
niektóre specjah«<Jwane maszyny Nie ~tać 
wprawd.de naszego przemysłu, c.by zapewnił 
gros si;.c·zętu inwestycyjnego (n::.aszyn 1 uuą · 
dzeń) dla nabyw,mych licencji, ale na pewno 
również nil' musimy kupować Cl<lych lub pra
wie całych fabryk. 

Mimo iż w ostatnich latach zmniejszyła si<; 
llczb;i zaku pywanyct. licencji, to r·ie malał u-· 
dział importu koope.acyjnego i . i11westycyj;1<:!go. 
SwiadC.!V te, że poprzednio zaku1-•ione l•cr!'cje 
nie dały takiego postępu technrk.gic-znego (a 
przeciei. to było dtocydującym argumentem za 
rozwijan;em'. importu licencji), klćry by umoż
liwił wieksze wyk.::r' ystanie krajowych mas1yn 
1 urządzeń w zago<spodarowywaniu nowych t!'· 
chnoloŁti:. 

Jest to w równej mierze wynilliem złego wy
boru pierwszych tematów licen. vjnych, j.Jk i 
nle~ykorzystania ziJkupionej my~H technicinej. 
Udział wydatkow dewizowych aa licencje w 

globalnym ;mporcie kraju wzr63J od 4,8 proc 
w 1974 r„ do 6,7 pr,.,c. w 1977 r„ natomia~t ~ 
Lałkowitym imporcie z kk udz:a1 ten wzr6!<1 
z 8,3 proc. w 1975 ~ - do 13 proc w 1977 r. 
lJdział importu lnwestycyJnego na zago~poda
rowanie licencji, w całym impor~le inwe~ty
cyjnym kraju nie przekraczal kilkunastu pro
cent. 

Analiza danych pozwala na wyciągnięcie co 
najmniej dwóch wniosków. Po pierwsze - nie 
można :ra obecny stan kraju obcią:iać wyłącznie 
działalności licencyjnej; również 1>ozostale za· 
kupy sprzętu inwest)cyjnego nie przyniosłv 

spodziewanych efektów. Po drugie - ldlkudzie
sięcioprocentowy ud,iał w imporcie lnwesty(.yj
nym zw'!ąłanym z licencjami w resortach de
cydujących o technicmych możliwościach kraju 

I 

zablokował możliwość racjonalnej modernl:&aćjl 
pozostałych łechnologiL Zostały one siłą rz~czy 
z tyłu i poziom ich ftał się istotnym hamulcem 
w uprzedmiotow'eniJ rodzimej myśli technicz
nej. Import licencji zamiast te dysp1oporcjP. 
złagodiici - pogłębił je. 

Wartość ekspo~t•J towarów wyproaukowa-
nych z licencji wy.niosła do 197& roku 16.609 
mld zł dew1zowyl:h Przypomnijmy, że import 
licencyjny poniesiony w latach 1973-78 zam
knął się sumą 13,7 mld zł dew Wydawać by 
się więc mcgło, że ~ksport towarów licencyj
nych zarobił przyr.ajmniej na import nowych 
licencji. Ale to r..i~prawda. Bo z całego ekspor
tu tylko 9793,2 mln zł dew. uzyska110 za towa
ry wyprodukowane z. licencji czynnych, pozo
stałe 6816,2 mln u dew. pochodzi z licencji 
wygasłych. 

Nas obchodzi jednak głównie eksport do kk, 
ponieważ z tego kierunku był największy im
port (ponad 90 proc wartości całego importu 
licencyjnego - ok. 12,3 mld zł dew ) Okazuje 
się, że do 1978 r:·k•1 za eksport oo kk towarów 
wyprodukowanych z licencji czynnyc·h uzyska
liśmy 4&10 mln i,l df.!W. Nie pozwala to na do-

AJ 

Feto: R. Łucyszyft 

konanie szczegółow1ogo porównan:a, be nie po
daje się, ile uzy3kaiiśmy za eksport towarów 
z licencji wygasłj>ch . 

Jest to jednak bardziej różowe od rzeczywi
stości. Bowiem ok· ,43 proc. eksportu M?M, 
wykazane jako eksport do kk, sprzedane hyło 
Jako tzw. eksport wewnętrzny, czyli po prostu 
„poszło" w . ,Pewex1i;". Stanowi to ok. 3:Ł proc. 
całego krajowego. eksportu do kk, tj. ok. 1540 
mln zł dew 

Nie oszukujmy s.ic., to nie jest P.k<-port. !Uu!ej
szym nakładem sil i środków. a za to z wię
kszym zyskiem mużna było taką ilość dewiz 
ściągnąr z tynku, importując te tc1wary po ce
nie hurtowej i sprzedając z odpowieiłnią marżą 
handlową. 

Tak więc rzeczywisty eksport do kk W)ro
bów hcencYJnych lZ licencji czyn'ly~h) wyniósł 
jedynie 3280 mln z.ł dew., co 1mp?rt na licencje 
;; lat 1973-·78 pokryło zaledwie w 27 proc. 

Spróbujmy jednak dokonać jE'!l:zcze jednego 
1abiegu formalnegc. Otóż w ek.;porcie . wyro· 
bów ilcencyjnych do kk ok. 58 (J:Tc. stanowh1 
towary zjednocz:•n!;, „Polmo", praktycznie są 

to samochvdY Fiat i podzespoł)' dl) nich. 5U p~oc. 
i 4810 mln, to 2790 zł dew. 01.nacza to, :7e 
wszystkie pozostałe licencje czynne dały zale· 
dwie 2020 mln zł dew. do 1978 r. Taki wynik 
jest żałosny. 

z wynikqw kontrołl NIK: ZR im. M, Kasprzaka w 
ramach reali1owane1 od 1974 roku współprac) kocpe· 
racyjno·licen,·yjnej z Grundigiem n..ialv do 1917 r. 
produkować tOO tys, ~ztuk wyrobów z czego 50 proc. 
dla firmy Grundig Dn 1979 r. wyeksportowano 65 
proc. uzgodnionej lic?:by, tj. 19ł tys. sztu~ Do za· 
kończenia kontroli NIK odbiorca nie ;>rzyJą1 · ani 1ed· 
nej partii nowych odmian radiomagnetofonów (mo
dele typu RR·120, RR-220 I RR-450) z powodu !dep · 
sklej jakości. W 1980 r eksport tych wyrobów 1nlał 

wynieić 356 tys. sztuk. a w 1981 r . f411 tys. sztuk. 
Fabryka Mechanizmów Samochodowych „Połmo" 

w szcz~cinie. która lruplla od firmy zach<"dnlonie
mlecklej „Zahnradlabrik Friedrlchsbafen" licencję ni. 
przekładnie kierowni„ze ze wspomagdnlem by!lraull. 
cznym do samochodów ciężarowych, miała wyek,por
tować d'> licencjoda"'cv wyroby wartości 7.100 t•·s. zł 
dew., a wyeksportowała za 658 tys zł dew. l'Ole do~ć 

na tym - wartość elementów importowanych do 
produkcji puekładnf w ogólnych kosztach materia
łowych wyniosła 27S-301 zł dew, zaJDlast Sł tys, zł 

li.ew. 
Nie Inaczej Jest w wielu Innych skontrot:>wanych 

Hkładach, m.ln. w &omblnacle Maft!'n Wlokiennl· 

czych „Polmatex-Wlfama", Fabryce Maszyn \VIII• 
klenniczych ,,Polmat~x-Wolma", Nakieiskicb Zat,;fa~ 
dach J.\laszyn I Urząd:<eń Gastronomicznych •. ::.uo
masz", w Przedsiębiorstwie Doswiarkzalno Pro:iuk• 
cyjnym Obsługowy<.h Urządzeń Samcchodowy<.h „Pol• 
mozbyt„, w centrum Naukowo-Produkcyjnym Tech
nik Komputerowych I .Pomiarów i innych. 

Gdy trzeba było unowocześnić wyrób - ku
powano 1icencję z całym dobrod7i<:jstwem to• 
warzyszącego importu. Na świecie robi sii: ta 
nieco maczeJ. Kup11je się jedną lub kilka li
cencji na prawo pr0<1ukcji elementów czy pod
zespołów, które '11 modernizowanym wyrobie 
wymagają unowoczesnienia, kcjarzy się je z. 
własnymi opracowau1ami, i dopi.-!rc pod kątem 
uzyskanego rozwiązania kompletuje się braku
jące maszyny, bez d.cogiego, a nic nit dającego 
pośrednictwa licencjodawcy 

Gdy tr:r.eba było u1·uchomić produkcję nowego 
wyrobu - kupowano Ucencję, nie bacząc na 
to, czy istniejące w kraju rozwiązania nie no
zwalają na osiągnięcie tego samego mniejszym 
kosztem. 
lńnymi słowy, zamiast · szukać optymalnego 

rozwią1.ania określC\nego problemu prze!nysło

wego czy produkcyjhego, szukano optymalnych 
warunków kupna lkencjL Czę:.to zresztą bez 
powodzenia. Nie chodzi o to. żeby potępiać 
kupowanie licencji. Licencję trl.eba kupo1Vać, 
bo to jest podstawowy warunek postępu, są one 
zresztą tame. Tneba jednak kupować te Ut-en
cje, .które są potrzebne, a niezbędne mauyny I 
urządzenia kompletuwać pod kątem wlasoych 
potrzeb, a nie warunków licencjodawcy. 

Dla porównania - los trzech n~encji kupi.o• 
nych dla Centrum Naukowo-Produkcyjnego 
Materiałów Elektronicznych: z Hiszpanii na e-

. lementy ozdobne z blachy. aluminiowe], z Ja
poaii na produkcję szklanych płytek poał0io

wych pokrywanych przejrzystą warstwą dla 
wskaźników cyfrowych i z USA na kwarc syn
tetyczny (na podstawie wyników pokontrolnych 
NIK). 

Licen..:je na prooukcję elemeł.'ltów ozdobnych 
z aluminiwn zakupio.no w 1976 r. w hiszpańskiej 
:firmie Embega. Wniosek został sporządzony 

przez ZR im. M. 'Kasprzaka, któ1·c do produkcji 
„grundigowskiej" musiały impot~ować elementy 
ozdobne. Za licenej~ zapłacono ok. !,65 mln 1.J 
dew., za maszyny i urządzenia 70 mln zł (w 
tym 47,1 mln zł dew.) i za technologię ok. 13.2 
mln zł dew LicenC;ji. miano wdrażać w si;ół

dzielni w Rykach. ale okazało .;ią, że nie ma 
tam warunków technicznych. W 1977 r. ptze
lcazano ją do CNPME i uzgodnio~o źe ;:iro
dukcja licencyjna wstanie ostatP.c~nie uru·~h0-

m1ona "' h•ńcu I półrocza 1979 r w okrt-~ '. P. 
38 tygodni miało się szkolić 7 osób, a fakty
cznie w ciągu 40,!l tygodnia przes:;.koliło sic: 11 
osób. 

W połowie 1919 r„ kiedy buq:i"'a hali c:ąg
uęła się i kiedy j..iż był-0 wiad<Jruo, że produk
cja nie ruszy w 1979 r., zaczęto organizować 

:eałogę i szkolić ją , Kiedy w sty.:z11iu 19eO r. 
rozpotzęła się kontrola NIK, załuga nie ist11ie
jącego Wydziału Ekmentów Ozdobnych hc1.yła 

101 osób, które przychodziły do pr3cy, podpisy
wały listę i rozchodziły się: panowie do wjęć 
porządkowych, pa11ie do domu, bo 0;ie było dla 
nich ciekawych propozycji. Od sierpnia 1979 r 
do stycz:nia 1980 r. wypłacono pracownikom 
1.282 tys. zl. Oo ttgo też trzeba doliczyć 60 
tn. zł, których nie oddał firmie j1::den z prze
szkolonych w Hiszpanii: nie doc,ekał do chwi
li uruchomienia produkcji i trujno mieć d;, 
niego pretensje. Demagogicznie moina by po 
wiedzieć, że w tym czasie Warszawska Fabry
ka Butów „Syrena'' nie wykonała iluś tam par 
butów, bo nie miała potrzel:Jnej liczby pra~ow
ników 
Główny specjaJ.lsta ds. przygotowania produk

cji w ZR im. Kasorzaka, który podpisywał 
na zlecenie swóich szefów licencję, zapytany 
dziś, co w tych ozdobach takiego trudnego, 
ze bez licencji ani rusz, odpowiada: ,,łatwiej 

było w tych latach o zakup lfoendł, niż o za
kup maszyn I urządzeń. Potrzebne nam były 
maszyny, kupiono licencję". Dodajmy: ciągle 

jeszcze nie w pełni wdrożoną. Nadal próbne 
raczej ilości ozdób do radiomaJ!;netofonów i 
magnetofonów licencyjnych robi się z importo
wanej blachy aluminiowe], chociaż miała być 

wykorzystana blacha z Konina. Gwarancj;;1 na 
maszyny wygasła 19 maja 1979 r. Stały wów
czas nie rozpakowane w · magazynie w Prusz
kowie , 

Dzieje licencji na kwarc syntętyczny mt>żna 
opisać w kilku zda.'liach: licencję wdroźeno. 
„Omig" - jedyr.y krajowy odbiorca kwarcu 
zgłosił zap.:>trzebowanie na 4,5 t odblera 1,8 t, 
a zdolności produ~rc1jne CNPME wynoszą R t . 
„Omig" nie chce tyle, ile zgłasLał, bo do dziś 
nie rozpakował zakr.pionej linii t~:hnologicznej 

do produkcji rezonatorów kwarcowych. Nikt 
od nas tego kwa::C11 nie kupi, bo wszęai,ie, 

gdzie to mvżliwe, zastępuje się go ciekłymi 
kryształami. Licen-~joi zakupiona w amerykań
skiej firmie Auto-::lavr kosztowała nas 2,5 mln 
zł dewi'i:owych, ponad 2,7 mln zł -lew. wydali
śmy na maszyny i urządi:enia. Prof. Jakowlew, 
dyrektor CNPME ! okresu wdra?ania licenrji 
i już po jej uru<'tomieniu, propPnował podjęcie 
rozmów z „Jubilerem". Można by l tego kwar-

·cu robić biżuteri~ ... 
O nie wdrożonej do dziś licenr-ji na produ1tcję 

płytek podłcżowych pokrywa'lych warstwą 
przewodzącą dla wsk'aźników ryfrmvych z ja
pońskiej firmy Ulvac ówczesny dyr. CNF ME 
sam pi;;ał, , iż nie „ależy jej tam kupt>wać. Po
lecał natomiast firmę z Li<:htP.m>'eiriu jakc lr>p
szą, bardziej nowu~·„esną. Po dwóch tygodniach 
od wydania tej opinii, bez zmiany wniosku lU

kupowego umowę podpisano z firmą.. japo>l
ską. Do Japo.nii tei wysłano nt1 przeszkoJ,>n!e 
specjal'.stów. Jeden z nich odszedł prLed czasem 
uruchomienia licr>nr:ji (wiedział co robi), nie 
zwracając firmie k<„•1tów szkolt>ni:;i - 110 tys 
zł. Nikt soi~ o tę prcdukcJę w CNP'\.1E nie upo
mma. Licencja kosztowała 1,5 mln zł dew„ za 
S mln zł dew. SJ'!"O\\-adzono mc1szyny. A im
port kooperacyjny miał wynieść rocznie śred
nio 100 mln zł d'i!w. Widać sam los nam spr.cy
ja?, źe nie rozpakowano maszyn! 
Dostaliśmy twardą szkolę. Ale mole to wła

śnie było najbardziej nam potrzebne? 

KRYSTYNA KARWICKA, 
ANDRZEJ SIŁUSZEK 

(„Przegląd Techniczny") 
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DallZJ' clił( ze str. 1 logiki akcji, co ·sprawia wraże

nie, jakby kabaretowej kon
strukcji. Ale taka właśnie jest 
historia - powiadają Mrożek l 
Dejmek. lch czyte1ne aluzje do 
gorzkiego losu współczesnego 
Polaka świadczą o głębcldej 
artystycznej i emocjonalnej 
więzi Dejmka - moralisty, i 
Mrożka - szydercy. 

Refleksje na temat historii 
naszego kraju, które szczegól
nie dziś brzmią żywo i aktual
nie, zawiera również spektakl 
„Sto rąk, sto sztyletów" Teatru 
im. Słowackiego. Jest to przed
stawienie znane poza Krako· 
wem, a jego zalety zostały for
malnie P.Otwierdzone ubiegło
rocznymi nagrodami na Festi
walu Sztuk Współczesnych we 
Wrocławiu i Nagrodą Reży-
serską im. Konrada Swinar-

domtnuje w tym przed11tawle-
. niu. Znać tu ogromny wysiłek 

twórcy, jego dbałość o każdy 
szczegół. Reżyser pc:>stanowfł 
tę f.rooiczną parodię dodatkowo 
uatrakcyjnić prześmiać 
prześmiewcę, uczynić z kome
dii superkomedię. Okazało się 
jednak, .te groteskowych posta
ci nie należy dodatkowo ośmie
szać. Nadmierna karykatury
zacja :mtszczyła tragizm sytua
cji, wymowę protestu wobec 
tyranłil I łapownictwa carskiej 
biurokracji. Być może o poraż
ce zadecydowała ndeodpowied
nia interpretacja dwóch głów
nych postaci, filarów przedsta
wienia - Rewizora i Chlesta
kowa. r.tczne głosy polemiczne 
wzbudz.iła rola Jerzego Stuhra, 
który zerwał był (z.amysł reży
sera) ze stereotypem Horodni
czego; nie był on ani poważ-

nym „rezonerem", a·nl statecz
nym i „bardzo solidnie" za
chowującym się starszawym 
jegomościem, Stworzył postać 
pełną wigoru i temperamentu, 
chytrego, podłego I głupawego 
urzędnika, jednakże nie prze
konywał jako dostojnik i osto
ja despotycznej władzy. Nato
miast Jan Karwin-Kochanow
sk.i, grający zgodnie z postula
tami Gogola postać Chlestako
wa - młodzieńca cieniutkiego, 
chudziutkiego i głupawego, zu
pełnie nie R,rzystawał do ogól
nej koncepcJi reżysera, zdawal 
się być zagubioną ofiarą a nie 
-pasożytem carskiego systemu. 
Kolf'jny błąd reżysera to wy
raźna niekonsekwencja, pęk
nięcie dramaturgic7.ine w pierw
szym akcie przedstawienia, 
wynikające z niewłaściweg11 
odczytania zdarzeń zawartych 

w teikście. Dotyczy to nieodpo
wiedzialnych fantasmagorii 
Chlestakowa o własnym życiu 
i układa~h towarzyskich w Pe· 
tersburgu. Zaskakuje zupełnie 
jego niczym n.ie umotywowana 
eskalacja zachwytów nad sa· 
mym sobą podczru; rozmowy 
w salonie. Tymczasem z tek
stu wynika (akt III, sceny 
5-10), że Chlestakow po po
wrocie z przeglądu m1eJsco
wych Instytucji popija tęgo z 
miejscowymi notablami, co do
prowadza go do niekontrolo
wanego wystąpienia. Wszak po 
fakcie Horodniczy oświadcza: 
„Teraz żałuję, że go tak ulula
łem ... ", Bo pomyśleć, jeżeli 
choć połowa tego, co mówił, 
jest prawdą? ... " W tym nie-
równym spektaklu najlepsze 
wrażenie zostawiła scena 
triumfu Horodniczego jej 
tragikomiczny finał. 

W cieniu wielkich kreacji 

„Mówże.„! Któ:t ci się oprze, 
jeśli będziesz mówił„. Pułap 
tego nędznego życia rozchylił 
się i wszyscy, pies przy bu
dzie, wzniesiemy się do naj· 
czystszej wolności". Jednakże 
emocjonalne motywacje reżyse
ra schodią na dalszy plan 
w spektaklu przeważa intelek
tualny dystans, profesorski 
chłód, urzeka sprawność war• 
sztatu; treść sztuki stanowi 
jakby tło dla · wszechobP.cnej 
formy. Wymyślne i niekonwen
cjonalne ruchome elementy 
scenograficzne, pantografy 
wkraczające niespodziewanie w 
akcJę sceniczną, przybliżające 
i oddalające od siebie bohate
rów, rwące dialogi znamionują 
w tym utworze, wszechogar-
niające ! nieznane postaciDm 

kiom losu, który zmusza go do 
kolejnych działań, wprawdzie 
szlachetnych w intęncjach, lecr 
przynoszących, jak na ironię, 
coraz więcej zła, powodujących 
kolejne zabójstwa, pogłębiające 
.tal, smutek i żałobę. Hamlet 
nie ma wyboru, a jego trage
dia to poczucie odpowiedzial
ności za dokonania realizujące-· 
go się fatum. Ową mroczną at
mosferę niepokoju, lęku, zło
wieszczych wizji, tajemniczych 
i okrutnych wyroków, wraz ze 
wspaniałą muzyką znakomicie 
współtworzy ruchoma sceno
grafia K. Wiśniaka - znaczący 
element ruchu scenicznego. W 
tym niezwykłym „Hamlecie" 
nie zauważa się braku słowa, 
słynnych monologów, filozofi
cznych wywodów grabarz.a, al
bowiem znakomicie rozbudo
wana gestyka, mimika i ruch 
scenicziny - niemy język pan
tomimy, cudownie wyraźa isto
tę Szekspira. Potwierdza to 
Nagroda Klubu Krytyki Tea
tralnej im. Boya, wręczona To
maszewskiemu po inauguracyj
nym przedstawieniu, która zo
stała owacyjnie przyjęta przez 
widownię. 

skiego, przyznawaną przez re
dakcję dwutygodnika „Teatr". 
Sz.tuka ta, w kontekście naj
lepszych dokonań sezonu, stra
ciła jednak na wartości., ustę
powała wyraźnie innym spek
taklom. Słabiutko prezentuje 
się warstwa dyskursywna 
myśli i refleksje na temat hi
storii naszego kraju. Przedsta
wienie omawia wydarzenia No-
cy Listopadowej, niestety w NIE WSZYSTKO 

reżyserskich · i rozognionych 
dyskusji malazł się znaczący 
spektakl Teatru Polskiego z 
Wrocławia. Nowa ,,Ameryka." 
Grzegorzewskiego - weterana 
Warszawskich Spotkań. to na 
wskroś autorska prezentacja 
(r.eżyser, adaptator I scenograf), 
utrzym:ina w tonie osobistej 
wypowiedzi, jest - jak sam 
wyz.nał - sentymentalną pod
różą do młodzieńcżych lektur, 
mimowolnym powrotem do 
odległych doświadczeń z insce-

tajemnicze, transcendentalne 
siły wyznaczające przypadkowe 
i niezrozumiałe dla nich Kole
je losu. Gra ciemności, brak 
kolorystyki, plamy wygasają
cego światła potęgują zagubie
nie, koszmar l beznadziejność. 
Nieokreśloności tej, jej okrut
nym mechanizmom próbuje 
przeciwstawić się ludzki, natu
ralny i prostolinijny Karl Ros
sman. W sytuacjach wyboru, 
gdy nie wie, co jest dobrem a 
co złem, epowiada się za lo
jalnością - opiekuje się pija
nym Robinsonem. i zabiegają
cą o jego względy Teresą. W 
walce z nieustannym zagroże-

tej sprawie nic nowego nie 

Na poprzednie spotkania DeJ
mkowski "VatzJa.v" nie doje
chał. Mogły zatem istnieć oba
wy, że ten prawie dwuletni 
spektakl zestarzał się - stracił 
na aktualności i świeżości, że 
przesłanie polityczne, będące 
osnową estetycznej konstrukcji 
utworu, zagubiło swoją ostrość 
I wymowę wraz ze zmieniają
cym się kontekstem społecz
nym. Przedwczesne to były o
bawy, gdyż Dejmek wskazał, 
że sztuka Mrożka zawiera po
nadczasowe historiozoficzne 
prawdy, ukaz.ujące zasady I 
mechanizmy zmian społecz
nych,. odnoszące się także do 
losów Polaków. Mrożek wplótł 
w swój tekst misterną kon· 
strukcję pastiszową nawiazu
jącą do przygód bohaterów po
wieści awanturniczej z okresu 
osw1cceniowej literatury an
gielskiej, co podkreśla Dejmek 
przy pomocy Krzysztofa Pan
kiewicia (scenograf), wprowa
dzając dekorację kulisową 
rozwiązanie scenografici,ne 
właściwe wspomnianym cza
som. Swiadczy to nie tylko o 
wyczuciu stylu i o szacunku 
dla teatralnej tradycji. Roz
grywana w tej scenerii akcja 
sugestywniej wyraża myśl, iż 
historiozoficzne zasady rozwo-

wnosi, nic istotnego nie odkry
wa; powtarza stare, strywiali
zowane prawdy, przestrzega je
dynie przed bliżej nieokreśloną 
prowokacją polityczną, lecz 
nawet i to ostrzeżenie roany
wa w wielu przeciętnych ro-

PO STAREMU nizacji tegoż dzieła w war-
szawskim Atenetfm, swoistą 

niem, niauchronn-0ścią toczą-
cych się wokół Karla spra\v 
(Rossman ginie) rodzi się słabe 
i nieokreślone przeczucie · na
dziei. Grzegorzewski wplata w 
finałowe akordy optymistycz
ną nutkę chrystianizmu, po
wiada, że gdzieś w dziwnym 1 
odległym planie eschatologicz
nym (po śmierci) nastąpi finał 
człowieczego losu - „Zobac-zy
my się w Oklahomie. To wcale 
nie takie trudne znaleźć się 
tam" 

. lach i słabych dialogach. Ry
sunek bohaterów przedstawie
nia jest stereotypowy i po· 
wierzchowny. Głębię przemyś
leń, autor usiłuje uz.yskać 
wprowadzając do sztuki spara
frazowane, podręcznikowe in
terpretacje Hegla (Marcin Wa
lewicz - filozof), czy też okle
pane prawdy o ideologii poli
cji, jakby dosłownie wzięte z 
popularnych „Tajemnic mafii 
politycznych" Józefa Kossec
kiego . (Rożnowski - urzędnik 
pollcjl). Tekst wypełniają ko
niunkturalne i stereotypowe 
aluzje polityczne którym wie
lowiekowy układ geopol!tyc:z.ny 
Polski nadawał pozór waloru 
„prawdy uniwersalnej i patrio
tycznej". Jedyne co mogło za
imponować widzowi, to wcześ
niej wspomniany pomysł dra- , 
maturgiczny, czyniący miejsce 
akcji re sceny, widowni l ca
łego teatru (makrosfera) Kra-

(Po XVI Warszawskich 
Spotkaniach Teatralnych) 

autoterapią 1.1.eutralizującą głę
boko odczute pierwsze reżyse-r
skie niepowodzenia. Jest in
scenizacją, która zawiera bliski 
mu program działania - ar
tystyczne credo - wyrażone 
przez Robinsona zwracającego 
się do konającego Karla: 

ju obejmują w jednakowym 
stopniu wszystkie społeczeń-
stwa, 1arówno przed, jak i 
porewolucyjne (aluzje do re-
wolucji francuskiej I socjali
stycmej). Fundamentem owych 
zmian jest, wedle Mrożka, 
przypadek Implikujący nowe 
niesp„dziewane sytuacje i roz
wiązania zarówno w życiu jed
nostPk, jak l społecze:'t<>tw, 

wykluczający także sens ist-
nienia <;prawiedliwości (wy-
mysł pseudogeniuszy). Zatem 
zasadą jest brak zasad; świat 
nie jest zdeterminowany. Tę 
ideę uwydatnia długa seria 

sowski wyreżyserował spek-
takl z(rabnie I rzetelnie -
wykorzystując wszelkie niuan
se formalne i treściwe. Całość 
wprawdlie jest utworem pus
tym, choć zwartym I spójnym 
wewnętrznie. Jednakże nie jest 
to robota reżyserska tej klasy, 
co w .,Hamlecie" i „Vatzlavie", 
choć równie gorąco oklaskiwa
na przez widzów. 

scenek luźno ze sobą powią
zan)'l:h, niekiedy samoistnych, 
wśród nich są i takie, których 
pojawienie się nie wynika z 

O wiele więcej różnorodnych 
reakcji i pospektaklowych dy
skusji e>d wspomnianego przed
stawienia wzbudził „Rewizor". 
Okazał się on interesującym 
studium porażki wybitnego 
reżysera. Jarocki, jako znawca 
literatury I dramaturgi! rosyj
skiej, zinterpretował Gogola po 
swojemu (wbrew odautorskim 
instrukcjom), wtłoczył treść i 
sens wypowiedz.i dramaturga 
w nową formę i ona właśnie Tea.tr- Noioy w Łodzł. Slawomtr- M.,.o.tek „Vatzlav" 

BALET 
Teatr Wielki wystąpił z kolejną 

baletową. Jest nią inscenizacja 
Ba.chczysa.ra.ju" Borysa Asafiewa. 

premierą 
„Fantanny 

O „Fontannie Bachczysaraju" trudno byłoby 
powiedzieć, iż jest dziełem wybitnym, ez.y 
wspaniałym. Typowo ilustracyjna muzyka Asa
fiewa nie błyszczy sz<:zególną urodą, a libretto 
Mikołaja. Wołkowa, choć oparte jest na poe
macie Aleksandra. Puszkina., nie może poszczy
cić się wyjątkowo . oryginalną konstrukcją. 

Jest jednak „Fontanna Bachczysaraju" dziełem 

„FONTANNA 
BACHCZYSARAJU" 

• 
poprawnym, a wywodząc się z ducha wielkich 
baletów romantycznych, odpowiada w zasadzie 
nakreślonym przez nie wymogom. Będąc utwo
rem o kilkadziesiąt lat od nich późniejszym, 
balet Asafiewa spotyka się często z zarzutem 
wtórności I choć Istotnie trudno dopatrzeć· się 
w nim jakichś oryginalnych rozwiązań, to 
przecież może on stanowić interesującą dla 
każdego zespołu baletowego pozycję repertua

. rową. Znajdą w nim bowiem pole do popisu 
zarówno soliści jak i corps de ballet: soliści 

w partiach stoaunkowo celnie nakreślonych 
p0staci, które obdarr.one są przez twórców ba
letu silnymi namiętnościami, a zespół - w 
wielu różnorodnych i efektownych tańcach zna
cimie ożywiających l dynamizujących opowieść 
o porwani.i przez Tatarów pięknej Polki i o 
tym, jak rozkochany w niej chan Girej zmie
nia się pod wpływem . swojej nieodwzajemnio
nej, niestety, miłości. 

Owe tańce zbiorowe celnie z.resztą wplecione 
w całość utworu i dobrze w nim zakompono
wane, bo nie stanowią wyłącznie ozdoby, ale 
połączone z główną nicią fabularną, wydają się 
być mocniejszą stroną baletu Asaflewa. „Fon
tanna Bachczysaraju" ma więc szanse pod:>bać 
się widzom. Obok akcentów polskich, tak blis
kich naszej publiczności., są w nim atrakcyjne 
elementy powszechnie · lubianej egzotykJ 
wschodniej. Można więc powl-edz.ieć, Iż mimo 
pewnych niedf)statków kompozycji muzyc.mej, 
mimo schematyczn'!go dosyć libretta „Fontan· 
na Bachczysaraju" spełnia warunki utworu po
pularnego, a zatem przystępnego dla tzw. sze
rokiego odbiorcy. Poprawność wewnętrzneJ 
k-0nstrukcji „Fontanny Bachczysaraju" i łatwość 
jej odbi.oru czyni z tego baletu utwór dający 
gwarancję powodzenia u widzów. Z tych za· 
pewne względów dość często sięgają po dzieło 
Asafiewa nasze sceny. Tyn-i tet względami po· 
dyktowana była, jak sądzę, decyzja o wprowa
dzeniu go do repertuaru Teatru Wielkiego. 

Jak już powledtiałam, nie jest moim zda
niem „Fontanna Bachczysaraju" dziełem wy-
bitnym. Dzieł wybitnych jest zresztą 
w całej śwlaklwet literaturze bale-
towej niezbyt wiele. Niektórym wcze
śniejszym baletom tej samej klasy, ich 
dziej sceniczne wyznaczone kolejnymi, coraz 
doskonalszymi wykonaniami przydały wl~kszej 
rangi, ale większość tych utworów stanowi za
ledwie interesujący . materiał wyjściO\l'V I tak-

że w ich przypadkach o ostatecznej ocenie tych 
dzieł decydują ich sceniczne realizacje, które 
mogą im bądź ując, bądź przydać urody i 
wartości. 

Owo przydawanie wartości, podkreślanie u
rody, eksponowanie el~mentów bezspornie cen
nych, jest ztesztą zawsze ambicją wszystkich 
inscenizatorów I wykonawców wszystkich dz.ieł 
scenicznych. Ja zaś sądzę, :!:e działania zmie
rzające ku tym celom są także ich obowiąz

kiem wobec wziętego na warsztat sceniczny 
utworu. 

Jak zatem wywiązali się ze swych obowiąz
ków twórcy scenicznego kształtu i wykonawcy 
„Fontanny Bachczysaraju"? Powiedzmy od ra
zu i bez osłonek - zaledwie dostateczni~. 
Zbigniew Korycki (inscęnizacja I choreografia) 
i Kazimierz Wiencek (kierownictwo muzyczne) 
zbyt czołobitnie podeszli do tego utworu, który 
domaga się przede wszystkim znacznych skró
tów. Czteroaktowa wersja (z prologiem i epilo
giem na dodatek) jest naprawdę za bardzo 
nużąca. ów prolog l epilog uczytelniają rzecz 
wystarczająco czytelną i choć w zamierzeniach 
twórców baletu miały zapewne z prezentowa
nego przez nich zdarzenia uczynić uogólniają
cą metaforę, to przecież nie robią tego aż tak, 
jak byśmy oczekiwali ... itd, itd. Podobnych 
dłużyz.n jest wiele, a orkiestra, wręcz celebru
jąca swoje zajęcie, nie tylko nie uskrzydla 
dz.iałań podejmowanych na scenie, ale jeszcze 
dysharmonizuje je, czego zresztą dodatkowo 
czynić nie musi, bo harmonia I koordynacja 
ruchu i tak nie jest mocną stroną naszego ze
społu. 

Układ choreograficzny Zbigniewa Koryckie
go wydał mi się po prostu mało interesujący, a 
miejscami wręcz nie do końca przemyślany i 
zakomponowany. Znalazły się w nim rozwią
zania ciekawe (taniec wojowników tatarskich 
I taniec w haremie), ale polonezowi zabrakło 

Również niesprecyzowana w 
pełni nadzieja będzie towa
rzy,zyć vczekiwaniom na ko
lejne znaczące prezentacje w 
bieżącym sezonie teatral11ym 
- nadzieja podsycana wagą 
problemów poruszanych na o
statnich spotkaniach. Mówiło 

.się tu bowiem o sprawach 
ważnych· o wolności, o tożsa
mości narodowej, o uniwersal-
nych Imponderabiliach bytu 
społecznego i kondycji ludz-
kiej Chociaż nie wszystkie 
wskazane kwestie uzyskały od
powiednio wysoką oprawę ar
tystyczną, to jednak do teatru 
zaczyna przenika& myśl i sens, 
przezwyciężając jałowość l do
mina~ję formy. Ale stało się 
to przade wszystkim za spra
wą „ Vatzlava" i „Hamleta" -
utworów, które powinny były 
zaszczycić poprzednie spotka
nia. 8iorąc to pod uwagę, na
leży stwierdzić, ~e organizato
rzy tej popularnej' imprezy 
mieh rację powiadając, że 
wszystko pozostało po staremu, 
„po.nlew::\ż nic się w sposób 
istotny nie zmieniło w życiu 
teairalnym Polski". Nie zmie
niła się nasza scena - uległy 
zmianie Warszawskie Spotka
nia. 

JERZV 
KOSIEWICZ 

dostojeństwa, mazurowi - rozmachu, a sceny 
pałacowej straży 1 tatarskich podchodów po
zbawione są niezbędnej precyzj.i i w ogóle ja
kiegokolwiek chorengraficznego rysunku. Sporo 
zastrzeżeń budzić też może . podstawowa scena 
trzeciego aktu (taniec MarH I Zaremy). W tak 
zakomponowanej całości niewiele miejsca dla 
zaprezentowania swych Llmiejętności znaleźć 
mogli nasi soliści. Ewa Wyclchowska i Kazi
mierz Wrzosek tańczyli poprawnie, ale ich 
wykonaniu zabrakło tym razem blasku, w któ
rym podziwialiśmy tych utalentowanych tance
rzy w innych part1ach. Ciekawe propozycje 
przedstawili Kazimierz Knol i Zbigniew Sobis. 
Najdłużej, dzięki świetnemu wykonaniu tańca 
z dzwoneczkami, wstanie w naszej pamieci 
Dobrosława Gutek, najkrócej - dla ich włas
nego dobra - Andrzej Cybulski, Krzysztof Ku
lik, Tomasz ł..ukaszyń'lki i Zdzisław Zieliński, 
którzy w tańcu przyjai!iół Wacława dali praw
dziwy popis braku harmonii i koordynacji, 
słabej skoczności i jeszcze słabszego wyrazu 
dramatycznego. Bardzo dramatyczna i dyna
miczna Liliana Kowalska pokazała · zaledwie 
połowę swych znanych umiejętności i aż do 
ostatniej, dobrze aktorsko rozegranej sceny, 
czuło się, że jest wyrainie skrępowana brakiem 
możliwości zaprezentowania swej bardzo dobrej 
techniki i dużych umiejP,tności dramatycznych. 

„Bajecznie kolorowa" scenografia Anny Ra
chel uderzyła mnie za dużą dosłownością a 
kostiumy (z wyjątkiem kostiumów polsklch z 
pierwszego aktu) brakiem subtelności I urody. 

Premierowa public1n<>śl" przyjęła spektakl 
umiarkowanie. Być może nabierze o.n blasku 
w czasie normalnej eksploatacji. Podczas 
pierw<zego przedstawienia zbyt dotkliwie czu
łam jego braki. 

EWA PANKIEWICZ 
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WSPOMNIENIA 
2 ma.rea 1980 n>lkiu zmarł, w wle

lkiu lait 86, Jairo1Słaiw IwaiS'Zlk:iew:iciz. 
S tos·ownie do wooi, wyiraOOriej w te
~tamende, pochowano go na cmen
tu21u brwmowskdm, <llb~k jeg,o .s.tar-
1&Zej sfo.stry i ż.ony Aminy, w pobltżlll 
ukochane.gio StaJWi&ka, w którym za
mieszkdiwał oo 1928 roku. Wrarz z.e 
śmiercią Ja.roeoława Iwasrz.k.iew.ic.za 
Oldesizła w przeiSzl·OcŚĆ wielka malow
nioza k.uta liiteraroury polskiej. Był 
OiStatnim :i grurpy Sk.amaaidrytów, 
nadają.cej prze.z cały okres między
w-0jeiruny ton naszej poezji ; P<> woj
nie, prize:z drwiadz·ie&cda latt bez prrzeir
wy, by~ preiz.esem Zarząidiu Główne.go 
2lwiąizdc,u Utetait6w P-0tl1S<ldch.

1 
a prrzez 

l8Jt diwad:zdeścia pięć srtał n.a c:ze'le 
reda1kcji miesięczinilk,a „l'wórc:z-ość'', 
talk zasłuiŻJOine,go dla r<YLwo)u żyda 
iJn tele'kltuaJnego w Pol&ee. My, jego 
przyjaciele i wsipól:.pracownicy, nazy
waliśmy ten cza.s epoką Iwas.zikieiwi
c.za . ElpOika ta, z.amk.n.ięta j e.gio śmieir
cdą prrzed rokiem, char.aikiteryizowała 
aię tolera.nicją WObec odmiennych po
glądów i trooką o dobro naidnizęidl!le, 
j.a.kLm byfa, jest d po.ziostal!lie spr aiwa 
polsildej low1t'UII'y narodoiwej. 

• • 
~Y mlOfima podrzile.1it .na dw1e 

p-u,py: taikich, kitóry·ch ws.zyiSCy bair
dzo cenią,, aile mało kito czyita, 1 dln
nYICh. kitórych ceindmy i lwbLmy, ad
bowdean lekit.wr.a k:h utworów dostu
oza nam wiciiąrt n.owyich pod.ndeit. t 
w.ra~ń. Co <> tym decyduje? Myślę, 
te obe<m<>ść pisarza we współczesno
ści., jego ciekaiwość 1\lldra i iwdaita. 
Ale to jesz<:ze nde wy&tairca. W diu.
tym 11tqpntu o tym, ezy jakiegoś pl
a.airrz.a liulbimy c:r.y nie, r011.1StByga. je
go mulka piisarSilta, ~ób, w jalld 
pr:i;eootaJWia on 1wofoh boh.aitell'6w, 
lltY'l i języlk WY'powdecbi.. Talk jut na 
oigół bYJWl8.·, że lwbia:ny prootOtę, a me 
lubimy poikJrętnOiŚcli (zwłaszcza tej w. 
zadęciem naiuikowym), tu.bimy u pi
sarz.a wra.żUwość na pr:i;yirodę, pr.zy
wią.zainie do hlstooii, miłość krajlll 
o}czy&te-go, aile 4 otwa.rtOiŚć na świat 
warz il!l.ne lrultU!l'y. Otóż talkdln piisa
rrzem bY'ł Ja.ro.sław Iwasz.lciewia. 
Lulbię od daiwina jego tJwórcoość, a 
d<> wielu jego uitwor6w pow.racam, 
ciesizą.c s-ię ich literacką urodą. 
P-r~ dlugie, 86-!etnie życiie Iwa1Sz-: 

kiewkza uz.bi&ało się wiele wiersizy, 
które poizootaną na za•wsze w książ
kach i pamięci czytelników. Jakie 
przejmujące, jaik.ie piękne są os.ta.t
nie jego poezje z ,,Mapy pogody", 
stanowiącej jakby podsumowanie ca
łe~ życia pisarza, jego wa:lo.tów i 
upadków, ooią.gnięć t po.raie<k. 

Iwaszkiewicz uipraiwial wszystkie 
gaitu.nikli l•iteracltie: prozę powieścio
wą, nowelistykę, dramait, e.sej, felie
ton., repo.raź z podróży, bY'ł tłuma
cz.em wieirszy, s:z.tuk te;itraJnych róż
nych pisarzy i traktatów filooofi<:z
nych Kierkegaairda, au.torem książek 
mwzycmych ."o Szopenie, Bachu i 
Szymal!lOWskdm. Ale sam uważał się 
za. poetę . Poe'zja przepełniała i prze
świetlała ws.zys,tko, co pi,sał. Na py
tanie dwienni•kall'za, jaka f0irma twór
czości jeiS·t na.jhLiżsrz:a je.go seircu, 
Iwaszkiewicz odpowiedział: „Bez
względnie poezja" .Słowa te powtó
ra:Y'ł w wywiadzie dla „Życda war
szaiwy", stwierdzając, że cwje się 
przede wszystkim p()€'tą. Ale C'ZYŻ 
m-0glibyśmy zapomnieć o jeg<> zna
komitych opowiadaniach: o ,,Rrze
zi,nie" i „Patllnach z Wi;Jika" (zeikra
n i.rowatllych tak uda.tnie przez Waj
dę), o ,,Matce Joannie od Aill iołów", 
sfUmowanej przez Kawalerowicza, o 
„MłY1I1ie nad Utiratą" i „Sta;rej ce
giellnd ", o „Zairudziu" il ,.Heyden
reichiu". 

Iwasztkiewdcza ill1teresował<> 7-ł,./Y
czajne życie zwyczajnych luda:i. W 
prze<lmioiwie dio wyboru' „Opowia
dań" (1964) pisall'z wyznaje: „Stara
łem się na tle polskiego k.rajobraa:u 
u.mieścić ludzi prostych, ba.rdrzo vwy
cza.jinych i ujrzeć ich los coorlJienny, 
jakby z tym krajobra.zem 2lrośniE1tY"· 
Ale powiedzmy oobie, że ten los co
dz.i·enny bywa często :z-u.pełnie nieco
dzienny, a z.wy-cz.a.jn.ość ludzka nie
k iedy na.drz wy<ezajma. I. zapewine, o bo 
chodiz i, aby pisarz zobaczył to, czego 
n ie wi·dizą Lnni, aby odkrył i uświa
domił ucZ"uda, kitórych czytelnik s•ię 
nie domyśla, i z których nierza.diko 

RECENZJE 

nie rzda.je .wbie w Qgóle .llPI'alWY. 
liwaiSZJciewica: uchod-z.d za mi$trza opo
wdadan.ia. Nilkt temu nde zaprzeczy. 
Ale pr.zecied: urzinaniie dola je,g<> nowe.I 
nie powlm.nio pr.zesłionił nam walorów 
jego powieści, &po.śród których wyibi
j.a,ją się na c:z.oło „CzetrwOlne tairca:e" 
i ,,Slaiwa ii chwała". 

WuYBtJk.o, oo do tej pory powie
d.ziałem, nie oom.atta wsz.aikri;e, że 
Iw~e.wiic.z zamytka .Idę cały jedy
nie w pej.zaDlu ojczystym. On teai 
pej:za:t kocha, chę'tmi" w nim pirze
bywa, podrzi•wiają.c jego uroncJ. ł 
wsprun.iia.le go ophsiu.jqc, ade pirrLeCdeż 
nie pr:z~ta.je być Wlt'a.tHwy 111a urodę 
jezior, l8Jsów, mdast t w.si w dal!nych 
kira.jach. Wys.tairc:zy 0wsrpomnieć tu 
,,Nowele wroskie", aby się o tym 
przekbnać. Opowiadań , ukarztU.ją.cyich 
i wtrwala.jących kirajobrazy „eg.zo
tyczme", jest z.nac'ZJlie więcej. 2ma.j
d.u.ją s·ię one w ,„Opowieśc<iach za
sły,szainych" , a także w wielu pair
tiach „SŁawy I chwały", która pro
wad:zd swoiich boh.aiteirów priz.e:z zie~ 
mie poISkde i .ziemie poza Polską le
żąice. 

CaMtiem 111iedawno oglą,dallśmy w 
telerw~ji ~t\llkJ! Iwaszkiewicza: ,,La
to w N.ohaint' i „Masikairadę", a w 
Teait:me WiSpółczesinym w Wairs:z.awle 
IZłio przy w yipcllniOIIlej widow1!li „ We
sele paina Bailzaka ". Ch.oclart .sz1tiukl 
o Sa.openie i PUS'Zlkiinie po.wstały 
Jesiz,cze przed wojlną, wytuymały dlO
llk<llnale próbę CU1S11 i we$:zły na 
trwałe do irepertu.aa-u teat.tiu polskie'°' a ,.LaJto w Nohallllt" prz.eroż-Ołtle 
ziMtało na aingle!s3ci. :kaincuiS<'kd, nłe
mdecdd, hts.z.pańskii i rosyj.silci. 
· W tym miejscu poira powiedzłed 

ki11!Jka iłów o tym, j.aik pr:zedsta:wtlia 
Idę recepcja drz.ieł Iwaszkiewicza po
ia. grainiic;amd kira}u. Otóż najwięcej 
prize«da.dów jeg.o ks~ąrżeik UJkazałlO Slię 
po rosyjsku i niemiecku. Tłumacz 
lwa&2lk.iewicza na niemiecki, Kla1US 
Staenlmler, pNeł<>IŻył wszystk.ie na.j
wa2m.iej.g,ze pozycje pi.salrza. a po je
go zgonie na.pisał o n.im wspomnie
nie na łamach ,,F1rainkflla:"ter Allge
meine Zeitung". Wairbo przytoczyć 
z tego wspomnienia ~tępu.jące 
stwierdzenie Staemmlera: „Wiele z 
tego, co napisał Iwaszkiewicz, prze
trwa wieki". 

Dodajmy, że :twasrz.ID!ewiCIZ wiele 
podiróżowal P<> świecie, był przed ro
kiem 1939 dypl-0matą w Brukseli i 
Kopenhadze, miał wielu przyjaciół w 
każdym krajiu. Jego bli,s;kim przyja
oielem był Flra!llZ Theodoir Csokoir, 
któremu po Ainschlussie Austriii, gdy 
Csokor zbiegł do Polski, zaofiarował 
pomoc i mieszkanie w siwoim dwocr
ku w Sta.wi.sku P<>d Wairszawą. W 
„K.saę.dze moich wspominień" Iwasz
kdewicz z sentymentem opowiada o 
pobycie w W1ediniu na kongll'esie 
Intelektuali5'tów w 1926 ro.ku. Prz.ir
tocuny sł-OWa Iwaszkiewicza: „Temu 
po.by,towł w Wiedniu zaiwdrzięeutm 
niezapomniane po.południe , spędzOl!le 
w jedl!lej z ka.wia.rń gdzieś na Gra
bel!lie, gd~e przesiedzfałem ze trzy 
god.zi.ny w towarzystwie Pawła VaJe
ry'ego i Maxa Claussa, słuchając orkie
stry grają.cej wa.lee." Do tej s.wQ.jej 
pierws.zej wiedeńskiej podrórży po
wxacał Iwaszik·iewicz często we 
wspomnieniach i chociaż później od
wdedzał wfol01k.rotinie stolicę AUSJk!i 
- n[e zaita'l"ło się w nim to dawne 
przeżycie sprzed lat. Pisał. o nim w 
prasie po.łs•IDiej I w książkach. Jego 
wielką miłością były Francja i Wło
chy. W ostaitnich la.tach chę:tatle tam 
wyjeźclżał nde ty1ko dlatego, żeby 
zolbaczyć stall'e ukochane miejsca i 
spotkać słę z przyjadóhni, ale talkże 
aby pisać. Tam powstało wieJe je.gQ 
n01Wel i wieTszy, tam od·najdował to, 
co wiąizało g,o z Europą I dodawało 
sił do życia ł literackiej pra.cy. W 
Paryżu nairodził się jeden z na.}pięlk
niejszy-ch w•ierszy. włą.cz()l!ly do t<i
mu ,,Lato 1932". PNyrpcmmijmy go w 
tym miejscu: 

Nie kil.1'Ś minie pomy.wac:z.ko zie<llOl!lych 
talerzy, 

Bo d:zLś jestem zmęcrony, trzeba 
spocząć trocha; 

Bo jeśli k.ochat; to j.u:ż; ja.k należy -
Bo kto n ie całkiem kocha, ten wcale 

n1e k-0cha. 

M 

Autor to rozrnowte z Iwaszktewiczem (w cz.arie uroczystości w ZLP w 
Wcrszawie z okazil podpisania umowy o wymianie kulturalnej międzu 

Związkiem Literat&w Polski i Bulgarii). 
Fot<>: B. Łomaczewskti 

JAN KOPROWSKI 
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TKO 
WICZU 

(w I rocz.Ucę śmierci) 
~ kocha.tł - to się wiązać. A ja 

muszę w drogę 
I me mo.żesoz Ilię naiwe.t o to na mtnJie 

!§Iliewa.ć, 
Ze cdę całował nie chcę i pieścić nie 

mogę -
Bo chcę iść cocrarz dailej - corarz 

głośiniej śpiewać. 

Ale powiróćmy ci.o jego twórczo.ści, 
pisa:nej w k0ra.ju, i do niego samego. 
Z jakim zaill1teresowaniem braliśmy 
d<> ręki wsz.yscy niedzielne wydania 
dzie:n.ni.ka „Życia Warszawy" z jeg-0 
„ROLmowarn1 o ks1ąż.kach11 • Nie uchy
bię nikomu (ani redakcji, a.ni jej 
współpra.cowruikom), jeś1i powiem, że 
wielu czyte1ników sięgało po „Zycie 
Wairszawy" pir:zede ws:zy.stk.im dla
te.go, aby przeczytać w nim felie.to.n 
Iw~zkiewicza. O k.atdej nowej k.Sią
ilce miał coś cie;kawego ci.o powie
dzenia i coś do dodania, a jeśli 

1; 'przys.zło mu -zga111ić autota - czylllił 
to taktownie i bez obrazy. 

.W ostatnich latach życ.ia Iwaszkie
wicza byłem częstym gOŚIC'iem w Sta
wisk·u pod Warszawą. Jako sekre
tarz Zarządu Głównego ZLP infor
mowałem go o tym, co dzieje się 
w zwi ąizku (z.wła.s:zcza w o.kresach, 
k iedy był chory i nie mógł bywać 
w stolicy), a także ustalaliśmy ter
mliny 1 programy prezydialnych i 
plenairnych zebrań na.szej orga.nizacJi 
pi1Sars.k1ej. Iwaszkiewicz za-Ozi1wiał 
mnie i wszystkich którzy go odwie
dzali - pracowitością, szerokością 
swoich zainteresowań i fenomenall!lą 
wproot pamięcią. Potrafił ze szcze
gółami opowiedzieć. co diz.iiało sdę na 
imieninach jego ma.tk1 sześódizieiS1ą;t 
lat temu, jak były ubra•ne jego sio
stry i co podawano do stołu. Obła
dowany książkami orient-ował się 
ci.okład.nie w noiw-0śdach wyda'Wl!li
czych i wciąż zaskakiwał nas wia
domo·ściami, o k·tórych nieiraz nie 
mieliśmy pojęcia . Mógł pow iedzieć o 
sobie słowami wiersza z „Mapy po
gody": 
Pos·łucha.j sł-Owa mojego prosteg-0, 
Bo już ndkit inny talk tobie n ie powie. 

• • • 
Przysłowia są mądirośdą na.rodów, 

lecz są r6wmiei takie, które nie wy-

tirzymwją próby życia. Mówd się, na 
pirzykla.d: nie ma ludzi niezastąipio
nych, i to nie jest praiwdą. Mo:ż.na 
zastąipić wielkie umiejęt-ności i wiel
ką wie.drzę, nie moż,na natomiast za
sitąipić wiel·kiego talentu, który j~ 
dairem na;tu.ry. „Mą.i taik wysokich 
talentów wyższy jest n.ad wszys.tikie 
pochwały" - pisał przed sit.u dwu
dzie.5tu laty F'ranci&zek Salezy Dmo
chowskd. WŚiród przymiotów. kitóry
mi zoo.tał obdairowany Iwasz.k.iewicz, 
podzi·wiałem wsp-0mnianą jouż jego 
pamięć. Pamięć, która służyła jeg·o 

. twórczości i jego życiu. Dzięki niej 
przywoływal do istnienia spraiwy da
wno umade, służyła ona jego !i.tera
turze i oddawała wii.elkie usługi w 
k-0ntaiktach z ludimd. Pamięć Jaro
sława Iwa.szrk.iewicza rozciągała się 
na wszystkie dziedzillly. By~a t<> „rue 
tylko pamięć przeźyć rodziamych, 
pamięć lu.dz.i i rozmów :z nimi, była 
w pamięć drz.ew i kwiatów, pamięć 
przeczytanych dawno książek. pa
mięć zapachów i k·olorów, pamięć 
najdrobniejszych szczegółów, kitól!'e 
mają największe maczenie. 

Może d.Jatego pamięć ta robiła na 
nas tak wielkie wrażenie, iż jesteś
my świadomi, że żyjemy obecnie w 
czasach szy<bkiego i grwntownego za
pominania. Kto znika z pola naszego 
widzenia, l.111.ika także z nas:z:ej pa
mięci. ZaaJominamy o ludrz.iach, kh 
za.sługach i dokonaniach, przechodząc 
nad tym do P<>Tządk1u i SiPiesząc siię, 
nie wiadomo dokąd. Jarosław Iwasz
kiewicz należał do tych, którzy pa
miętają. Odpisywał na każdy liiSlt, 
pirzesyłał życzenia imdenililowe i uro
dziinowe, czytał ksią.żtld kolegów I 
mówił o nich, potrafił dać dowód 
pam1ęc1 odpowiednim u,po.mintkiiem, 
rozm-0wą telefoniczną, przypomnie
niem jakiegoś mało znaczącego 
szczegół-u , który nagle o·kazywał się 
bal!'dizo istotny. 

Drugim przyanLoitem Dwaszkiewd
cza, kitóry nie przestawał mnie z-Oiu
miewać, była je1go ciekawośt wszy
s.tkieg.o, co s.ię dzieje . Intell'es<>wał 
się wydaTZen.iami po.Jitycznymi , zaj
mował go świait i naiSze własne 
podwórko. W cza.sde na,szych licmych · 
spotkań w Stawisku dowiadywał się 
o sytuacji w śTod<Jwisku literackim, 
o nowe k1Hą;żki, o spra•WY bliskde I 
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da:!.erlcie, ba! na:wet o pJ.otkd, chętnie 
si:iudw.~ najnowszych oowcLpów i 
anegdot. Pr.zy c.zym l'ychło stawalo 
s..;; Jasne, że o tym, o czym mówi
H.smy, wdec!;z.iał niejedno.kir ot.nie z.na
ci.n.ie więcej, ni.i my, Jego ro.zmów
cy, a rozmowa służyć miała jedynie 
.s.prawdze.niu jego włas.nej, posia.d~
nej już ld'lfo.rma.cji. Obł-OOOny ks1ąz
kailiu z.nał ws.zys.tik.ie nowośei nie 
tylko z z.a.kres.u Utera.Lu.ry pięknej. 
Zas.kalkiwał minie wymieni.a.niem ty
t-ułów, kitórY'Ch jeszcze nie w.alem, . 
rozw-Odzdł się o tym, co go z.a.chiwy
calo ~ulb co bu.d.zdło jego s.pirzeciiw, 
chwa·liił 1 gainił, w &wo.ich ,,Roo:m<>
wach o k&1ąż:kach", pu.bLiilrow.aaiy<:h 
na łamach „życia Warszawy'' przez 
dwad.zieścia pięć !alt bez prrzexwy, 
Z'Wira.cał na.sizą u.wagę na zja:wtls•ka, 
oboik których przes.Llibyśmy, być 
mo.że, obojętnie. 
Zadawałem sobie pyt.alilie: kiedy 

o:n ma cz~ na t-0 ws.zy,stko? Zajmo
wał sii.ę przecież wie1oma rzeczami: 
był posłem na Sejm, pr:zewodinic'Zą
cym Towairzysitwa Po lsko-Wroskie.go, 
k.ier<JIW'ał polskdm <>dooiałem SEC 
(ToiwairzystW>O K.u11tiury E)uro.pe~iej), 
pia1S<tował mnowisko lronOll'owego 
prze1w0idnlcząice,g,o w Swdaitowym Ru
chu POikojiu., no i pisał. P.i!S4ił dwi;O 
i dOlbrze. Parnię.tam słowa Jana Pi
lara :i Pr~: „Ten Lwa1S1Zikiewicz pi
s.ze tera:z l~iej n~ daiwndej. A daiw
niej też nie pisał źle". 

Trze.clą cnotą, którą chciałem brać 
sobie u wzór, był.a jego wyda.jiność. 
Miał d06lk<JIIlale zorganirzowany war
s.z.tait pracy. Ni.c nie umyikało jego 
uwagi, o nica:ym nie :zapominał. Cho
diził na koincerty, wystawy, odczyty, 
przyjęcia i pracował cod'Z'ieinnie i sy
s.temaltycz.inie. Tyl:ko C'Złowiek praw
dziwie za.ję,ty ma czas na wszysitko. 
Przypominał jako pi•sairz Tomasza 
MalilJila, kltóry maiwi.ał: ,,Staram się 
kiaż.dego dinia naipisać pr:iymajm.niej 
stro.nicz..kę. · Jeśili w roku ni.g-0.zie nle 
wyjeżdżam, mam na!Pis.3J!le 365 
stirOIIl." A Iwasil.lkdewicz m.iał ten 
dar, że pLsał również w podróży. 
Wiele jego rzeczy pows.tałio w Rzy
mie i na Sycylii, w Pairyżu i Lo
zainnie, w Ki.jowie i nasizym rodzi
mym sa.ndomierzu.. 

Kiedy go pytałem, Cf.Y nie męczy 
go wiek, o<iipowia.dał: męczę się, gd.y 
nic nie robię. Mówiłem: stairy Ham
sun twierdził ,że la.ta n.ie daJą mą
d•rnści, że prócz s-ta•rości , lata nic 
nde dają. Iwa&zkiewicz repli1lrował: 
,,HamS1Un był wielkim pisarz.em, ale 
zgłupial na stalt'ość, zaprzedając się 
hitleryizmowi i może dlatego był 
Zidania, że star-0ść nie pirzynooi mą
ciirości. A moiim zdaniem, sta.rość to 
mądrość. Wiem więcej, niż wiedrziałem 
daiwniej, gdy byłem młc·dy. Wiesz, 
co na.jbardrziej dokucza w sitarośd? 
Nie laita, le<:z wspomn.ienia. Nie mo
żemy s·ię tych wspom:n.ień pozbyć, 
aini o nich zapomnieć. To le>s·t bne
mię, które nas przygin.iaita. Ale z 
dr·u.giej sitro.ny - dodawał P<> chwd
li - człowiek, który nie ma pNe
szłcści, nie istnieje. Tak samo jaik 
nairód. Co byśmy byli wkci be:z 
Wawelu., k-OJ.umny Zygmunta, war
szawskiej Starówki„ Gdańska i Toru
nia? Tytle co i nic. Przekonuję się 
coraz bardz.iej, że tera:hniejszości 
właściwie nie ma, że tak naprawdę 
mamy tylko pra:esdość i przyszłość. 
Bo gdy sobie z czeg.oś zdamy s.pra
wę, gdy sobie uświadomimy, co s:ę 
s.taŁo - wydarzenie na.leży jurż do 
prizeszłooci. Już jes.t dniem wcz.orad
szym. A przyszłość jes.t niewiadoma. 
Więc żyjemy tym, co było. Moja 
przes!Złość mnie przyi!§nia•ta ; cza.sam~ 
męczy, ale moja przeszłość na.Jeży 
do mnie I d·złęlki niej jestem tym, 
c:zym jestem." 

WieLkd :ial, że już ni.gdy nie bę
d~ie nwżna pojechać do Jairosła·wa 
do Staw·iska, że nie będ.z-ie morina 
wypić L11akomicie zaparzonej herba
ty i poołUiChać jego wyznań o tym, 
co było wcz·oraj i c-0 zdarzyło sdę 
sześćdziesiąt lat temu.. Wiel1k·i żal, że 
z olden jeg<> gabi·neitu na piętrze nie 
zobaczę wyso•lclej t01pOli, rozchwianej 
na wietirze, i nie UJSłyszę anegd-0•tY, 
która rozśmiesza i daje d-0 myślen ia. 

Wdem, że odszedł rok temlll, ale 
cią.!rle jeszcze bi;u din-0 się z tym po
gOdz! ć. 

k 

„Rozstaniom" dał Henryk Panas podtytuł: Panas wprost: „W;;zystko co dobre ł złe w nas 
nabywamy w wieku dziecięcym i cho~ nie 
wierzę, że człowiek rodzi się tabula rasa, jed
nak to, w co wyposażJl nas sama Natura, 
jest tylko materiałem wyjściowym, z którego 
życie rodzinne kształtuje późniejsze charak
tery. Wprawdzie z lichego materiału nie pow
stanie nic dobrego, ale znacznie łatwiej jest 
zmarnować dobry, niż ze złego coś zrobić". 
Stanowczo nie wypada w tym miejscu zdra
dzać, jaki materiał stanowił późniejszy peda
gog ł pisarz, autor „Według Judasza". 

rozdział szósty owej powieści wykazuje wcale 
niemałe uzdolnienia epickie lwowskiego matu
rzysty. 

szkic autobiograficzny. Nie jest to zupełnie 
ścisłe, bo „Rozstania" to zaledwie wstęp do 
szkicu autobiograficznego, to wspomnienia 
obejmujące pierwszy okres życia Panasa, od 

POCZĄTEK 
I . AUTOBIOGRAFII 
najwcześniejszych zapamiętanych lat dzieciń
stwa po czas matury. Każdy, kto miał przyje
mność bezpośrednio zetknąć się z Henrykiem 
Panasem wie, iż jest to człowiek niezwykle 
dowcipny, o znakomitym wciąż refleksie, scep
tyk przy tym, lecz sceptyk trochę dobrotliwy. 
To znaczy taki, który swym oponentom I 
przeciwnikom daje szansę, który postępuje 
„fair". Poszukuje prawdy, a nie zwycięstw za 
wszelką cenę. Z lektury „Rozstań" wynika, że 
wszystkie te cechy wyraźnie i trwale ukształ
towały się już we wczesnej młodości. Pisze 
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Skoro padł już tytuł najgłośniejszej, przeło
żonej na wiele języków, powieści Henryka Pa
nasa - rzec trzeba, iż większość wsP<>mnień 
wyjaśnia, w jaki sposób powstawały zaintere
sowania bardzo młodego człowieka tą proble
matyką, która znalazła wyraz we wspomnia
nym utworze. Od najogólniejszych przejawów 
kształtowania się światopoglądu opartego na 
sceptycyzmie wobec tego, co podawał dom, 
szkoła i Kościół, po wyspecjalizowaną proble
matykę, której wyrazem była pisana krótko 
przed maturą powieść na temat życia Jeżusa. 
Z braku gruntownej wie-dzy została rychło od~ 
łożona na półkę, zrazu na trzy lata, a potem 
na lat czterdzieści: Rękopis przetrwał burzli
we czasy, zaś przytoczony w „Rozstaniach" 

Bezpośrednim potwierdzeniem 'tylko co wy
mienionego przewodniego motywu wspomnień 
jest pomieszczenie w książce posłowia do „We
dług Judasza". Z uśmiechem kwituje w nim 
zaszczytne, choć niekiedy wyraźnie uszczypli
we, sądy, potem zaś - by uniknąć w przy
szłości zbędnych nieporozumień - wyjaśnia 
szczegółowo własną hipotezę, która legła u 
podstaw powieściowej wersji postaci Judasza. 
Nie miejsce tu oczywiście na jej relacjonowa
nie. W każdym razie powieść „Według Juda
sza" doczekała się nowego, gruntownego posło
wia w postaci całych „Rozstań". 

Tyle, jeśli chodzi o wydobywanie wątków 
„pisarskich". Ale ,przecież „Rozstania" są w 
gruncie rzeczy przypomnieniem „szczenięcych" 
czasów, przypomnieniem miasta, rodziny, kole
gów, nauczycieli. Atmosfery lat $iwudziestych, 
łyczakowskiego folkloru, charakterystycznych 
dlań piosenek, rodzinnych obyczajów, chłopię
cych zabaw i pierwszych flirtów, serdecznych, 
choć może i zabawnych czasem, pedagogów. 
Napisane z rzeczowością, sentymentem i hu
morem, dają świadectwo o odleglej o pół wieku 
epoce. Pokazują okoliczności, w jakich ukształ-

• 

towała się niebanalna osobowość. A warunki 
nie były łatwe. W domu - jak to się po
wiada - nie przelewało się. System wycho
wawczy opierał się na harapie (składającym 
się z rękojeści w postaci sarniej nóżki oraz 
kilku rzemieni) i obietnicach oddania do szew
skiego warsztatu pana Zagiczka. Można wy
czuć, iż brak rodzinnego ciepła doskwiera je-
szcze po wielu latach... · 
Przypuszczać należy, że „Rozstania" stano

wią początek autobiografii. Ma jlowiem Hen
ryk Panas jeszcze o c.zym pisać: był żołnie
rzem, walczył P<>d Monte Cassino, był osadni
kiem na Ziemiach Zachodnich i PółnQcnych, 
uczył młodych ludzi, pracował na roli, współ
organizował kulturalny Olsztyn, nade wszyst
ko zaś pochłaniała go literatura, Oczekujemy 
zatem na ciąg dalszy. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

B. Panas, ,,Rozstania". Szkic autobiograficz
ny, Pojezierze, Olsztyn - Białystok, 19801. 175. 



EWA FILIPCZUK 

*** Wymyślona tak dawno dawno mnlll 1lę 1tala 
oyrk6wka ladacznica na wp6ł obłąkana 
kobieta z moich włersz1 nie pragnie nlkoro 
więc zdradzam jej samotność uciekając 1 tobą 

M6j drogi Jesteś śmiercllll kt6reJ nie czekałam 
dla stworzonej przeze mnie ułomnej I chorej 
Co stanie się z jej twarzą kiedy Ją odbiorę? 
Czy jej nie pęknie serce gdy będę szczęśliwa? 

Wymyślona tak dawno gdzieś się zapodziałam 
I blisko ciebie z tobą nie jestem prawdziwa 
Ta kt6rą kochasz m6J drogi ta z kt6rą 

rozmawiasz 
ld6ra nie umie płakać Jak oddech nietrwała 
Jest moim odb,.Wiem w , lustrze rozbitym na 

śmierć 
1yplą się dawne słowa w proch rozpada 

wiersz 

PRAGNIENIE 
trzeba zachować pozory książę 
myszkin słysząc to odwraca się 
sadza na kolanach 
dziecko 
gładzi drżącymi palcami Idioty 
dziecko co mówisz ja miałbym udawa6 
twoją gorącą skórę i moje pragnienie 
miałbym stracić te chwile przestraszyć się 

uciec 
po tylu śnieżnych zamieciach na świętej 

1yberil 
abym nie był kim Jestem abyś była moJa 
tu zamilkł 
książę myszkln rozejrzał się wkoło 
1 pod sukienkę dziewczynki która go kochała • 
włożył płonące dłonie 
lee~ śmierci nie było 
powiodła go kropla potu 
wąska szaleństwa ścieżka 

POETA 
~.ładnych słów, potrzebne Sil obraz1. 
Na przykład: 
cyrkowe konie w galopie z płonącą 

a kiedy spada jak gwiazda, 
ludzie życzą sobie 

woltyżerką, 

·prawdziwych przyjaci6l, zwycięskich wojen, 
dziewczyny na dobranoc, spokojnego snu ••• 
Słowa są niedorzeczną pr6bą. 
Słów nikt nie czyta, nie rozumie, nie chce. 
Mijają miesiące i chwile; bycie poetą 
to nieudana śmierć, 
wybieranie z ognia wygasłych węgll, 
mówienie sobie: jestem gorszy. 
I peleryna nie trzyma się ramion. 

Gorzko-słodkie słowa, 
słowa Jak ziarnka piasku. 

Nikt go naprawdę nie słucha. Wtedy odchodzi 
cili ,siebie. . 
Spotyka się go na torach. Wędruje wzdłut 
·- - ~ • ,., ' • . IZYd 

uparcie milcząc, czp.sami tylko 
gwiżdże przerażllwte na widok pocłj\gu. 

WIECZÓR 
Zdejmuję sukienkę 
I czas który cicho zawodził 
na moim przegubie 
Scieram codzienną uprzejmoś~ 
lakoniczny uśmiech strach 
że nie pojawi się ule 
na co czekam 
Zdejmuję pantofle 
Rozkładam wiersze Skreślani 
słowa Wyrzucam 
kartki pełne znaków 
zapytania 

Moja obecność 
Jest tak zwyczajna w tym domu 
(pachną perfumy nieład I maszyna 
do pisania wiecznie otwarta) 
że tylko ja się dziwię 
1obie 

Odwracam lustro Nie chcę 
żeby noc widziała 
czarną kroplę stygmat 

Wacław Kondek, „Pbeta Ir' - Utoarafta, 
1975. 

ł 

LITERATURA 
N·a Starym Mieście, przy rogu ulicy Swięto

jańskiej i Rynku, polśniewała wieczorami latar
nia w rzeźbione ujęta dziwolągi. Różowożółte 
smugi błądziły po załomach starego domu. Jeśli 
powiew lekko poruszał wiszącą latarnią, wtedy 
ze wszystkich najbliższych zakamarków wybie
gały spłoszone, chude cienie i słaniając się uska
kiwały prędko za szkarpy lub chowały się do 
dalszych wnęk. 

Pod wielkimi łukami sklepienia gwar i śmiech. 
Przy stołach goście rozsiedli się wygodnie, przed 
nimi dzbany z winem, flasze pękate, kufle porce
lanowe i metalowe kubki. Swiatła dosyć, ale nie 
za wiele, aby zabawie nie odbierać intymnego 
uroku. 

Właściciel winiarni „Pod błękitną podwiązką", 
spolszczony Francuz - jedni mówili, że nazywa 
się Duval, inni, że Renard, ale mniejsza o to -
co nocy suto napelnia sakiewkę, a z brzuchatych 
beczek, przypartych do muru, ciekną prawie bez 
przestanku wina doborowe 1 mocne. 

Wielu tu .teraz młodzieńców cywilnych i woj
skowych przychodzi, odkąd córeczka grubaśnego 
winiarza pewnego dnia ukończyła szesnaście la
tek. 

$liczna winiareczka, Henrietka, sama podaje 
wina, miody i zakąski, zwabiając co wieczór tak 
mnogo gości krasą swojej twarzy i śpiewaniem 
piosenek. Naprzód śpiewa, potem wysłuchuje, co 
młodzieńcy 1 starsi szepczą jej do uszka - jakie 
namowy lubościwe, gdy się któremu uda ją ku 
sobie przyciągnąć. Nie na długo, bo wprędce od
biega i tylko brzęczy jej czysty śmiech w~ród 
brzęczących pucharków I szklenic. 

Najbardziej zapalczywy jest młody poruoznik 
gwardii królewskiej, Paweł, który w cichych 
rozmówkach zaprzysięga się nawet: 

- Henrykto, chcesz, to się s tobą ożenię. 

Henrieta nie dowierza: - Alboż to prawda? 
Pan oficyjer żartuje, bo Ja tylko córka winiarza, 
mieszczańskiego 11tanu. 

Henrietka nie jest marzycielką. Mimo to czeka 
na coś. Zdaje jej się, że zdarzy się pewnego dnia 
jakaś ekstraordynaryjność. 

Bo któż jeszcze przed rokiem do niej się zale
cał? W dzień czeladnicy szewscy, krawczyki, po
sługacze, a wieczorami, w winiarni, astmatyczny 
imć Bonawentura, powroźnik z Wąskiego Dunaju, 
albo przetłuszczony imć Barabasz, właściciel skła
du z szuwaksem, czy dosyć jeszcze jary Franci
szek Orian, handlarz win, a jeśli młodzi - to 
obiboki. 

Teraz już co innego. Kadeci I panowie oficero
wie królewscy, dworzanie, zagranicznicy, których 
mnóstwo się po Warszawie włóczy, odkąd obcy, 
saski elektor - Bóg raczy ·wiedzieć, po co? -
wybrany został na króla polskiego. Coraz ich 
więcej zagląda do winiarni, zwiedziawszy się o 
uroczej warszawiance ze Starego Miasta. 

Wieść: o pięknej winiareczce ze Swiętojańskiej 
doszła aż do uszu królewskich. Lubił August 
Mocny z nudów posłuchać, co tam w antykame
rze opowiadają sobie jego oficerowie, bo gadali 
najczęściej o dziewczętach. Od pewnego czasu 
raz po raz powtarzają ,,Henrykta i ,,Henrykta", 
albo na odmianę „Henrieta", „Henrietka". 

„Ejże, aż taka miła? - dziwił się August Moc
ny, łowkobiet i zapamiętały lubownik płci pięk
nej. - Muszę Ja sam zobaczyć, a mo:i:e i pokosz• 
tować ten marcypan". 

Zaraz zawezwał swego zaufanego adiutanta, 
von Rantzaua, kompana różnych skrytych eska
pad, i umówił z nim nocną potajemną wyciecz
kę. Pójdzie incognito do piwniczki Duvala przy-

' patrzyć się teJ Henrieke. 
W najblizszy wieczór więc, w przebraniu of!· 

0 ćeta, król wyRradł się z' zamktt wraz z oddanym 
adiutantem. 

Weszli do piwnicy I zatrzymali Slę nad schod
kami wiodącymi do wnętrza. Wśr6d przepełnionej 
sali dała się widzieć różowa postać. Jej szczupła 
kibić, cienka w pasie, upodabniała ją do pszcz6ł· 
ki unoszącej miód. Głowę miała czarnowłosą, 
twarzyczkę małą, rumianą, z błyszczącymi ocza
mi, urodziwą nad wyraz. 

Przypatrując się temu kształtnemu obrazowi 
schodzili dwaj nieznajomi do winiarni, mając się 
ku kątowi jakiemu, skąd widok byłby dogodny. 
Zaraz sam gospodnik podszedł ku nim z ukło
nem, widząc znajomego, często zachodzącego tu 
ofiC"era . który przyprowadził kolegę. Uniform no
wee:o gościa wskazywał na znacznieiszeE?o pana 
ofieyjera . Gospodarz poprowadził ich do osobnej 
salki, skąd mieli wyzier na główną salę i sam 
dopilnował, aby dla gości wybrano przedniejsze 
wino. 

Wkrótce Henrykta weszła do salki z winem i 
delicjami. 

- Witaj, miła Jejmośclankol - powitał ją zna
jomf'k - A oto przyprowadzllem kolegę któren 
tyle słysząc pochwał o tobie, chciał ale naocznie 
przekonać, czy oficerowie nie przesadzają. 

- Na pewno przesadzają - odpowiedziała za· 
lotnie. Uśmiechnęła się do niezna3omego, baczni~ 
lustrując go wzrokiem. 

Król nie spuszczał oka z Henrietki. 

Ujrzeli ją przez ozdobną kratę okienka, jak 
pomknęła ku podwyższeniu, gdzie stanąwszy, 
ujęła w palce spódniczkę i pofalowawszy nią w 
kilku ruchach tanecznych, zaczęła śpiewać. 

- Jakaż jest? - zapytał von Rantzau króla, 
ale ten już nie wiedział, co do niego mówi. 

Natomiast pieśniarka, ukończywszy piosenkę i 
dziękując za huczne oklaski, spojrzała ukradkiem 
w stronę nieznajomego. Potem prędko znikła w 
framudze, skąd drzwiami dostała się do pokoiku. 

- Widzisz, zniknęła - niepokoił się August 
Mocny. - Co to za przekorna dziewczyna! Po• 
szedłbym tam za nią, ale mi ojciec 1otów powie
dzieć: „Tu jest wifliarnia, mości panie, a tam 
jeno Izby mieszkalne". 

- Wszystko gotowi Jesteście zepsall, naJJałnleJ
szy panie, zbytnią zapalczywością - przestrzegał 
adiutant. - Ojciec strzeże córki, bo tu dużo 
chętnych. 

- 2ebJ tylko ustrzegł - powiedział August 
tak serio, że zausznik Epojrzał bacznie. 

Niepotrzebnie martwił się August, bo po jakimś 
czasie Henrletka ukazała się znowu, j1!5zcze u
rodziwsza, snadź jakiemiś sztukami niewieścimi 
podkreśliwszy swą urodę. Pokręciła się chwilę 
wśród gości i nieznacznie zbliżyła. 

Dziewczyna usiadła przy nieznajomym. Drugi 
oficer przyglądał się z zaniepokojeniem. 

- Nic dę waszmość pana nie 1tanle, panie o
ficerze, gdy przy was usiądę - rzekła Henrietka. 
- Korona panu z głowy nie spadnie, bo Jej nie 
masz - zaśmiała się ubawiona swoim konceptem. 
Rantzau uśmiechał się niewyraźnie. 

Henrietka za to odzyskała wesoły nastrój. -
A Jeśli nie chcecie ze mną rozmawiali - 1poj· 
rzała zalotnie na nieznajomego - to- nie ml to 

J, 

nie będzie wadziło - przedrzeźniała go. 
- Henrietko, Jestd bardzo przyjemna, chętnie 

bym clę przytulił. 

- O, nie, nie, bo ucieknę! 

Henrietka zerwała 1i1t, lecz usiadła s powro
tem 1 dodała cichym głosem: 

- Nie czyńcie te10, panie, bo oJcłec sobacZ)'. 

- Nie będę, lecz nie uciekaj. Prz1 tobie młod-
szy dla mnie czas, ąillsze chwile. 

Popatrzyła na niego i ujn:ała potwierdzenie w 
gorącym spojrzeniu. 

- Kto wy Jesteście, panie, I co Ja waa obcho
dzę? Mówicie tak tylko, aby mówić. 

- Mówię co czuję. Słyszałem o tobie, a kiedy 
clę zobaczyłem, pomyślałem że za mało jeszcze 
mówili. 

Objął ją, lecz Henrietka szepnęła pośpiesznie: 

- Tatuś patrzy. 
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Nieznajomy z niecierpliwością uchwycił kubek 
metalowy, ścisnął go dłonią, spłaszczył, potem 
palcami rozgiął i rozdarł na kawałki jakby pa· 
pierzany. 

- A td nam tatul potrzebny, abJ psuł kon· 
wersację - mruknął. 

Henrietka patrzyła na te manipulacje w zdu· 
mieniu 

- To wy, panie, Jak król Jesteście mocni! 

Zmieszał się nieznajomy I zapytał: 

- A widziałaś ty króla? 
Dziewczynie roziskrzyły się oczy. 

- Dwa razy go widziałam. Raz na koronacji 
w Krakowie. Taki był plękn:y:! 

Henrletka spytała roztargnionym głosem: 

- A wyście króla widzieli? 

- O, nie raz - odparł August li głębokim 
przekonaniem. 

„Chyba w lustrze" - pomyślał adiutant, w mil
czeniu przysłuchujący się znad swojego dzbana 
rozmowie. 

- Powiedz mi - szepnął nieznajomy Henriet• 
ce - czy przybędziesz Jutro na spotkanie ze 
mną? 

Dziewczyna przycisnęła obie ręce do serca, nic 
nie mówiąc. 

- Chcesz? pytał August natarczywie. 

- Chcę - odpowiedziała cicho. 
- Przyjdziesz więc? 

- Nie wiem. 
Spojrzała na niego hardo: - I dokądle toT 
August wychylił czarkę wina, zabrawszy ją 

adiutantowi. Przysunął się do dziewczyny i szep-o 
tal jej: 

- Czy możesz wydostać jakiś męski stróJT -
Skinęła głową. - To przebierz się za mę:l:czyznę. 
.Jutro przed południem u wylotu Podwala bę· 
dzle czekała kareta. Gdy przekonasz się, ze nikt 
cię nie widzi, wskocz szybko do tej karety, a ona 
przywime cię do mnie. 

Henrletka pobladła. 

Gdy chwilę nie odpowładała, rzekł August zn~ 
wu: 

- No, JakłeT 
Henrietka zwróciła ku niemu dute OCZJ l A• 

pytała: 

- To wy, P,anle, macie karetę! 
Naraz stanął przed nimi ojciec, któremu coł 

się zaczęły nie podobać te konszachty. 

- W sam ras przychodzisz, mości r:ospodana, 
bo czas nam tśe - rzekł gość, rzucając sztukę 
złota. 

Adiutant pomyślał w duchu kpiąco: „O kilka 
chwil za póżno przychodzisz, mości gospodarzu". 

Dwaj oficerowie, okrywszy się płaszczami, 
wyszli z winiarni. Szczególnie wyższy i rosły o
ficer szczelnie zakrył mundur, pod którym mógł
by bystry obserwator na kamizelce dojrzeć kró
lewski order Białego Słonia. 

Zaledwie jednak postąpili kilkanaście kroków 
w mrok ulicy Swiętojańskiej, kierując się - ku 
Zamkowi, gdy z załomu wysunęli się dwaj 
gwardziści. 

- Zatrzymajcie Ilię, panowie! - zawołał jeden 
z nich. Był to Paweł, który dobrał sobie kompa
na i pragnął rozprawić się z nieznajomym rywa
lem. Zaraz on dostrzegł zazdrosnym okiem w wi
niarni, że jego ukochana a kapryśna Henrietka 
za często zachodziła do salki, gdzie priebywall 
dwaj Sasi I że za długo tam przebywała. 
Paweł wyciąguł szpadę I zakrzyknął: 

- Panowie 1alancl, dowlectscle llę, le nie IJ· 
czę sobie, aby 1lę Inni tak natarczywie zalecali 
do Jejmośclankl Henrykty I że naprzód muszą 
ze mną skrzy:tować szpadę! 

Rantzau wystąpił naprzód zasłaniając króla. 
August był dobrym szermierzem, ale mógł 
przecież odebrać ranę i cała sprawa zakończyła
by się głośnym skandalem. Lecz już i drugi na
pastnik obnaeył szpadę, a Paweł ze szczeg6lnlł 
zajadłością doskoczył do nieznajomego oficera. 
Domyślał się w nim rywala, więc nawet jego 
ogromny wzrost 10 nie przerażał. Zadźwięozały 
uderzenia stall. 

Wtem z Rynku wjechała w uliczkę kareta !a• 
klegoś wielmoża, póprzed.zana konnymi forysia• 
mi, którzy trzymali w rękach pochodnie, oświe
tlając drogę. 

Blask św·iateł padł na przeolwnik6w. 
Paweł, porucznik gwardii, ujrzał nagle przed 

sobą dobrze znanego mu króla. Osłupiał, osunlłł 
się na kolana. 

- NaJJałnłeJny panie.„! llfte wiedziałem_ 

- Naturalnie, skąd mogłeś wiedzle6T - mruk• 
" n1>.ł król. - Dobrze, już łlobrze. Wracaj do gos
JOdJ I salecaJ się dalej do swojej Henrietkl • .Jeśli 
ci.; ona zechce ..• 

Na drugii dzień słońce polśnlewało wśród ogro-
dów na Krakowskim Przedmieściu. Henrietka 
przebrana w zgrabnego młodzieńca, okrywszy 
czarne włosy białą peruką z krótkim warkoczem 
okrężną drogą biegła do wylotu Podwala. 

Stała tam kareta wspaniała, 
Na koźle nieruchomy staniret 
uniformie. 

:z: monogramami. 
w błyszczącym 

Zobaczywszy go, stanęła Henrietka onieśmielo
na. Stangret• z wyniosłości spojrzał na młodego 
mężczyznę, idącego skądinąd niż ze strony, z któ
rej się go spodziewał. Henrietce bardzo się nie 
podobało to lekc~ważenie i myślała: „Jak on 
mnie -zmierzył wzrokiem! Widzicie go, hrabia! A 
gdybym tylko chciała, to musiałby mnie W•ieźć 
i konie zacina~. Właśnie, że wsl11dęl" 

Otworzyła prędko drzwic.zkl, wykrzywiła li• 
1tangretowi i wskoczyła do karety. Twarz wotnł
cy wydłużyła się, zagwizdał przeciągle · ze zdu
mienia, ale pośpiesznie za.ciqł konie i ruszyli. 

Kareta zatoczyła koło i zatrzymała się przed 
wąską bramką. Czatował już tam adiutant 
Rantzau. Powitał ją bez stowa i prędko prze
prowadzał, oznajmiwszy już wprzód strażom, te 
przybywa tajny wysłannik z obozu Stanisława 
Leszczyńskiego. 

Za chwilę ukazał sl1t mętczyzna 
winiarni. 

poznany w 

- Bvwaj mi, Henrletko! - zawołał wesoło 1 
tym dziwnym, 'PrzeJmuJącym dziewczi:ce serce. 
wyrazem. 

Zaraz te:i: w piersiach włniareczkl zaczęło lic 
coł tłuc prędko, prędziutko - i nie wiedziała, eo 
mówić. 

- Nie poznajesz mnleT 
- Poznaję - odpowiedziała, a po chwłll doao 

dała: - ~le łebym miała zna6, &o nie powiem, 

- Cóteł taka salękniona? 
- Nie, nie lękam się, lecz trochę ml itrach, 

bo td do Jakle1oś zaklęłeco zamku przywiedli 
mnie, panie. . 

August Mocny roześmiał się. Usiedli obok sie. 
ble. Na stoliku stały czółenka z owocami i sło
dyczami. 

- Man łu łakocie, Henrietko. 
- Dziękuję. Powiedzcie ml, panie.- Wy&cle 

pierwszy raz chyba byli w takiej podłej wlnlar• 
ni, Jak nasza! 

- Bywałem Jot. Ho, ho I rozmaicie! Raz w 
Norymberdze wjechałem ka przerażeniu wszrst
klch do obszernej piwnicy ratuszowej, wiesz Jak? 
Sześciokonnym aaprzęglem, po schodach, w ga· 
loplfl - z pistoletu wystrzelałem wszystkie 
świece, pogasiłem Je strzałatńi I w galopie wyje• 
ehałem. Ludzie myślel~ te szatan wpadł I te oni 
prosto z piwiarni póJ11ą do piekła. - Smiał się 
serdecznie. - Mówiono o tym przez rok. Ale to 
Jn:I: dawno temu wyczyniałem • .Jeszcze Jako elek• 
tor. 

- .Jako kto? 
- .J~ko A~Pktor. 

- A teraz - teraz Jesteście, panie królem •.• T 
- Hennetka roztworzyła pąsowe usta i patrzyfa, 
patrzyła. 

- Có:t, Henrletko? Nie myślałał, le będzien 
• tw"• króla! 

Po niejakim czasie dopiero Henrietka zapytała 
&no~ru: 

- To Ja na Zamku Je1temT 

- Na Zamku. 
Henrietka zerwała się na równe nogi. Ukłoniła 

się głęboko i tak została :z: pochyloną głową. 

Wziął ją za rękę I ~sadził znowu obok siebie. 

- Powledzclet głośno, naJJaśnleJsz„ panie, po.o 
eoścle ml ł11 kazali przybyć? 

- Boś ml była bar4zo miła, Henrietko • 

- I Jeszezem taka Jest? 
- Cląsle, najmilsza, 
Dziewczyna zaniemówiła ze szczęścia. 

- Tylko nie umykaj, dziewczę! 
Onieśmielona, w objęciach króla, pomyślała, te 

wszystko, czego sle pragnie, przychodzi ł te 
przyszło nawet to, o czym w najpiękniejszych 
snach nie marzyła. 

Zadumana, szczęśliwa, chodziła w tych dniach 
pełnych wiosny po Starym Mieście, jakby nie po 
tym świecie. Każdy dom miał złociste obramo
wania. Na drzewach rosły tęczowe gałązki. Wisła 
płynęła jak brokatowa szarfa zwisająca z nie· 
bieskiego baldachimu. 

Gdy Henrletka na chwilę ukazywała Ile: w 
winiarni, śpiewała tak, jak samotna w całym le
sie synogarlica, która nie widzi w gąszczach zie· 
leni nic, nikogo, tylko swoje własne usłanie li 
mchu, listków I gałązek. 

W majowe przedpołudnia tajemna kareta za. 
woziła ją do zaklętego zamku. Tam czekał na 
nill król i ją, winiarec2kę ze Starego Miasta, ota
ezał tkliwymi pieszcrotaml. 

tycie dało jej najpiękniejsze dnie. 
At pewnego razu szła Henrletka przez Miodo

wą, a w oczach jej świeciły się łezki. Jej kr61 
odjeżdtał, wyruszał na wojnę. Jeszcze tylko na 
drugi dzień miała ją zabrać karoca, na pożegna· 
nie. 

Był to rok 1702. Król wyruszał Jłtzeciw zblłta· 
jącym się do Warszawy w,ojskom nieprzyjaciel· 
sklm. Król szwedzki, Karol XII, wtargnął do Pol· 
ski I tocząc wojnę, przerwał 1 zakończył ich ro
mans. 

Skończyło się miłosne szczęście 
1tarom!ejsklej winiarni. 

Henrietkl • 

"Trudno. Odjeżdża - mówiła sobie w myślach. 
- Właśnie jak ten okręt nad bramą na Swię
t&jańskiej ulicy". 

I widziała jut, jak rzeźbiony okręt znad bramy, 
który zdawał się trwać zawsze, wyrusza I wta
cza się w fale błękitne, ale coraz odpływające 
dal1!j, a na okręcie mebelki atłasowe i hamaki z 
~oronek. Jeszcze maszty I tagle błysnęły pod 
1łońce 1 kołyszą się białozłoclścle ••. 

Henrietka wenta na Rynek Starego Miasta l 
1tanęła przy studni. 

Z daleko tylko, z uszanowaniem, patl'J:lł na n1' 
jacyś chłopcy i kilka zazdrosnych dziewcząt. 

„A jutro jeecze J>Oiadę na Zamek" - l>OlllY
łląła i zarumieniła się z radości. 

Skoczyła ku domowi, ku bramie, przy której 
wisiała blada teraz latarenka i przyblakłe godło 
winiarni. Trzęsły się jeszcze Henrietce brylanto
we łzy na rzęsach, ale na ustach miała marzący 
ułmlech. 
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I ZWIERZE 

Z>1em7 w czasach id7 tn
lfun miesza •ię ze śmiesznoj. 
cią, szlachetny patol z war
cholstwem, humanistyczna to„ 
lerancja z jej tępym bra!dem.„ 
W tym chaosie jedyną pociech11 
jest fakt, że tak ze szczętem 
nie upadły autorytety, do któ
rych zawsze miałem zaufanie. 
I na te autorytety cnciałem lfę 
p-iwo>ać. 

Prof, Jan Szozepa6skł mówi 
w wywiadzie dla popularnej 
gazety „Grozi nam nłcbezpłe
ozeństwo, że staniemy 1łę sym-

jest z nami, ten Jest pr>zedwko 
nam". Potem z.r-Od:dła się mą
drzejsza i tolerancyjniejsza 
wersja tego hasła: „Kto nie 
jest przeciwko nam - ten jest 
z nami". Dziś w różnych wy
powiedziach pobrzm·iewa .mi 
tamto stare hasło z lat pięć
dziesiątych. 

Pisze Kazimierz Koźniewski: 
.,Przedstawkllel „Solldarnośt'I 
- Mazowsze'' oświadczył zgro
madzonym literatom warszaw
skim, Iż w bibliotece nowego 
związku „pierwszą książką bę-

TRAGIZM I ŚMIESZNOŚĆ 
· bolem bezradnego narodu la
mentującego, który mając ol
brzymi aparat instytucji ,,mo
gących" załatwić jego sprawy, 
doprowadził siebie do stanu 
1paraliżowania. Jesteśmy na 
progu śmieszności, nie traglz· 
mu, Grozi nam niebezpieczeń
stwo, że staniemy się w oczach 
łwiata narodem niepoważnym". 
( •.• ) Odnosi się wrażenie, że 
równleź związki zawodowe 
działają tale, jakby wierzyły we 
wszechmoc partu i rządu, jak
by sądzlly, że dobra wola wła
dzy może powodować cuda ł ie 
dotrzymanie wszystkich umów 
uratuje kraj. Oczywiście umów 
trzeba dotrzymywall. Ale Ich 
pełna realizacja nie rozwiąże 
automatycznie wszystkich trud
ności gospodarczych" • . 

Każdy masowy ruch niesie w 
sobie piętno pewnej nietole
rancji. Tak było u nas w la
tach pięćdziesiątych, kiedy to 
obowiązywało hasło: „Kto nie 

TELEWIZJA 

dzie „Biblia", dale:! sto tomów 
„Nowej" (książki Niezależnej 
Oficyny Wydawniczej publiko
wane poza , cenzurą - przyp. 
m6J.), na konieo znajdą się tam 
wasze książki, które jednak zo
staną przez nas skontrolowane, 
sprawdzone„." 

Tak więc konkluduje 
Koźniewski - na miejsce jed
nego monizmu postuluje się, 
bynajmniej nie pluralizm, ale 
Po prostu i zwyczajnie inny, 
przeciwstawny mc>nizm". 

'Nikt nie iaprzecza, że wśród 
publikacji „Nowej" jest wiele 
wybitnych pazycji polskiej lite
ratury. Choćby szczególnie 
przeze mnie ceniony Tadeusz 
Konwicki. Ale - przepraszam 
bardzo - system wartości li
terackich tworzy się nie przez 
dekretowanie (co miało miejsce 
w minionych latach także) - i 
to dekretowanie związków za
wodowych. 

A więc pomieszanie z paplą-

ta.niem. Bo przecie! b!or41 do 
ręki gazetę I czytam co pisze 
Lech Blłdkowskl członek 
KKP „Solidarności", gdańs~i 
pisarz, jeden z sy~atariuszy 
historycznego porozumienia •.• 
Pamrętam jego mądre przemó
wienie na Zjeździe ZLP, gdzie 
powiedział, iż trzeba spałeczeń
stwu mówić gorzkie prawdy, 
także o , samym społeczeństwie. 

I teraz pisze taką właśnie 
prawdę: „Niebezpieczeństwo 
obstawania przy znacznie 
zmniejszonym wymiarze wspól
nej zorganizowanej pracy pole
ga - nie wyłącznie, lecz w 
pierwszym rzędzie - na tym, 
że podsyca się euforię ' niero
bienia, dość już wYraźną w 
społeczeństwie. (".) Objawy 
demoralizacji społecznej do-
strzegamy codziennie, tylko 
zawsze odnosimy je do „kole· 
gi". Łatwiej powiedzieć - nie 
pracuj, niż - pracuj dollrze". 

Kiedy gdańscy pisarze ogło
sili pamiętny apel o zawiesze
nie decyzji zarówno odnośnie 
wolnych sobót jak i akcji 
strajkowej - spotkali się z 
zarzutem - pisze Bądkowski 
- że „opawiedzieli się po stro
nie rządowej". I dalej stwier
dza: „źle ze słuchem obywatel
skim czy też ze z9olnością spa
kojnego rozumowania? Swiad
czy to o przechyle w kierunku 
euforii nierobienia, o zatracie 
krytycyzmu lub jego jednokie
runkowości". 

Otóż to. Stąd już tylko je
den krok do nietolerancji z e
mocjonalną zadyszką. A dalej 
już tylko mały kroczek - w 
prawo, lub w lewo - i wdep
tujemy w tragizm albo śmiesz
ność. · 

WIDOK 

NIEDOCENIENI 
Namnożyło się nam prasy i namnożyło dzienni

karzy. I ba·rdzo dobrze. Nigdy nie przypuszczałem, 
że jest to tak popularny zawód. Wręc.z przeciwnie. 
Przez kilka ostatnich lat słyszałem nieraz, że jest 
to zaw:Xi, którego młodzi unikają, a młodzi dzien
nikrurze staźem wcale nie są już młodzi wiekiem. 
Coś podobnego jak wśród pisarzy, a nawet jeszcze 
gorzej. Pisarzem moż.na w końcu zostać i w póż
r:iejszym wieku, dziennikarzem raczej trudno. Pa
rę osób próbowało, ale były to próby nieudaine. 

I teraz nagle wybuchło. Wszystko, co drukuje 
się na powielaczach uważane jest za gazety, a 
ludz.ie, którzy to robią za dziennikarzy. Istnieje 
już nawet konflikt między dziennikarzami prasy 
oficjalne} i Q.ieoficjalnej. Przy okazji r&żnych 
nrajków i konferencji prasowych odbywanych z 
tych, czy innych powodów czyni się sobie różne 
wstręty, co ma być wyrazem wysokiego poczucia 
demokracji. Niby ~.atego, że ci, którzy robią różne 
biuletyny są wiarygodni i piszą prawdę, a c1, któ
rzy pracują w prasie oficjalnej są niewiarygodllli 
i kłamią. Prawda jak zwykle leży pośrodku. W 
biuletynie MKZ we Wrocławiu znaluzłem nawet 
ostry atak na cenzurę tamtejszej „SoJ!darności". 
Bywa i tak. Zresztą różne '.Itaki na prasę oficjal
ną ze strony różnych związków zawodowych bio
rą się stąd, że pisze ona akurat nie to, co związ
kowcy chcieliby przeczytać. W końcu dziennikarz 
też człowiek i powinien mieć prawo do własnego 
zdania. Jeśli komuś się ono nie po<loba, to niech 
próbuje polemizować, a nie zamykał' drzwi, jak 
to robili studenci. I nie oni jedni. 

W tym całym rozgardiasru, zupełnie na boku, 
n!e zauważona i nie doceniana pozostała prasa za
kładowa. A niesłusznie. Jest to bowiem dość waż
ny oręż i byłoby dobrze, aby można b~ło go wy
korzystać zgodnie z przeznaczeniem. To znaczy, 
aby za pośrednictwem prasy zakładowej mogły 
docierać do załóg fabrycznych ważne politycznie 
i społecznie treści. Tylko, aby tak mogło być ktoś 
musi zrozumieć, co posiada w reku Pytanie: kto 
jest tym kimś? 

Z mojego rozeznania protlemu wynika, że ga
zety zakładowe są różnie wykorzystywane. Na o
gół są to biuletyny tygodniowe dvrekcji z•kładów 
przemysłowych, często firmowane Jako pi>m~ za
łogi, lub samorządu robotniczego. Wydawane są 
w róż.ny sposób i różnymi spo<;<>bami. W Łodzi 
wychodzi 6 takich pism. Kilka dni temu dowie
działem się z niej'l.kim zdziwieniem, że tylko dwa 
z nich posiadają tak zwaną cesję na papier i fi-

1urują w odpowiednim rejestrze. W wojewódz
twach: piotrkowskim, si~ra~im i sk1ernieVll'.icki~ 
również wychodzi 6 takich pism, ale z.upełme m• 
wiem, jak tam wygląda ces~a na papie.r, a nie
którzy podejrzewają nawet, ze pewne pisma wy
chodzą „na wa.riack.ich papierach':, c~yli pr.aktycz
nie bez papieru, a jednak ukazuJą się. Rózne CU• 
da dzieją się w tym kraju. I t? wszystko wtedy, . 
kiedy papier jest centralnie dzielony, przyznawa
r.y, obcinany, kontrolowany i kiedy Wr;'!.Y&'.:Y są 
zu~łnie pr!!ekonani, że w Polsce pan.uje komplet
ny głód papieru. To się wobec ~ego pytam, ską_d 
ten nagły rozkwit r6żinego rod:zaJu prasy i pu bli
kacji? 

Ostat:1io po.stanowiono, że nasza macierzysta in
stytucja, RSW „Prasa-Książka-Ruch" przejmie 
gazety zakładowe, co nasza redakcja postulowała 
już ba·rdzo dawno. To się oczywiśri.e nie wszystkim 
P.Odoba i wcale się nie ma czemu dz.iwić, bo tak 
na ogoł u nas bywa. Pnede wszystkim, ci, któ
rzy są najbardziej zainteresowani już choćby ze 
względów formalnych, a więc vrektorzy przed
•iębiorstw, spełniający rolę wydawców, o niczym 
oficjalnie nie wiedzą. Premier - jeszcze .Józef 
Pińkowski - wydał 24 stycznia 1!181 roku rozpo
rządzenie Nr P. \30/4/81 w sprawie przejęcia pra
sy zakładowej przez RSW „Prasa-Książka-Ruch", 
afe pismo to do 20 lutego 1981 roku nie dotarło 
do zainteresowanych fabryk w Łodzi. Poszło or.o 

. drogą w-zędową. Na.ipierw do mini~terstw, bo do 
lllich jest adresowane. Teraz minister>twa przepiszą 
to pismo po swojemu, uzupełniając je swoimi u
wagami i zaleceniami i prześlą cło zjednoczeti. 
Zjednoczenia z.robią to samo i przeBlą do zakła
dów. Min.ie jeszcze z dwa miesiące i zmarnuje się 
znów sporo papieru, którego - jak wiadomo -
nie ma. W ten sposób - w każdym bąui: razi& 
- dziesiątki urzqdników udoWodnią, jak. bard.Z<> 
są niezbędni. 

A mnie chodzi o sprawę bardzo prodą. Chodzi 
mi o to, aby gazety zakładowe mogły byr, intere
sujące, spełniać swoją rolę, przynosić ludziom cie
kawe artykuły, cenne informacie, aby pisało się 
w nich o wszystkim, oo dzieje się w przedsir;bior
stwie i żeby nie było to cenzurowane przez fab
rycznych cenzorów. Żeby gazeta była gazetą. 

Wszystkim. którzy mają wątpliwości, czy tak 
być może polecam lekturę tygod'liko. satyrycznego 
„Szpilki". Trudno go dostać to prawda. Wszystko 
dziś trudno dostać. Ale. jak ktoś już dostanie, to 
może się przekonać, że w prasie zakładowej też 
można uprawiać satvrę i że jest ona niekiedy cel
na i złośliwa, i na dobrym poziomie Tylko łódz
kich gazet zakładowy<'h „Szpilki" jakoś nie <'ytU
ją. Ale może będ'l. W każdym r azie w sprawie 
prasy zakładowej m ~m gorącą prośbę: n:e wylej
my dziecka z kapielą! Parę razy j u ż nam u dało 
się to zrobić bardzo dobrzD 

MARCIN RODAK 

Spośród wielu zjawisk l i11&tytucj1 iy
c:la społec:mio-politycuiego, którymi za
wirowała posierpniowa trąba powietrz.
na (we jest to najwłaściwsze porówna
nie - natychmiast je koryguję: „oży
wczy wiatr od morza") telewii.ja od
niosła obrażenia bodajże najboleśniejsze. 
Najpierw afera z Prezesem, równie 
apektakularna jak tnstytucja :i kt&rej 
się wywodziła. - Odpryski z tej afery 
będą jeszcze przez jakiś ".Zas kłu;; nu 
w oczy. I nie chodzi tu wcale o te 
prawdziwe bądź mityCZ>De_ sauny, wille, 
helikoptery i baleciki, ale o styl drtia
łania i oddziaływania Tv. reprezentcr 
wany przez jest wszechmogącego Szefa 
(patrz w ostatniej „Polityce" tekst za
tytułowany , „Jak przed wojną w Abi-
1ynii", także •. list do redakcji" Janusza 
Gazdy i Zygmunta Kniaz.iołuckiego). 
Dalej - nadużycia finansowe i progra
mowe „Poltelu", te o których ~u I (yw. 
dzie pisano - a można przypuszczaf, 
na podstawie jednej z wvpowiedzi o
becnego Prezesa Radiokomite'tiu, iż sta· 
nowią one wierzchołek g&ry lodowej: 
jej znaczna część wciąż jewcz~ pm.osta
je pod Wodą. 

te biorą Ilię - jak pisze Dariusz Fikus 
(znów cytuję ostatnią „Politykę" 
honi soit qui mal y pense) - z ogólne
go wzrostiu krytycyzmu wobec władzy. 
związków zawodowych, administracji, 
w tym także masowych środków prze
kazu. „Nie sądzę - kontynuuje Fikus 
- że (tzlsiejszy dziennik Tv jest gorszy 
niż dwa lata temu, ale właśnie ten 
dzisiejszy jest :miacznie 9Urowiej oce
niany prze11. widzów". Z jednej strony 
badania odbioru głównego wydania 
DTV ujawniaj)\ tendencje do WZl'06tU 

łec=ej na temat telewi7ji. Inaczej mó
wiąc - od tego jak i co przedstawi 
dziennik·. - zależeć będzie jakie hasła 
o telewizJl pojawią się w trakcie roz
maitych akcji protestu (porównaj twór
cz.ość plakatową łódzkich stuclentów), 
bądź jakie uformują się oceny. 

Tu jedną1 rzecz należy wyrazić wproo. 
„Jesteśmy instytucją rządową" - po
wledział Redaktor Naczelny Łódzkiego 
Ośrodka Tv .. ,Qtówne wydanie dzienni
ka powinno zar.hować. sw6l status 
prezentacji punktu widzenia władzy. 

mach jednocześnie? Cz:v rzeczywiście 
jest to najwłaściwszy sposób skupienia 
widzów przed odbiornikami? Bo chyba 
o to chodzi w teJ praktyce. NiE' sądzę, 
aby miała ona racjorialne prze<>łanki. 
Tak czy inaczej. dziennik Tv, jako naj
bardziej dostępne iródło informacji, i 
oo ważne, informacji wzbogaconej przez 
obraz, będzie oglądany t potrzeby, a nie 
z braku wyboru. Po drugie, inne wy
dania dziennika - popoludnk>we i noc
ne - mogłyby mieć charakter autorski, 
z komentarzem, z indywidualną opinią 

udziałem materiałów telewizji zagra
nicznych. Ruszmy wreszcie tę r a mów
kę, która broni się głównie przio-z z'.lsie
dzenie. Może ona tu i ówdzie ie.t n ie 
najgorsza. ale opatrzyła się tak d alece, 
że jej dalsze istnienie będzie radykali
zować opinię, iż w TvP nic się nie 
dzieje. 

W związku. z treściami tego teliE.tonu 
wart jest podniesienia jeszcze jeden 
problem. Zaczynają się_ mnożyć pri.y
padki, że gdz.ieś tam nie wpuszC'Zono 
dziennikarzy, gdZie indziej wyproszono 
ekipę telewizyjną, że postponuje się re
porterów, że z partykularnych powo
dów roa:naitych grup' narjsku mąci ·się 
publicystyczny walor 'nformacji itd. 
Spektakularnym tego przyjtładE'm była 
audycja Ewy Piątkowskiej o przed-O DZIENNIKU TELEWIZ JNYM szkolach. Zgodzą się wszyscy , że nie 
tędy droga. , 

W tym co się o telew!zj( -pWze i 
mówi, sprawy powyższe mają przecież 
charakter drugorzędny Zostały w zna
=ej części skorygowane, a i reszta 
rychłej korekty się doczeka <znów na
rażam się na zarzut łatwego optymi
zmu, trudno - i optymiści są wtrze
bni). Ważniejszy ciężar mają te kryty
czne opinie o .telewizji. w których <iear
eza się ją winami za propagandę suk
cesu, kiedy zarzuca się jej mijanie z 
prawdą. brak obiektywizmu, a także 
jednostronny ton w aranżacji jednego 
tylko zespol'll' kompozytorów. · Oce'llY 

widowni, z drugiej - do spadku ocen. 
Oceny bardzo dobre - także wg Fiku
sa - spadły do 20 procent, kiedy w li
stopadzie 1979 r. wynosiły 32 procent. 
76 procent badanych oceniło, że w po
r6wnaniu z okresem minionym telewi
zja lepiej informuje obec-niel A przy
puszczać należy, iż gdyby takie badania 
przeprowadzono bezpośrednio po trans
misji rejest.racji .. Solidarności", po pa
nelowej dyskusji na temat wolnych so
b6t (z udziałem „Solidarności"), po 
ostatniej transmisji obrad Sejmu, tele
widownia byłaby o wiele łaskawsza w 
swoich opiniach. 

Myślę, że dla interesów państwa jest 
bardzo ważne, by obywatele znali ofi
cjalny punkt widzenia Nie zaćmiony 
szumami r&żnych innych inte1·pretacji" 
- powiedział Stanisław Cellchowski -
redaktor naczelny Naczelnej Red!l.kcji 
Dzienników Telewizyjnych. I dodał: 
„Równie ważne jest to. by ci, którzy 
mają wobec państwa takie czy inne u
wagi, mogli je wypowiaclar na forum 
tak publicznym, jak telewizja. Ale ten 
model propagandy właściwie się rlopie
ro rysu~e" 

prowadzacego. N;echa j emocje np. Bo
rysa Mokrzyszewskiego będą Jego au 
tent.ycznymi emo„·Jami . a nie stylizacją 
wedle scenariusza PAP Niechaj Irena 
Falska nie mówi z mrvczną twarzą 
tekstu, z autorem którego utożsamiać 
się nie moie. Niechaj Grzegorz Woźniak 
nie indywidualizuje swojej wypowiedz.i 
tylko wobec J.!lOkazów mody i cesarzy 

Ale il propos Ewa Piątkowska: zainau
gurowała była właśnie wraz z Zygmun
tem Szeligą nowy cykl .. Raport w spra
wie alkoholizmu" Ewenementem w 
skali światowej tej audycji był f ak t . 
iż ich pytania (jak uderzenia batem') 
padały wobec pustych foteli. Nikt oo„ 
wiem z zaproszonych zarządców naszy
mi spirytualiami nie odważył się 
wziać udziału w programie. A kolejki 
przed monopolami wciąż stoją! Jak 
mają nie stać, gdy profesor Czesław 
Bobrowski. którego dotad słuchaliśmy 
uważnie.. udzi~lił ~żądowi następu jącej 
rady: mebezp1ecz.enstwo nawisu infla
cyjnego można znieść jedynie podnosząc 
w sposób drastyczny ceny na alkohol! 
Pani Ewo czy będzie Pani kontynuo
wać swój cykl? 

(coraz rzadsza t<> okazja). Po 
trzecie, aależy rozszerzać (tu 

Jeśli piszę o dzienniku Tv (w tym 
także o ws-iystkich audycjach, które 
dziennik firmuje). to dllltego, że wła
śnie dziennik wywiera decydujący 
wpływ na kształtowanie się opinii spo-

Otóż to. Zgadzając się z redaktorem 
Celicho.vskim co do zaproponowanej 
przez niego formuły głównego wydania 
dziennika. spróbujmy rozważyć to co 
się „właściwie dopiero rysuje" Po pier
wsze, rny główne wydanie dzie'lnika 
musi być emitowane w obu progra-

mam wątpliwości, czy jest co roz
szerzać) formułę odrębności drugiego 
programu, odrębno.ści rze<"zywistej, na 
zasadach szlachetnej rywalizacji i kon
kurencji z programem piP:rwszym. Tak
że w zakresie serwisu informacii. Za
miast dublować główne wydanie dzien
nika wprowadźmy dwa wydania „24 
godzin" z pelniejszym niż dotychczas GRZEGORZ GAZDA 

Zdarzyło mi się półtora roku temu prze'jeżdżać 
przez miasteczko Bergerac, położone w prowincji 
Perigord w południowozachodnie>j Francji, nad 
rzeką Dordogne. Miasteczko mniej więcej trzy
dziestotysięczne, podobne do setek innych, a prze
cież mające swój wyróżnik. Nim skojarzyłem so
bie nazwę z imieniem Cyrana de Bergerac, do
strzegłem kolorewe napisy: .,Witamv w mieście 
Cyrana", a także oberże. hotele i Inne obiektl 
mające długonosego bohatera za patrona. 

Tak. miasteczko Bergerac szczyci się tradycją 
Cyrana, chor pisarstwo tego XVII-wiecznego gas
końskiego poety i zabijaki pokrył11 gruba warstwa 
kurzu. Wprawdzie jego powieść fantastyC'z.na 
„Tamten świat" zdumiewa wczesną wizją lotów 
międzyplanetarnych, ale przecież nie ona, ani nie 
garść komedii I satyr jest ~ródłem światowej ka
riery tej postaci. 
Sławę swą Gaskońe-zyk zawdzięcza. Edmonelowi 

Rostand (1868-1918), dramatopis'łrzowi określane
mu jako pogrobowie<- dramatu roma!1tycznego. Do 
najbardziej znanych jego sztuk teatralnvch należy 
„Cyrano de Bergerac", wystawiony po raz pier
wny w 1897 roku w Paryżu, a w Polsce już rok 
póżmej. Wspomnieć można jeszcze inny utwór 
sceniczny Rostanda „Orlątko". które.I bohaterem 
jest k5iążę Reichstadtu. nieszczęsny syn wielkiego 
Napoleona. U nas rola ks. Reichstadtu należała do 
złotego repertua.ru Juliusza Osterwy. 

Faktem jest jednak niezaprzeczalnym, że „Cy;ra
llO de Bergerac" był właśnie sztuką, która zapew
ałła wtorowi największe powod7.en1e I miejsce w 

literaturze. Nie znaczy tlo, że pisarstwo Rostanda. 
nie jest pt"zedmiotem kontrowersji: obok licznych 
rzesz miłośników ma ono zapiekłyc-h adwersarzy, 
zwraszcza w kręgach intelektualistów i ·ludzi o 
bardziej wyrobionym smaku artystvC'znym. Zarzu
ca się R<Y.ltandowi, że jego „Cyrano" to z perfe
kcją wykonany kicz, mało mający wspólnego z 
dziełem sztuki. Łzawość. melodramatvc-zno5ć i ko
gucia patetyczność („Gaskońskie ci to są junaki 

śmiać i uronić łzę. nawet jeśli tragicz..ne sceny 
mają charakter konwencjonalny, nie pogłębiony 
psychologicznie. Skoro· więc „Cyrano"• mimo pew
nej kiczowatości, spełnia oczekiwania publiczno.ści, 
to z pewnością ma on prawo do ebywatehtwa na 
scenie. A szczególnie na sce'llie teatru telewizyj
nego. 

Mass media łakną właśnie do przetworzenia ta
kiego surowca, jakim jest sztuka Rostanda. Współ-

CYRANO W MASS MEDIACH· 
Carbona de Cutel Jalouxl") to gł6wne zarzuty, 
jakie stawia się tej sztuce· 

Istot.nie, o ile dzi'Ś któryś z tea1irów sięga po te-n 
postarzały w dodatku tekst - a czyniły to u nas 
mln. Teatr Nowy w Warszawie, obsadzając Stani
sława Mikulskiego w roli tytułowej, i Teatr Nowy 
w Łod:M z Mieczysławem Voitem - to nie łączy 
z przedstawieniem wielkich ambicji, traktując jako 
pozycję par excellence rozrywkową . zapewniającą 
dobra kasę. 

Czy to jedna:k lstotin1e zarzut? Przecież właśnie 
rozirywkl szuka w teatrze widz masowy, chce się 

czesne teksty rzadko zaspokajają to zal!>Otrzebo 
wanie, gdyż w środowiskach pisarskich tworzenie 
literatury popularnej i rozrywkowej należy do 
ca:ynności wstydliwvch, jeśli nie wręcz podejrza
nych. Trzeba więc szukać w spuściźnie literaC'kiej 
i taka jest !'hyba geneza spektaklu K. Zaleskiego. 
który mieliśmy ostatnio możnośr oglądać. 

O powodzeniu inS<'enizacji „Cyrana'" decyduje w 
dużej mierze obsada roli tytułowej Zaleski sięgnął 
po wszechstronnego i popularnego <tktora młodsze
go pokolenia - Piotra Fronczewskiego. Froncze
wskiego cechuje duża wszechstronność. Jest inteli-

gen~nym ,i świetnym ak~orem kabarE>towym, ma 
takze duz? uda_nych rol sceniczµych, wreszcie 
dobr ze śpiewa 1 mterpretuje piosenki, zwłaszcza 
te ze .. starego portfela". Powierzenie mu roli Cy
rana miało więc dużo uzasadnienia 

J0;k, z.agrał Cyrana? Powiedziałbym, że bardzo 
własc1w1e, zakładając, że realizatorom widowislta 
chodziło o stworz<>nie ~pektaklu adresowa l' »go do 
masowego widza, Cóż to znaczy w przypadku ak 
torstwa Fronczewsk1t-go? Znamy go z satyrvcz nyeh 
programów - radiowych ,Sześćdziesięciu minut 
na. ~odzine" I telewizyjnego Kabaretu Olgi Lipiń
skie). W obu cyklach jest Fronczewski aktorem 
myślącyn_i, wspóUworzaCYI? nastrój I dowt'ip. Ale 
z ~ewnosci:i pamiętamy; Jak wykonuje on przed
WOJenną p1osenke .. Bez śladu twa wielka miłość 
zgaśnie ... " W tym przypadku Fronczewski zacho
Wułe się wobec tekstu dyskretnie, podporządko
WU]e mu się jakby, nie rewiduje intelektualnie 
mielizn. 

Myślę. że tę druga postawę, pozbawioną mani 
festowanego krytycyzmu i r:>Odporzw:lkowaną kon
wencji. zaprezentowat aktor kreując swojego Cy
rana. Nie oznacza to. że podszedł do roli bez sza
cunku. Temu przeczvłoby wielkie skupienie i na
rzucona sob1e przez Fronczewskiego dyscyplina w 
dozowaniu środków ekspresji. Dostaliśmy dzięki 
temu dobrą próbkę masowego widowiska rozryw
kowego. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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